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Do narodu polskiego — z okazji 10-lecia Polski Ludowej

WEZWANIE/W f E
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
Obywatele! Rodacy!

Wśród wielkich dat tysiącletniej historii naszego 
narodu dzień 22 lipca 1944 r. zupełnie wyjątkowe 
zajmuje miejsce. Jest to bowiem dzień, od którego 
zaczęło się prawdziwe narodowe i społeczne wyzwo­
lenie Polski.

Od tego dnia naród polski pod przewodem klasy 
robotniczej zaczął budować nową swoją ojczyznę, 

# wolną od wyzysku klasowego i ucisku narodowo­
ściowego, prawdziwie wolny kraj wolnych ludzi.

Od owego dnia zaczęły w naszym kraju szybko 
następować wielkie, doniosłe, pomyślne przemiany.

Ziemia została odebrana obszarnikom i oddana 
tym, którzy ją od niepamiętnych czasów uprawiają —» 
pracującym chłopom. Fabryki i zakłady przemysło­
we, podstawa i kuźnia gospodarki narodowej, zostały 
odebrane kapitalistycznym pasożytom, przejęte przez 
klasę robotniczą, która swoim ciężkim trudem stwo­
rzyła je i utrzymywała w ruchu — i oddane na- 
rodowi.

Władza, która służyła dawniej panowaniu kapitale 
Stów i obszarników, stanowiąc ich monopol, przeszła 

mieście i na wsi w ręce ludu pracującego.
O takiej Polsce marzyli, o taką Polskę walczyli« 

fca taką Polskę głowę kładli najlepsi ludzie, jakich 
w ciągu stuleci zrodził naród polski. My jesteśmy tym 
pokoleniem, któremu dane było nie tylko kontynuo­
wać rewolucyjną i postępową walkę poprzednich po­
koleń, ale również wcielać ich ideały w życie, 

Obywatele!
Przeszło dwudziestoletnie rządy polskiej burźuazji 

przed rokiem 1939 dowiodły ponad wszelką wątpli­
wość, że niezależnie od swojej maści — endeckiej, 
chadeckiej czy sanacyjnej — burżuazja spychała 
kraj i naród w przepaść.

W stosunkach wewnętrznych smutnym „dorobkiem“ 
dwudziestolecia rządów burźuazji była nędza gospo­
darcza Polski. Zacofany kraj o znikomym jak na 
swoje potrzeby przemyśle i prymitywnym rolnic­
twie — oto jaka była Polska przedwrześniowa, Polska 
burżuazyjna.

Wyzysk robotnika i chłopa przez k^italistę „swo­
jego“ i obcego, milionowe bezrobocie w mieście i na 
wsi skazywały ludzi pracy na nędzną wegetację. 
Ciemne, wilgotne nory w miastach, żałosne, śred­
niowieczne chałupy na wsi — oto był udział prze­
ważnej' części ludu polskiego, który pracą swoją 
tworzył przecież wszystkie dobra materialne naszego 
kraju.

Brak opieki lekarskiej, chroniczne niedożywianie, 
brak szkoły podstawowej dla setek tysięcy dzieci 
robotniczych i chłopskich, zamknięty faktycznie do­
stęp do wyższych studiów — oto była dola mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej w kapitalistycznej Polsce,

Lud polski we własnej ojczyźnie był deptany i po­
niewierany przez tych, którzy, żyjąc z wyzysku, 
sprawowali władzę.

W stosunkach zagranicznych burżuazja polska, szer-« 
mując frazesem o „mocarstwowości“, uczyniła z Pol­
ski igraszkę w rękach mocarstw imperialistycznych, 
które widziały w naszym kraju bazę wypadową prze­
ciwko pierwszemu państwu robotniczo-chłopskiemu, 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Zgubna polityka zagraniczna polskiej burźuazji do­
prowadziła do odosobnienia Polski, pozostawiła kraj 
sam na sam z najstraszliwszym wrogiem w naszych 
dziejach. Zdrada burźuazji, która wołała stracić nie­
podległość niż uratować ją dzięki pomocy państwa 
socjalistycznego — sprowadziła katastrofę wrześniową.

Rok 1939 dowiódł, że burżuazja nie potrafi nie 
tylko zapewnić ludzkich warunków egzystencji na­
rodowi polskiemu, ale nie jest zdolna także do utrzy­
mania i obrony niepodległości kraju.

Obywatele!
Polska Ludowa zrodziła się ze zwycięstwa Związku 

Radzieckiego nad hitleryzmem, zrodziła się z ofiarnej 
walki naszego narodu przeciwko okrutnemu oku­
pantowi.

Wyciągnęliśmy wnioski z nauk przeszłości. Swoją 
odrodzoną ojczyznę naród nasz budował więc na 
nowych podstawach.

Naszą ludową ojczyznę musieliśmy wywalczyć w 
ciężkim trudzie i nieustannym boju. Ludowa Polska 
powstała i okrzepła w walce z okupantem hitlerow­
skim, który wymordował w naszym kraju miliony 
ludzi, który postawił sobie za cel wyniszczyć naród 
polski i spustoszyć nasz dorobek gospodarczy i kul­
turalny. Umacnialiśmy naszą ojczyznę ludową w cięż­
kiej walce z reakcją, z dywersyjnymi bandami fa­
szystowskimi. Walka ta pochłonęła tysiące ofiar spo­
śród najlepszych bojowników Polski Ludowej, za­
mordowanych zdradziecko zza węgła przez agentów 
polskiej reakcji i jej imperialistycznych protektorów.

Wbrew i przeciwko reakcji polskiej i jej zagra­
nicznym protektorom naród polski odbudował ofiar­
nym wysiłkiem i w niezwykle krótkim czasie pol­
skość naszych ziem odzyskanych nad Odrą, Nysą 
i Bałtykiem, przeprowadził reformę rolną, znacjo- 
nalizował przemysł, przystąpił do przebudowy całej 
gospodarki narodowej.

Na tej drodze naród nasz osiągnął wielkie sukcesy, 
którymi ma prawo się szczycić. Nasza ojczyzna już 
nie jest słabym, zacofanym państwem. Jej siła i au­
torytet wzrosły ogromnie i rosną w dalszym ciągu.

W całych dziejach Polski nie było okresu równie 
wielkiego, wszechstronnego rozkwitu gospodarczego, 
jak minione dziesięciolecie. Z kraju biednego, zaco­
fanego, zajmującego jedno z ostatnich miejsc w Eu­
ropie, zależnego od obcych — Polska przemieniła 
się w silny kraj przemysłowo-rolniczy.

Zrujnowany przez wojnę stary przemysł został 
dźwignięty z popiołów i zgliszcz. Stworzony został 
przemysł nowy, o wiele potężniejszy, produkujący 
wytwory, które przed wojną Polska znała tylko z im­
portu. Najbardziej skomplikowane maszyny, najpre­
cyzyjniejsze aparaty, samochody osobowe i ciężarowe, 
statki oceaniczne — wszystko to dzisiaj robotnik pol­
ski produkuje w polskich zakładach przemysłowych. 
Wielkim, ofiarnym wysiłkiem narodu w ciągu dzie­
sięciolecia wydostaliśmy się z zaścianka, stanęliśmy 
pośród pierwszych państw przemysłowych Europy.

Podnieśliśmy z ruin, odbudowaliśmy i rozbudowa­
liśmy nasze miasta zniszczone przez wojnę. Z dumą 
ukazujemy całemu światu cud odbudowy Warszawy, 

którą jedno dziesięciolecie wskrzesiło z popiołów do 
nowego życia, jeszcze piękniejszą niż dawniej.

Sukcesy naszego narodu w ciągu pierwszego dzie­
sięciolecia Polski Ludowej zawdzięczamy w ogromnej 
mierze bezinteresownej, braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego. To stamtąd, ze Związku Radzieckiego 
przyszły pierwsze wagony zboża dla ludności Pragi 
i Warszawy w latach 1944/45. Stamtąd, z Kraju Rad 
nadeszły pierwsze maszyny, bez których nie uru­
chomilibyśmy naszego zniszczonego przemysłu. Stam­
tąd, z państwa socjalistycznego, przyszły i ciągle 
przychodzą urządzenia przemysłowe i pomoc technicz­
na, bez których nie potrafilibyśmy zrealizować ani 
trzyletniego planu odbudowy przemysłu, ani sze­
ścioletniego planu budowy podstaw socjalizmu.

Toteż dzisiaj, sławiąc uroczyście nasze dziesięcio­
lecie, sławimy zarazem przyjaźń polsko-radziecką, 
fundament naszych sukcesów.

Obywatele! Rodacy!
Wielki rozwój i rozkwit naszego kraju jest dziełem 

polskiego robotnika, polskiego chłopa, polskiego in­
teligenta pracującego. Lud pracujący Polski, ująwszy 
po raz pierwszy w historii władzę w swoje ręce, do­
wiódł czynem, że potrafi rządzić krajem zgodnie 
z interesami narodu.

Poważnym dorobkiem dziesięciolecia rządów ludo­
wych w Polsce jest ogromny wzrost majątku naro-< 
dowego i kultury narodowej. Silny kraj o nowoczes-< 
nym przemyśle, umiejącym już zaspokoić wymaga­
nia 27-milionowego narodu, i czyniący widoczne po­
stępy w rolnictwie — oto jaka jest Polska Ludowa 
po pierwszych, najtrudniejszych dziesięciu latach 
swego istnienia.

Unarodowienie przemysłu, likwidacja obszarnictwa, 
wielkie budownictwo gospodarcze i kulturalne w ca­
łym kraju — wszystko to wygnało zmorę bezrobocia 
z miast i wsi polskich, doprowadziło do zasadniczej 
poprawy warunków życiowych polskiego robotnika 
i chłopa.

Wydatny rozwój opieki lekarskiej, coraz lepsze 
odżywianie, ogarnięcie przez szkołę podstawową 
wszystkich dzieci, otwarta droga do wyższych stu­
diów we wszystkich dziedzinach wiedzy — oto wa­
runki rozwoju, jakie stwarza rząd robotniczo-chłop-» 
ski młodzieży polskiej.

Po raz pierwszy w naszych dziejach kultura i oś-* 
wiata stały się udziałem najszerszych mas ludowych* 
Zlikwidowani*»został całkowicie analfabetyzm, prze­
klęte dziedzictwo po ustroju kapitalistycznym, który 
zainteresowany był w utrzymaniu ciemnoty w mie­
ście i na wsi, aby tym łatwiej wyzyskiwać czło­
wieka pracy.

Lud polski, zaledwie od dziesięciu lat pełnoprawny 
gospodarz kraju, w ciągu krótkiego okresu swojej 
władzy osiągnął już bardzo wiele we wszystkich dzie­
dzinach życia narodowego. A to przecież dopiero 
początek. Dzisiaj, po dziesięciu latach, po pierwszych 
wielkich sukcesach mamy wszelkie warunki, nie­
zbędne do jeszcze szybszego podnoszenia dobrobytu 
i kultury najszerszych mas ludowych. Od nas samych, 
od naszej pracy zależy, czy warunki te potrafimy 
w jak najkrótszym czasie wykorzystać, 

Obywatele!
Kierowniczą siłą naszego narodu w pracy 1 w walce 

ubiegłego dziesięciolecia była klasa robotnicza. Ona 
kierowała pracą narodu polskiego, ona odgrywała 
przewodnią rolę w sojuszu robotniczo-chłopskim, bez 
którego wieś polska nie mogłaby wkroczyć na tory 
budowania socjalizmu i poprawy warunków bytu 
milionowych rzesz chłopskich, a robotnik i inteligent 
pracujący nie mógłby zaspokajać swoich rosnących 
nieustannie potrzeb.

Klasa robotnicza Polski Ludowej stała się moto­
rem naszego Frontu Narodowego, pod którego sztan­
darami skupili się wszyscy ludzie pracy w Polsce, 
partyjni i bezpartyjni, wszyscy patrioci.

To ofiarność polskiej klasy robotniczej przezwycię­
żyła wszystkie trudności, pokonała wszystkie prze­
szkody najtrudniejszego, pierwszego okresu i wypro­
wadziła Polskę na jasną drogę, wiodącą ku dalszym 
sukcesom. •

U boku polskiej klasy robotniczej kroczył przez 
całe dziesięciolecie jej wierny sojusznik, chłop pra­
cujący. Po raz pierwszy stał się on współgospodarzem 
kraju. Klasa robotnicza niosła mu y moc w jego 
pracy nad podniesieniem gospodarki rolnej, wskazała 
mu jedyną prawdziwą drogę, prowadzącą do stałego 
podnoszenia dobrobytu 1 kultury wsi polskiej — dro­
gę budowania socjalizmu. Klasa robotnicza poma­
gała i pomaga pracującemu chłopu na tej drodze.

W ciągu dziesięciu lat władza ludowa zelektryfiko­
wała nieporównanie więcej wsi w Polsce, niż bur­
żuazja w ciągu całego okresu swegc panowania. 

Lublin. Fot. E, Hartwig

W ciągu dziesięciu lat władzy ludowej polska wieś 
wyrwała się z okowów ciemnoty, kultura wtargnęła 
ożywczym strumieniem do chaty wiejskiej.

Władza ludu stworzyła warunki rozwoju i roz­
kwitu nauki i twórczości kulturalnej w naszym kraju. 
Inteligencja polska, otoczona opieką państwa, bierze 
aktywny i coraz większy udział w budownictwie na­
szej gospodarki i kultury.

Z klasy robotniczej, z polskiego chłopstwa pracu­
jącego wywodzi się nasza nowa inteligencja, która 
wraz ze starą inteligencją polską pomnaża swym wy­
siłkiem dorobek narodu. Nie ma dzisiaj żadnego za­
wodu, który nie byłby dostępny dla synów i córek 
robotników i chłopów.

Toteż w dńiu naszego 10-lecia cały naród polski, 
zjednoczony pod sztandarami Frontu Narodowego, 
jeszcze bardziej zewrze szeregi wokół polskiej klasy 
robotniczej, wokół jej kierowniczej siły, Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, która jest trzonem 
Frontu Narodowego.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, spadkobier­
czyni chlubnych, rewolucyjnych i postępowych tra­
dycji narodu, która wskazywała nam drogę walk 
i drogę zwycięstw, zdobyła sobie zaufanie i miłość 
najszerszych mas ludu polskiego.

Przewodnictwo Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botnic; J, nierozerwalnie związanej z narodem, jest 
gwarancją dalszego rozwoju i dalszych zwycięstw 
naszego kraju.

Obywatele!
Polska Ludowa czerpie swe siły z wielkich prze- 

miar ustrojowych, jakie zaszły w naszym kraju w 
ciąg ’ minionego dziesięciolecia. Zmiany te odbiły się 
w sposób zasadniczy również na polskiej polityce 
zagranicznej.

Wyciągając naukę ze swych wielowiekowych dzie­
jów, Polska Ludowa umacnia swTą potęgę gospodar­
czą i obronną, umacnia umiłowane przez naród lu­
dowe Wojsko Polskie, stojące na straży naszej nie­
podległości i pokoju oraz pogłębia współpracę ze 
wszystkimi silami demokracji i postępu.

Odzyskawszy wolność i niepodległość dzięki Związ­
kowi Radzieckiemu, Polska Ludowa wkroczyła zde­
cydowanie na drogę sojuszu z wielkim państwem 
socjalistycznym, z którym łączy nas wspólna idea bu­
dowy socjalizmu i dążenie do utrwalenia pokoju na 
świecie. Układ o przyjaźni i pomocy wzajemnej ze 
Związkiem Radzieckim jest dla Polski,gwarancją rze­
czywistej i skutecznej pomocy przeciwko ewentualnej 
agresji, a dla Związku Radzieckiego — zapewnie­
niem, że ziemia polska nigdy już nie będzie przez 
nikogo wykorzystywana jatko baza wypadowa prze­
ciwko państwu robotniczo-chłopskiemu.

Z krajami demokracji ludowej łączą nas układy, 
które wzmacniają poważnie natszą pozycję między­
narodową. Szczególne znaczenie poskda układ z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, który opiera sto­
sunki polsko-niemieckie na współpracy demokratycz­
nych sił obu sąsiadujących ze sobą narodów. *

D i bezpowrotnej przeszłości należą czasy, kiedy 
Polska była w Europie osamotniona, kiedy zbrodnicza 
i zabójcza polityka burźuazji pozbawiła Polskę przy­
jaciół i rzeczywistych sojuszników.

Dzisiaj Polska, po raz pierwszy w swoich dziejach, 
otoczona jest ze wszystkich stron przez kraje za­
przyjaźnione.

Obóz do którego należy Polska, liczy przeszło 900 
i.dlionów ludzi, zamieszkujących jednolity, nieprzer­
wany obszar wielkiego kontynentu europejsko-azja- 
tyckiego. Ideą, która jednoczy ten obóz, jest budowa 
socjalizmu i obrona pokoju. Setki milionów ludzi na 
riłyr.i świecie sprzyjają temu obozowi, a tym samym 
sprzyjają również naszej ojczyźnie.

Naród nasz żywi gorącą sympatię dla wszystkich 
narodów walczących o pokój, o odprężenie międzyna­
rodowe, o pokojowe rozstrzyganie spraw spornych.

Jednoczmy się ze wszystkimi ludźmi walczącymi 
przeciwko groźbie odrodzenia militaryzmu niemieckie­
go w Niemczech zachodnich, zwłaszcza z narodem 
francuskim, z którym łączą nas tradycyjne więzy 
przyjaźni i współpracy.

Jesteśmy całym sercem po stronie tych, którzy 
' alczą o bezpieczeństwo zbiorowe w Europie i o 
uniemożliwienie wszelkiej agresji.

Autorytet międzynarodowy Polski mierzy się jej 
wkładem do walki o pokój. Rola Polski w tej walce 
jest coraz większa, rośnie więc też międzynarodowy 
autorytet naszego kraju. Imię Polski Ludowej łączone 
jest na całym świecie z najpiękniejszą ideą — obroną 
pokoju.

Obywatele!
Na II Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robot-» 

niczej nakreślony został konkretny i realny program 

przyspieszenia wzrostu poziomu życia w ciągu lat 
1954 — 1955. Kluczowym ogniwem w walce o ten cel 
jest zwiększenie produkcji rolnictwa. Niezmiernie 
doniosłą sprawą jest również stałe obniżanie kosztów 
własnych produkcji i podnoszenie jej jakości.

Oto, by ludzie pracy w mieście i na wsi lepiej 
jedli, lepiej ubierali się, lepiej mieszkali; o to, by 
ludzie pracy w mieście i na wsi coraz więcej czytali 
książek, oglądali piękne sztuki, filmy, obrazy; by 
coraz piękniejszej słuchali muzyki; o to, by życie 
każdego z nas stawało się z dniem każdym i w kaz-i 
dym sensie bogatsze, ciekawsze, rozumniejsze — wal«* 
czyć musimy, każdy w swojej dziedzinie pracy i dzia­
łalności. I wszyscy razem jako naród.

Musimy więcej dobywać z naszej urodzajnej ziemią 
Więcej zboża, ziemniaków, owoców, paszy dla bydła« 
Musimy więcej produkować w naszych fabrykach —♦ 
i lepiej, energiczniej zwalczać wszelkie przejawy 
marnotrawstwa i brakoróbstwa. Musimy produkować 
coraz więcej towarów, coraz oszczędniej i coraz 
wyższej jakości.

Rozwijajmy więc szerzej ruch współzawodnictwa 
socjalistycznego w mieście i na wsi. Praca, Która 
w naszym ustroju otoczona jest c:.cią i szacunkiem 
całego społeczeństwa, służy przecież nam samym.

Bohaterska polska klasa robotnicza wykazała już 
niejednokrotnie, że nie da się wyprzedzić nikomu 
w ofiarnej pracy dla dobra całego narodu. Niechże 
więc radosny bilans pierwszego dziesięciolecia rzą­
dów ludowych w naszej ojczyźnie zmobilizuje pol­
skiego robotnika do jeszcze większej vdajności, do 
dalszych, jeszcze wspanialszych sukcesów i zwycięstw 
na froncie twórczej pracy dla kraju.

Nie może pozostać i nie pozostanie w tyle polski 
chłop.

Przy wydatnej pomocy państwa i klacy robotniczej 
chłopi polscy pracujący indywidualnie i członkowie 
spółdzielń produkcyjnych, robotnicy POM i PGR 
osiągnęli w roku bieżącym, roku dziesięciolecia re­
formy rolnej niemałe sukcesy w podniesieniu go­
spodarki rolnej.

Państwo nasze uznało dalsze podniesienie rolnictwa 
za zadanie ogólnonarodowe. Państwo nasze przezna­
cza ogromne środki na podniesione kultury rolnej* 
otacza opieką chłopów pracujących, pomaga im w wy^ 
zwalaniu się od wyzysku, w opanowywaniu wiedzy 
rolniczej, okazuje pomoc w zaopatrywaniu , gospo­
darstw rolnych w maszyny, narzędzia, nawozy sztucz­
ne, kwalifikowane nasiona itd. Państwo nasze okazuje 
wszechstronną pomoc spółdzielniom produkcyjnym.

Chłopi pracujący odpowiedzą na tę troskę państwra 
ludowego zwiększeniem własnych wysiłków, by po­
konać wszystkie trudności tegorocznych żniw, by bez 
strat zebrać bogaty urodzaj, by wywiązać się całko­
wicie ze swrych obowiązków wobec państwa, by za-* 
pewnie dalszy wszechstronny wzrost gospodarki rol­
nej w naszym kraju. Od ofiarnej i wydajnej pracy 
chłopa zależy dobrobyt jego własny i całego narodu« 

Przykład robotnika polskiego, który w ciągu pierw­
szego dziesięciolecia potrafił wysunąć Polskt do rzę«, 
du przodujących państw przemysłowych, dowodzi, że 
możemy również w dziedzinie produkcji rolnej szybko 
nadrobić wiekowe zacofanie.

Coraz ofiarniejszej pracy oczekuje też ały naród 
od swojej inteligencji. Nigdy jeszcze przed polskim 
inteligentem pracującym nie były otwarte tak wspa-* 
n.iałe perspektywy jak dzisiaj. Naród oczekuje od 
swojej inteligencji pracującej dalszych o-ągnięć, ocze­
kuje od pracowników nauki i kultury nowych wyna­
lazków, nowych dzieł sztuki, które zaspokajać będą 
rosnące potrzeby kulturalne wielomilionowe., j od­
biorcy.

Podobnie jak w minionym dziesięcioleciu myśli 
i serca całego narodu są dzisiaj szczególnie silnie 
związane z młodzieżą. Młodza ludzie, wychow.ani już 
w Polsce Ludowej wejdą w nasze życie państwowe 
i społeczne w skali jeszcze szerszej niż w latach 
poprzednich.

Za jasne dzieciństwo, za to, że po raz pierwszy 
młode pokolenie polskie realizować m żc najp ęk-* 
niejsze marzenia, odpłaci nasza wspaniałp i ambitna 
młodzież jeszcze pilniejszą nauką, jeszcze lepszą i wy* 
dajniejszą, bardziej przepojoną zapałem, pracą w mieś­
cie i na wsi, jeszcze bardziej bezkompr nsową walką 
o czyste, szlachetne i ideowe oblicze naszego młodego 
pokolenia.

Obywatele! Rracia i Siostry!
Czeka nas jeszcze niejedna trudność. Ale czyż nie 

pokonaliśmy stokroć większych .'udności, rozporzą­
dzając znacznie mniejszymi niż dziś środkami?

Nasz Front Narodowy jest jednością działania wszy^ 
stkich Polaków, których ponad takie czy inne różnice 
światopoglądowe jednoczy walka o siłę i dobrobyt 
ojczyzny, o zabezpieczenie niepodległości i całości 
Polski, o dobrobyt i pokój, o uśmiech i spokojne 
jutro naszych dzieci, o szczęśliwą pizyszłość narodu« 
Nasz Front Narodowy krzepł i rors7.erzał się w ogmu 
nieustannej walki z tymi, co próbowali rozbijać spoi­
stość narodu i osłabiać tempo naszego budownictwa« 

Nasz Front Narodowy jednoczy wszystkich patrio­
tów polskich — członków PZPR, ZSL, SD i bezpar­
tyjnych ludzi pracy — wielomilionowe szeregi związ­
ków zawodowych i Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Związku Młodzieży Polskiej i Ligi Kobiet — wielo­
milionowe masy nie zrzeszonych robotników, chłupow 
pracujących, inteligencji polskiej.

Nigdy jeszcze lud polski nie był tak silny jak dzi­
siaj, po dziesięciu latach swojej wdadzy. Silny ma­
terialnie, saliny rosnącą jednością swoich szeregów.

Nigdy jeszcze sytuacja międzynarodowa nn sprzy­
jała bardziej naszej twórczej, pokojowej pracy rrż 
obecnie, bo nigdy przewaga obozu pokoju nad obo­
zem wojny nie była większa niż obecnie.

Do pracy więc i do walki o Polskę Socjalistyczną, 
o Polskę szczęścia i dobrobytu dla ludu pracującego 
w mieście i na wsi.

Niech żyje Front Narodowy, patriotyczne zespolenie 
wszystkich pracujących Polaków!

Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

Niech żyje przyjaźń i pokój między narodami!

Ogólnopolski Komitet 
K rontu Kai octowego

życie Olsztyńskie
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Genewa telefonem od specjalnego wysłannika
w Indochinach

został

Telefonuję w chwilę po podpisaniu w Genewie ro- 
zejmu dla Wietnamu i Laosu. Podpisanie odbyło się dziś 
o godz. 3.30 rano w Pałacu Narodów. Natomiast podpi­
sanie rozejmu dla Kambodży odroczone zostało z powo­
du nieoczekiwanych trudności czynionych przez delega­
cję tego państwa — do dnia następnego.

W sferach dziennikarskich domyślają się, że nagła 
decyzja delegacji Kambodży zainspirowana została przez 
delegację USA.

Wobec późnej pory plenarne posiedzenie dziewięciu 
ministrów odbędzie się nie, jak początkowo przypuszcza­
no, w nocy z wtorku na środę lecz o godz. 15 w środę. Na 
posiedzeniu tym ogłoszony będzie już uzgodniony tekst 
deklaracji ogólnej oraz odczytane będą, podpisane dziś 
w nocy, teksty rozejmu dla Wietnamu i Laosu oraz, o ile 
do tego czasu usunięte będą trudności, tekst dla Kam­
bodży. (G. J.).* *

Genewa, 20 lipca

Z REPORTAŻY WOJCIECHA ZU- 
KROIYSKIEGO drukowanych w 

Życiu Warszawy“ wiemy w jak nie­
prawdopodobnie trudnych warunkach 
toczyła się ośmioletnia walka narodów 
Indochin przeciw obcym najeźdźcom. 
Ciężkie drogi w dżungli, ulewne de­
szcze, marsze przeważnie nocą, brak 
lotnictwa, a na tym tle niezwykle bo­
haterstwo całego narodu — od przy­
wódcy Ho Szi Mina do najmłodszej 
dziewczyny łączniczki, od zahartowa­
nych w bojach oficerów armii ludo­
wej do nauczycieli szkół w dżungli, 
od działaczy partyjnych do robotni­
ków w zakładach przemysłowych i 
chłopów uprawiających pola ryżowe 
mimo nieustannej groźby bombardo­
wania.

Taki był obraz walk! w Indochi- 
łiaeh w ciągu długich ośmiu lat. W 
poprzednim zdaniu akcent położyć na­
leży na słowie „był“, bo teraz nare­
szcie, po zawieszeniu broni, bomby 
przestaną padać na miasta i wsie in- 
dochińskie. Matki będą mogły spo­
kojnie układać dzieci do snu. Dziew- 
c^ny-łączn łezki powrócą do chłop­
ców — żołnierzy armii ludowej, ojco­
wie powrócą do rodzin. Siedziba rzą­
du ludowego przeniesiona będzie z 
dżungli do jednego z miast. Prezydent 
Ho Szi Min, który stał się symbolem 
zwycięstwa, nie będzie musiał 
^iować w *namiocie.

Zacznie się, tak dobrze nam 
kom znane, dzieło odbudowy 
Zacznie się nowy rozdział w dziejach 
narędów Indochin. Zaczną się — mi- | 
mb dalekiego terminu — przy gotowa- | 
ni a do wyborów, które przywrócić ma­
ją jedność Wietnamu obalając tym­
czasowe linie demarkacyjne i prze­
kształcając rozejm w trwały pokój.
’V WYCIĘSTWO narodów Indochin

— zwycięstwo militarne odniesio­
ne na polu walki, zwycięstwo dyplo­
matyczne odniesione w Genewie przy 
pomocy Związku Radzieckiego i Chin 
Ludowych — ma znaczenie wykra­
czające daleko poza gran ce trzech 
państw indochińskich. Echo tego zwy­
cięstwa rozlegnie się na całym świę­
cie, a ze szczególną siłą na konty­
nencie azjatyckim.

W ciągu jednego roku siły pokoju 
potrafiły zmusić obóz imperialistycz­
ny do przerwania dwóch wojen roz­
pętanych przezeń w Azji. W lipcu 
1953 r. podpisany został rozejm w 
Korei — uznany słusznie przez prasę 
amerykańską za największą porażkę 
w dziejach Stanów Zjednoczonych. 
W lipcu 1954 roku określone zostały 
warunki zawieszenia broni w Indo­
chinach. A gdy w ostatnich tygod- 

1 niach konferencji genewskiej (po wy-

muszonej przez naród francuski dy­
misji rządu Laniela) jedynie delega­
cja amerykańska przeciwstawiała się

rozejmowl indochińskiemu, stwierdzić 
należy, że doprowadzenie do tego ro- 
zejmu było kolejną porażką impe­
rializmu amerykańskiego.

Przecież to Stany Zjednoczone — 
wbrew woli narodu francuskiego — 
pi-zeznaczały miliardy dolarów na 
„brudną wojnę“ w Indochinach. Prze­
cież to amerykański sekretarz stanu 
Dulles usiłował rozszerzyć wojnę in- 
dochińską i wzniecić pożogę nad całą 
Azją, a potem nad całym światem. 
Przecież to jego zastępca Bedell 
Smith do ostatniej chwili usiłował 
uniemożliwić porozumienie w Gene­
wie, a w końcu wołał dyplomatycznie 
się „rozchorować“...

Wystarczy przypomnieć te znane 
fakty, by zrozumieć, że rozejm w In­
dochinach to porażka najbardziej wo­
jowniczych kół w Waszyngtonie, to 
zwycięstwo nie tylko narodów Indo- 
chin lecz również narodu francuskie­
go, którego młodzież ^anielowie i Bi- 
daultowie wysyłali na śmierć.

Rozejm w Indochinach jest zarazem 
zwycięstwem iaei pokojowych roko­
wań. Konferencja genewska udowod-

od specjalnego ir^słannika

urzę-

Pola- 
kraju.
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Nadanie orderów
»Budwniczych Polski Ludowej

W związku z 10-Iecicm Polski Ludowej Rada Państwa nadała 
Order „Budowniczych Polski Ludowej“:

Szczepanowi BŁAUTOWI — przodującemu górnikowi kopalni 
„Niwka“;

Józefowi CYRANKIEWICZOWI — członkowi Biura Polityce- 
nego KC PZPR, Prezesowi Rady Ministrów;

Janowi DEMBOWSKIEMU — Marszalkowi Sejmu, prezesowi 
Polskiej Akademii Nauk;

Marii ISKRZE — chłopce, zasłużonej działaczce na polu spół« 
dzielczości produkcyjnej;

Helenie JAWORSKIEJ — wybitnej działaczce młodzieżowej» 
redaktorowi naczelnemu organu ZG ZMP „Sztandar Młodych“| 

Franciszkowi JÓŹWIAKOWI - WITOLDOWI — członkowi Biu­
ra Politycznego KC PZPR, ministrowi Kontroli Państwowej;

Leonowi KRUCZKOWSKIEMU — prezesowi Zw. Literatów 
Polskich;

Janowi ŁYKO — przodującemu hutnikowi, nadmistrzowl 
wielkich pieców huty im. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej;

Hilaremu MINCOWI — członkowi Biura Politycznego KC 
PZPR, pierwszemu zastępcy prezesa Rady Ministrów;

Lucjanowi RUDNICKIEMU — literatowi, zasłużonemu długo-* 
letniemu działaczowi rewolucyjnego ruchu robotniczego;

Janowi SENDKOWI — przewodniczącemu spółdzielni produk­
cyjnej w Wilczkowie, woj. wrocławskie;

Antoniemu SURYNOWICZOW1 
kolejowemu DOKP Olsztyn;

Aleksandrowi ZAWADZKIEMU 
nego KC PZPR, przewodniczącemu

Wielu innych, zasłużonych działaczy politycznych, gospodar­
czych, społecznych, przedstawicieli nauki i kultury oraz przo­
downików pracy odznaczonych zostało wysokimi odznaczeniami 
państwowymi, jak również „Medalem X-lecia Polski Ludowej“«

— przodującemu maszyniście

— członkowi Biura Politycz« 
Rady Państwa.

Uroczystość wręczenia odznaczeń państwowych nadanych a 
okazji 10-lecia Polski Ludowej odbyła się 20 bm. w sali kolum­
nowej Rady Państwa w Warszawie.

Na uroczystości obecni byli: Pierwszy Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut wraz z członkami Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Radv Państwa z Przewodniczącym Rady Państwa 
Aleksandrem Zawadzkim oraz członkowie rządu z Prezesem Ra­
dy Ministrów Józefem Cyrankiewiczem na czele.

Podczas uroczystości Przewodniczący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki złożyły odznaczonym serdeczne gratulacje, podkre­
ślając, że nadanie *im wysokich odznaczeń państwowych jest 
wyrazem uznania ojczyzny dla najlepszych jej synów' i córek za 
ich wkład w dzieło odbudowy i umocnienia kraju oraz wyrazem 
zaufania, że tak jak dotychczas nie będą szczędzić sił. aby Pol­
ska Ludowa była coraz piękniejsza, silniejsza i bogatsza.

Pierwszy występ Teatru Małego

niła całemu światu, że nie ma spraw 
spornych, których nie można by było 
rozwiązać na drodze rokowań. A po­
stawa delegacji ZSRR, Chin Ludo­
wych i demokratycznego Wietnamu 
na konferencji wykazała, kto jest go­
tów do poświęceń, wyrzeczeń i kom­
promisów w obronie pokoju.

POMYŚLNE zakończenie konferen­
cji genewskiej — drugi po Korei 

rozejm w Azji — narzuca z nieodpar­
tą logiką pytanie: czy nie jest wobec 
tego możliwe pokojowe rozwiązanie 
na drodze rokowań również najtrud­
niejszego problemu europejskiego — 
sprawy Niemiec? Jeśli można ‘ było 
uzgodnić stanowiska na temat 
chin, dlaczego nie powrócić do 
dnienia niemieckiego? Opinię 
wyraża w numerze wtorkowym
z czołowych dzienników burżuazyj- 
nych Francji „Le Monde“ w artykule 
wstępnym pod tytułem „Po Azji — 
Europa“. Artykuł ten kończy się sło­
wami, które warte są podkreślenia: 
„Pian bezpieczeństwa zbiorowego (w 
Europie) zaproponowany przez p. 
Molotowa, mógłby się stać podstawą 
nowych dyskusji“.

Już w pierwszych dniach konferen­
cji genewskiej kursował tu dowcip, że 
spotkanie berlińskie czterech mini­
strów poświęcone w zasadzie sprawie 
niemieckiej zakończyło się decyzją w 
sprawie Azji, i że wobec tego spot­
kanie genewskie poświęcone w zasa­
dzie Azji, zakończy się chyba uchwałą 
w sprawie Niemiec... Do tego dowci­
pu mimo woli nawiązała delegacja in­
telektualistów z Niemiec zachodnich, 
która w tych dniach przybyła do Ge­
newy, odwiedziła delegacje wielkich 
mocarstw i prosiła o rozważenie moż­
liwości zwołania nowej konferencji 
w sprawie Niemiec, z udziałem przed­
stawicieli NRD i Republiki Federal­
nej.

Nie przewiduje się tu uchwały kon­
ferencji w tej sprawie, lecz każdy ro­
zumie, że w atmosferze odprężenia 
międzynarodowego, którego widocz­
nym dowodem jest rozejm indochiń- 
ski, powinno znów znaleźć się na po­
rządku dziennym zagadnienie Niemiec, 
p DY PRZED MIESIĄCEM jecha­
niem do Genewy, zetknąłem się na 
lotnisku w Kopenhadze w sposób jak 
najbardziej bezpośredni z dwiema ten­
dencjami w polityce międzynarodo­
wej. Z jednej strony spotkałem kilka 
delegacji (m. in. także polską), ocze­
kujących na połączenie do Sztokhol­
mu, gdzie zacząć się miała nazajutrz 
konferencja w sprawie odprężenia 
międzynarodowego. Delegaci byli peł­
ni nadziei i optymizmu. Z drugiej 
strony kupiłem w kiosku na lotnisku 
paczkę gazet amerykańskich, których 
krzyczące tytuły sprowadzały się do 
tego, że „konferencja genewska ska­
zana jest na niepowodzenie“, że „nie 
ma szans porozumienia“ itd.

Wynik konferencji genewskiej po­
kazuje, która tendencja zwycięża. I 
dlatego uzgodniony w Genewie rozejm 
ma znaczenie nie tylko dla Indochin. 
Dają temu ivyraz dziennikarze róż­
nych narodowości, gdy składają nam 
powinszowan a z okazji tak zaszczyt­
nego dla nas wyboru do komisji 
państw neutralnych w Indochinach i 
gdy przy tej sposobności mówią z 
uznaniem o skutecznych i zakończę-, 
nych sukcesem wysiłkach delegatów 
obozu pokoju w Genewie.

GRZEGORZ JASZUNSKI

Paryż przeżywa chwile wielkiego 
napięcia. Właściwie nie ma już wąt­
pliwości ani niepokoju, jeśli chodzi 
o samo podpisanie zawieszenia bro­
ni w Indochinach. Wielką i coraz 
bardziej wzrastającą nadzieję naród 
francuski żywił już od szeregu dni. 
Dziś, kiedy prasa wieczorna, od razu 
gorączkowo rozchwytana na uli­
cach i bulwarach, przyniosła wiado­
mości o ustaleniu linii demarkacyj- 
nej i daty wyborów w Wietnamie, 
nadzieja ta zamieniła się w całkowi­
tą pewność. Ale zainteresowanie jest 
ciągle olbrzymie, takie jakiego — 
według ogólnej opinii — lud francu­
ski od dawna nie okazywał wobec 
żadnego wydarzenia politycznego.

Prasa wszystkich kierunków poli­
tycznych pisała w ciągu tych ostat­
nich dni o „dramatycznych rokowa­
niach“, o „dramacie pokoju“, o „dra­
macie indochińskim“. Nastrój ocze­
kiwania przybierał z każdym dniem 
i z każdą godziną na sile. Dzisiejszy 
„Figaro“ porównuje moc jego natę­
żenia i jego znaczenia do nastrojów 
z lipca 1914 roku, z okresu Mona­
chium 1938 roku 1 z sierpnia 1939 
roku — z tą różnicą, że wtedy szło 
o wybuch wojny, dziś idzie o „wy­
buch pokoju“.

Tak absurdalny dla Francji dra­
mat wojny indochińskiej rozgrywał 
się przez 8 lat. WTedług oficjalnych 
danych kosztował on Francję 92 tys. 
zabitych, 114 tys. rannych, 28 tys. 
uwięzionych oraz ponad 3 tysiące 
miliardów franków, z tego 2.385 mi­
liardów obciążyło budżet francuski. 
Nic dziwnego, źe rząd, który posta­
nowił położyć kres beznadziejnemu 
przelewowi krwi w Indochinach, 
znalazł w tej sprawie ogólne popar­
cie Francuzów. Nie dlatego, że osoba 
Mendes-France‘a zastąpiła osobę Bi- 
daulta, ale dlatego, że polityka Men- 
des-France‘a postawiła sobie za cel 
pokój i zastąpiła politykę Bidault, 
który w przeddzień otwarcia konfe­
rencji genewskiej prosił Stany Zjed­
noczone o zbrojną interwencję w In­
dochinach. 
kompromitacja 
kanom polityki 
gów z MRP są

„Francja ma 
tuł dzisiejszego 
w dzienniku 
strój Paryża 
wo-jny indochińskiej. ale 
zagadnieniach polityki 
dowej.

Pokój w Indochinach — czy się 
to chce, czy nie chce przyznać .— 
jest równocześnie zwycięstwem 
podległości Francji, pewnym 
kiem do uniezależnienia jej od 
talnego i uwłaczającego dyktatu 
rykańskiego. Świadomość tego jest 
również w narodzie francuskim wy­
raźna. Nastroje niepodległościowe, a 
więc przeciwne bezwzględnej inge­
rencji amerykańskiej, są bardzo ży­
we. Dość powiedzieć, że w ostatnim 
niedzielnym numerze burżuazyjnego 
pisma „Dimanche Matin“ czołowa

wiadomość o rokowaniach genew­
skich nosiła wielki na szerokość 
wszystkich szpalt tytuł: „Oś Lon­
dyn — Paryż — Moskwa triumfuje“ 
(a więc bez USA). Oczywiście, nie 
można z tego wyciągać zbyt daleko 
idących wniosków, tym bardziej, że 
i w treści informacji nie było nic 
rewelacyjnego, ale sam fakt użycia 
tego właśnie rodzaju tytułu, z za­
miarem przyciągnięcia uwagi czytel« 
nika, jest bardzo charakterystyczny« 

Pokojowa polityka obecnego rządu 
w sprawie Indochin odpowiada pra« 
gni&niom najszerszych rzesz społe« 
czeństwa francuskiego. Dlatego po« 
piera ono w tej chwili rząd Mendes« 
France‘a. Ale trzeba powiedzieć wy« 
raźnie, że to, do czego rząd ten w 
sprawie indochińskiej dąży od miesiąc 
oa, Francuska Partia Komunistyczna 
głosiła jako postulat niezmiennie od 
lat 8. Tego, oczywiście, Mendes« 
France nie chce i nie zechce przy« 
znać, ale wiedzą o tym masy pracu« 
jące Francji. Óne to przecież osta« 
tnio narzuciły rządowi swą wolę. I 
będą walczyć o narzucenie jej w dal« 
szych rozwiązaniach politycznych« 
Bo, jak pisze dzisiejsza „Humani« 
te“ — „Europa też potrzebuje pokoju 
i bezpieczeństwa, a przykład Gene« 
wy wskazuje drogę“. A „Monde* 
swój dzisiejszy artykuł wstępny zao« 
patruje wymownym tytułem: „Po 
Azji — Europa“. Oto kierunek dal« 
szych rokowań pokojowych.

Na ich pomyślnym rezultacie 
cja buduje swoją nadzieję, z 
ścią przyjmując wiadomość
wieszeniu broni w Indochinach.

AUGUST GRODZICKI

Fran« 
rado« 
o za«

20 bm. w Państw. Teatrze Polskim 
odbył się pierwszy uroczysty występ 
odznaczonego Orderem Lenina Pań­
stwowego 
lego.

W loży
gorącymi

Akademickiego Teatru Ma-

honorowej zasiedli witan 
oklaskami: * Pierwszy Se

odbywał się... 
wiedzieć i bo 
nie przyniósł rezultatu. Obie zawod­
niczki osiągnęły czas 12,1 na 100 m 
i niejeden miłośnik lekkoatletyki nie 
mógł spokojnie spać, rozmyślając kto 
też wygra dzisiejszy finał.

na odległość, można po- 
najbardziej interesujące

nowym rekordzistkorn Pol­
na — Piwowarównie i Szul- 
obie 58,2 (czasy uzyskane

Pięknie skakał Adamczyk o tyczce, 
gładko przechodząc nad poprzeczką 
przy wysokościach 400, 41Ü, 420 za 
pierwszym już skokiem. Mało brako­
wało do rekordu Polski (198) Le­
wandowskiemu Zb. w skoku wzwyz, 
choć poprzednią wysokość (194) po­
konał dopiero w trzeciej próbie. Moż­
na było się zachwycać dojrzałą tak­
tyką zawodników AZS Potrzebow­
skiego (1:52,3) i Lewandowskiego 
St. (1:53,6) (dwa pierwsze miejsca) w 
biegu 800 m. Trzeba było bić grom­
kie brawa 
ski na 400 
cównie —
w przedbiegach). Uznanie należy wy­
razić Bugaię, który startując na szó­
stym torze osiągnął najlepszy ' powo­
jenny rezultat w biegu 400 m pł. 
(54,7), pół sekundy gorszy od 25 lat 
liczącego rekordu Polski. Z zaintere­
sowaniem najwyższym śledzono roz­
grywkę w dysku mężczyzn, gdzie do­
piero ostatnie rzuty zdecydowały u 
losach mistrzowskiego tytułu (Piąt­
kowski 46.75, a po nim Andrzejczyk 
47,11). Sporo emocji dały przedbiegi 
i półfinały 200 m męzczyzn, po któ­
rych do finału zakwalifikowali się 
Baranowski, Stawczyk po 22,0 sek. 
i Wojtowicz — 22.3 (I półfinał) oraz 
Holajn (22,0), Gozdzialski (22,2) i Ki­
szka (22.3).

Wiele było więc wrażeń dla lekko­
atlety. Wszystkie wyżej wymienione 
emocje osłabły jednak przy wspania­
łym pojedynku naszych najlepszych 
sprinterek. Biegi Lercżakówny i Ku- 
sion wywarły na wszystkich widzach 
największe wrażenie. Pojedynek ten

Kusion startowała w pierwszym 
przedbiegu. Biegła wspaniale, najwię­
kszych znawców mogła zachwycić. 
Osiągnęła czas 12,1 — najlepszy wy­
nik powojenny, rekord Polski junio­
rek od czasów Walasiewicżówny nie­
osiągalny dlji Polek rezultat.

Lerczakówna wygrała swój przed- 
bieg w 12,3, U wieka w 12,4 i Jesio- 
nowska też w 12,4. W pierwszym pół­
finale Kusion spotkała się z Jesiono- 
wską i Bocianówną. Krakowianka zo­
stała w blokach, tracąc do rywalek 
ze 2 metry. Odrabiała ten dystans 
wspaniale i na mecie była bezapela­
cyjnie pierwsza — 12,2.

— Gdyby jej wyszedł start 
chnęli widzowie — 
(to dobry europejski 
osiągnąć!

Nie skończyły się 
a już wystartowały
Ilwicka. Pierwsza ze sporą przewagą 
Ilwicka. Basia nie rezygnuje jednak 
z walki, choć ma „murowane“ miej­
sce w finale, Goni za Ilwicką ambit-w 
nie, dochodzi ją na 70 m, mija... — 
12,1! Wyrównany rekord Polski ju­
niorek, należący do Kusion od pół 
godziny, wynik od czasu najlepszej 
formy Walasiewicżówny nieosiągal­
ny... itd.

kretarz KC PZPR — B. Bierut, czło­
nek Prezydium KC KPZR, Pierwszy 
Zastępca Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR, Marszałek Zwdązku 
Radzieckiego — N. Bułganin, Prze­
wodniczący Rady Państwa Al. Za­
wadzki, Prezes Rady Ministrów PRL 
— J. Cyrankiewicz, oraz Wiceprezes 
Rady Ministrów, Marszałek Polski — 
K. Rokossowski.

Na przedstawienie przybyli człon­
kowie Bmra Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa i Rządu, 
przedstawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych i organizacji 
społecznych oraz przedstawiciele świa­
ta artystycznego stolicy.

Obecny był ambasador ZSRR w 
Polsce N. Michajłow oraz bawiąca 
w Warszawie delegacja Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączności Kul­
turalnej z Zagranicą (WrOKS) z prze­
wodniczącym Komitetu Słowiańskie­
go A. Gundorowem na czele.

Przed rozpoczęciem przedstawienia 
w imieniu Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru i Filmu powitał w 
gorących słowach znakomitych arty­
stów radzieckich M. Wyrzykowski. 
W odpowiedzi dyrektor Państwowego 
Akademickiego Teatru Małego. Arty­
sta Ludowy ZSRR, laureat Nagrody 
Stalinowskiej M. Carlev? wyraził ra­
dość. że Teatrowi Małemu przypadł 
w udziale zaszczyt reprezentowania 
w uroczystych dniach 10-lecia Polski 
Ludowej radzieckiej sztuki teatralnej.

Występy P. A. Teatru Małego za­
inaugurowało w Warszawie przedsta­
wienie sztuki laureata Nagrody Sta­
linowskiej N. Nikitina pt. „Północne 
Zorze“.

west-
poniżej 12 sek. 
wynik) mogłaby

te westchnienia, 
Lerczakówna i

MOSKWA (PAP). 20 hm. 
skwie odbyła się akademia 
10-lecia Polski Ludowej.

Na akademię przybył ambasador 
PRL W. Lewikowski i delegacja TPP-R.

Akademię zagaił wielokrotny lau­
reat Nagrody Stalinowskiej, członek 
Akademii Nauk ZSRR K. Skriabin. 
Powiedział on na zakończenie:

Ludzie radzieccy serdecznie pozdra­
wiają naiód polski z okazji Święta 
Odrodzenia i życzą mu dalszych suk­
cesów w budownictwie socjalizmu.

w Mo- 
z okazji

Całkowite bankructwo i 
zaprzedanej Amery- 
Bidault i jego kolę- 
już oczywiste, 
nadzieję“ 
artykułu

„Comba t“ 
nie tylko

— ten ty- 
wstępnego 

oddaje na- 
w sprawie 

i w innych
międzynaro-

nie- 
kro- 
bru- 
ame-

Marszalek Bulganin
przybył do Warszawy

Na zaproszenie KC PZPR i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej» 
20 bm. przybył do Warszawy na uro­
czystości -związane z 10 rocznicą po« 
wstania Polski Ludowej członek Pr<^ 
zydium KC KPZR, Pierwszy Zastęp­
ca Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, Marszałek Zw. Radzieckiego 
Nikołaj BULGANIN.

Marszalka N. Buiganina witali na 
lotnisku Pierwszy Sekretarz KC 
PZPR B. Bierut, Przewodniczący Ra­
dy Państwa Al. Zawadzki, Prezes Ra­
dy Ministrów J. Cyrankiewicz, Wice­
prezes Rady Ministrów, Marszałek 
Polski K. Rokossowski, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, Rady 
Państwa i Rządu PRL.

Obecny był również 
ZSRR w Warszawie N. 
wraz z dyplomatycznymi 
kami ambasady ZSRR.

Kompania honorowa Wojska Fol« 
skiego oddala Marszalkowi N. Bułga« 
ninowi honory wojskowe.

*
W godzinach popołudniowych Maw 

szalek N. Bulganin zwiedził Warsza« 
wę.

ambasador 
Michaiłów 
pracowni«

29 bm. — w przededniu 10 rocznicy Wyzwolenia Ziemi Chełmskiej — 
odbyła się w Chełmie uroczysta sesja Powiatowej i Miejskiej Rad Naro­
dowych poświęcona 10 rocznicy powstania Polski Ludowej.

W sali, w której obradowała sesja, odbywały się przed 10 laty posiedze­
nia Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. Tu odczytany został po 
raz pierwszy tekst historycznego Manifestu PKWN.

Na uroczystą sesję przybył zastępca członka
PZPR — min. PGR. Hilary Chekhowski. W sesji 
I sekretarz KW PZPR w Lublinie P. Wojas.
Referat wygłosił przewodniczący 

Prezydium MRN — H. Stempkowski.
Wśród gorących oklasków na mów­

nicę wchodzi min. Chełchowski. Mów­
ca stwierdził m. in.:

2ß lipca 1944 r. z Waszego mia­
sta — Chełma — rozbrzmiały na ca­
ły kraj historyczne słowa Lipcowego 
Manifestu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego do narodu 
polskiego. Słowa te głosiły: ziemia 
obszarnicza dla chłopów, fabryki dla 
robotników, cała władza w ręce lu­
du pracującego.

Po raz pierwszy w historii nasze­
go narodu lud pracujący, pełnopraw­
ny gospodarz kraju, wziął na swoje 
barki odpowiedzialność za losy pań­
stwa i narodu i z roku na rok roz­
wija i umacnia potęgę naszej ludo-

O sukcesach osiągniętych przez 
naród polski mówił kandydat nauk 
historycznych J. Łomko. Prezes Aka­
demii Architektury ZSRR A. Mord- 
winow i znany biolog radziecki 
P. Genkel podzielili się z zebranymi 
wrażeniami z pobytu w Polsce.

Przemawiał również kierownik 
przebywającej w Moskwie delegacji 
fPPR, Garstecki.

W części artystycznej wieczoru od­
był się koncert.

Biura Politycznego KC 
wziął również udział

U podstaw 
braterska

naszych 
przyjaźń 
naroda- 

okrzepł a

wej ojczyzny, 
osiągnięć leży 
między narodem polskim i 
mi Związku Radzieckiego, 
na polach bitew, scementowana 
wspólnie przelaną krwią.

Klasa robotnicza, chłopi pracujący, 
cały naród polski, zjednoczony we 
Froncie Narodowym, z dumą dziś 
patrzy na dorobek, osiągnięty w 
okresie 10-lecia Władzy Ludowej, 
W okresie tym dzięki ofiarności nar 
rodu, a w szczególności jego awan­
gardy — klasy robotniczej — nie 
tylko odbudowaliśmy zniszczony bar­
barzyńsko kraj, ale zbudowaliśmy 
nowe gałęzie przemysłu, nieznane 
dotychczas w Polsce. Realizując plan 
6-letni zbudowano od fundamentów 
kilkaset nowych obiektów przemy­
słowych.

Obok rozwoju i umacniania naszej 
gospodarki i obronności kraju, doko­
naliśmy wielkiej rewolucji kultural­
nej. Zlikwidowaliśmy smutną spu­
ściznę kapitalistyczną — analfabe­
tyzm — książka i gazeta stały się 
dziś nieodłącznym przyjacielem każ­
dego człowieka.

Wielkie osiągnięcia, zdobyte ofiar­
nym, codziennym trudem całego 
narodu, stały się podstawą wprowa­
dzenia w życie polityki Partii i Rzą­
du, zmierzającej do stałej obniżki 
cen na podstawowe artykuły. Dwie 
obniżki cen zostały wprowadzone w 
ostatnim okresie — i od nas samych, 
od naszej wydajnej pracy zależy

dalsze, systematyczne realizowani« 
tej słusznej polityki.

Ale te osiągnięcia nie mogą nam 
przesłonić zbyt powolnego tempa 
rozwoju rolnictwa.

Dlatego II Zjazd PZPR postawi! 
ogólnonarodowe zadania pchnięcia 
naprzód rozwoju rolnictwa, aby 
stworzyć warunki do maksymalnego 
zaspokajania stale rosnących mate­
rialnych i kulturalnych potrzeb spo« 
leczeństwa.

Cel, do którego dążymy, jest pięk« 
ny i bliski. Celem tym jest socja­
lizm, który spełni dążenia i prag­
nienia każdego człowieka. Każdy z 
nas pragnie żyć lepiej i dostatnio, 
lepiej mieszkać i ubierać się. Każdy 
pragnie żyć kulturalnie i zapewnić 
jasną 
swoich dzieci, 
spoimy 
wspólnie

Podczas sesji wręczone zostały od­
znaczenia państwowe wielu przodują­
cym w pracy zawodowej i społecznej 
robotnikom, chłopom i pracownikom 
umysłowym.

i szczęśliwą przyszłość dla 
A jeśli tak — to ze- 

nasze wysiłki, budujmy 
nowe, szczęśliwsze życie«

i

w Warszawie
20 bm. przybyła do Warszawy ekl« 

pa doskonałych gimnastyków radziec« 
kich.

W skład ekipy wchodzi dwóch za« 
służonych mistrzów sportu — mistrz 
świata Muratow i Korolko, pięciu mi­
strzów sportu — Wostrikow, 
dze, Sobolew, Charitonow i 
oraz trzy zasłużone mistrzyni^ sportu 
Dżugoli, Bocząrowa. Daniłowa i pięć 
mistrzyń sportu Bulowa, Łygina, Ko-« 
rolkowa, Utkina i Guc.

Program pobytu gimnastyków ra« 
dzieckich w Polsce przewiduje kilka 
występów pokazowych oraz udział ich 
w uroczystościach II Spartakiady,

Szara bi- 
[Iwanow

Rozejm
Telefonuję w chwilę

Paryż, 20 lipca godz. 23

podpisany

W sali, gdzie po raz pierwszy odczytano Manifest Lipcowy
6ß3RWB CCnfflffiWćnSB

Chełm święci 10-lecie wolności
Uroczysta sesja Rad Narodowych z udziałem H. Chełchowskiego

Uroczysty wieczór w Moskwie z okazji 10-locia



POD SZTANDARAMI FRONTU NARODOWEGO
Rozmyślania

Jarosław Iwaszkiewicz

lipcowe
TVT ledawno w związku z ogłoszą- 

mem książeczki moich wier­
szy otrzymałem list od nieznajo­
mej czytelniczki. List zawderął pa­
rę zdań zaledwie, a zaczynał się od 
słów: ,,Dziękuję Panu za „Warkocz 
jesieni“... Pomijając to, że podobiie 
echo naszych, chociażby skrom­
nych rozmiarami utworów, jest dla 
pisarza wielką radością — słowa 
te stały się powodem długich roz­
myślań. Tak się sfcłada, że lipiec 
jest zawsze dla mnie porą ciszy 
i zastanowienia. Szerokie* pole żół­
tego łubinu przed oknem mojegc 
domu, zapach ostatnich kwiatów 
lipowych skłaniają mnie do tego 
A za rozmyślaniem idą wspomme- 
na: nie tak spokojny był lipiec 
pized dziesięciu laty.

Razem z wonią lip i łubinu ota­
czają moją głowę słowa listu nie­
znanej czytelniczki. Jak brzęk 
pszczół brzmi to zdanie: „dziękuję 
Panu za „Warkocz jesieni!“ Uprzy­
tamniam sobie powoli, że słowa te 
przez jedną czytelniczkę pisane, 
są niejako streszczeniem głosów 
wszystkich czytelników, którzy 
rozkupują moje książki, pożyczają 
je w bibliotekach, podają je sobie 
z ręki do ręki.

I wtedy przychodzi jasne uświa­
domienie sobie roli i odpowiedzial­
ności pisarza w naszym dzisiej­
szym świecie. Niedawno mówiłem 
o odpowiedzialności pisarza na 
zjeżdzie penclubowym w Amster­
damie. To, co powiedziałem tam, 
wywołało zdziwienie i sprzeciw w 
dyskusji. Nie bardzo to rozumia­
łem. Ale potem, po powrocie do 
domu, po odczytaniu listu niezna­
jomej, po owych lipcowych ra- I 
chunkach, zacząłem pojmować. | 
Przede wszystkim zacząłem przy- |

porno nać sobie,, jaki byłem sam 
przed dziesięciu, przed piętnastu 
laty. Przecież i ja wtedy, żyjący 
w innym świecie, nie rozumiałem 
tej odpowiedzialności. Moje zada­
nie pisarza widziałem wtedy w in­
nym świetle. A przecież byłem 
wtędy już zupełnie, ale to zupełnie 
dojrzałym człowiekiem.

Wydawało mi się, że im ściślej 
wyrażę siebie, moje przeżycia i 
odczuwania, tym wierniej spełnię 
zadanie, jakie p ustawiłem swojemu 
artystycznemu życiu. I aż mi się 
dziwno zrobiło, gdy uprzytomni­
łem sobie teraz, jak inaczej poj­
muję to zadanie. Nie chcę dzisiaj 
wyrażać siebie — ale chcę dotrzeć 
do człowieka, wzruszyć go i prze­
mówić do niego w imię naszego 
wspólnego człowieczeństwa.

Boże drogi! To ja aż tak się 
zmieniłem? Więc wtedy, kiedy mi 
się zdawało, że jestem dojrzałym, 
zupełnie dojrzałym — byłem jesz­
cze na tyle zielonym, że stawia­
łem prawa mojego ja twórczego 
ponad wszystkimi innymi prawa­
mi?

Zrobiłem w ciągu tych lat dzie­
sięciu daleką drogę. Nie była tc 
droga łatwa. Uparcie trzymałem 
się moich zasad, %dawało mi się 
chwilami, że zdradzam samego 
siebie. Ale naokoło mnie toczyło 
się życie, nasze polskie życie, któ­
re trudną drogą, po grudzie i po 
gołoledzi, ale czasami i przy sło­
necznej pogodzie, toczyło s(ię wciąż 
naprzód, naprzód — i to życie po­
rywało mnie za sobą. Ono mnie 
uczyło. Och, to nie była idylla. 
Męczyłem się i gniewałem, a jed­
nocześnie spostrzegałem, że słowo 
moje rozprzestrzenia się coraz

Na wspólnej drodze
1VTECH mi czytelnik „Życia“ wy-

* baczy, że w mojej wypowiedzi, 
związanej z dniem Dziesięciolecia 
Manifestu Lipcowego, aktu narodzin 
Polski Ludowej, znajdzie czysto oso­
biste akcenty« ■

Pisanie o tym Dziesięcioleciu nie 
jest jednak łatwym zadaniem i nie- 
sposób ustrzec się od patrzenia nań 
z punktu widzenia własnych osobi­
stych przeżyć. Ogrom wydarzeń lat 
minionych przytłacza nas. Nurtuje 
świadomość, że chyba nigdy jeszcze 
Folska nie przeżywała tak intensyw­
nego i tak twórczego dziesięciolecia. 
Jednak każdy z nas z rzeczywisto­
ścią powstającej Polski Ludowej zet­
knął się w innych warunkach i prze­
to każdy z nas inaczej swe pierw­
sze wspomnienia kształtuje.

Dla jednych owo upalne lato 1944 
przypomina polne, zakurzone drogi, 
którymi ciągnęły z dalekich bojów 
oddziały polskie i radzieckie ku Lu­
blinowi. Innym może przypomina 
chwile tęsknoty i gorzkich rozczaro­
wań na odległych frontach Europy 
zachodniej, lub u wybrzeży Anglii, 
innym — najciemniejsze, najgorsze 
chwile okupacji.

Mnie lato 1944 roku przypomina 
przede wszystkim obraz kompletnego 
rozkładu tego wszystkiego, co zwy- 
kliśmy nazywać „podziemiem akow­
skim“, a co było po prostu wierną 
ekspozyturą interesów grup emigra­
cyjnych, bronionych w Polsce po­
święceniem, bohaterstwem młodzieży 
najzupełniej politycznie nieświadomej 
istoty rzeczy.

Patrzyłem wówczas oczyma peł­
nymi rozgoryczenia i rozpaczy na 
zmarnowane najpiękniejsze porywy 
i najwznioślejsze poświęcenie war­
szawskich, i nie warszawskich pow­
stańców.

W tych okolicznościach właśnie na 
owych lubelskich i podlaskich zapy­
lonych i rojnych drogach spotkałem 
po raz pierwszy Polskę Ludową i 
przeżywałem pierwsze opory i pierw­
sze łamania się zdrowego narodowe­
go rozsądku z jednej strony i ideo­
wych oraz politycznych kompleksów 
wyhodowanych na wieloletnich 
propagandowych podszeptach z dru­
giej, Jak wielu z mojego kręgu tę­
skniłem mniej lub bardziej podświa­
domie za wielką społeczną przemia­
ną naszego kraju, a jednocześnie nie 
umiałem się obronić przed sugestią, 
że rewolucja ^niszczy dziejowy do­
robek narodowy i zagrozi losom Ko­
ścioła katolickiego, z którym czułem 
się w całej pełni związany.

Mimo tych wszystkich ówczesnych 
oporów i trudności znalazłem się 
właśnie wśród tych katolików, któ­
rzy pierwsi chęieli się zbliżyć do re­
wolucji, jaką przeżywała Polska Lu­
dowa, i przez dziesięć lat uczyli się 
służyć coraz pełniej tej właśnie Pol­
sce ze swych pozycji światopoglądo­
wych.

Co nas na te pozycje sprowadziło? 
Bez wątpienia nie tylko ta, począt­
kowo nie bardzo świadoma tęsknota 

za postępem społecznym kraju, któ­
rego nędzę poznawałem w całej peł­
ni dopiero w latach wojennych. Chy­
ba pierwszym decydującym bodźcem 
było przeświadczenie, że właśnie 
Polska Ludowa niesie pokój 1 bezpie­
czeństwo naszemu wykrwawionemu 
śmiertelnie narodowi, podczas gdy 
polityka emigracji niosła tylko per­
spektywę nowych walk, nowych 
strat bez liczenia się z rzeczywistym 
położeniem i interesem narodowym.

Trudno jest dziś rozwikłać i zliczyć 
te wszystkie czynniki, które powo­
dowały, że z roku na rok bliższy i 
serdeczniejszy stawał się stosunek 
każdego z nas, katolików społecznie 
postępowych, do coraz to bardziej 
konkretyzującego się oblicza Polski 
Ludowej.

Być może porywała nas wzrasta­
jąca ilość dymiących# fabrycznych 
kominów, które uświadamiały, że 
nieodwracalnie skończył się czas kur­
nych chat, czas być może miejscami 
malowniczej, ale zawsze jednakowo 
beznadziejnej nędzy. Bohaterstwo 
pracy, zwycięstwo produkcji na pew­
no jest jednakowo zaraźliwe i bu­
dzące entuzjazm, jak każde inne bo­
haterstwo i zwycięstwo. W tym jed­
nak wypadku byliśmy, wszyscy zbyt 
bliscy, zbyt serdecznie związani z 
każdym obiektem tej dziesięcioletniej 
walki^* z każdym wysiłkiem, z każ­
dym sukcesem, czy niepowodzeniem, 
byśmy mogli stać na uboczu tej wiel­
kiej bitwy. Raz wciągnięci — mo­
gliśmy tylko coraz czynniej współ­
działać w szeregach wykonawców 
Sześcioletniego Planu.

Być może, źe na czoło naszych 
trosk wysunęła się wielka bitwa o 
kulturę mas ludowych naszego kra­
ju. Ileż każdy z nas nawypowiadał 
się skarg i żalów na tak zwaną po­
litykę kulturalną. Wiemy wszyscy 
dobrze, jak trudno jest zbudować 
nowy typ twórczości artystycznej, 
jednocześnie prawdziwej i jednocześ­
nie na miarę naszych potrzeb i za­
miłowań zakrojonej. Cokolwiek byś­
my chcieli powiedzieć o stanie na­
szej literatury, malarstwa czy muzy­
ki, wszyscy musimy jednak stwier­
dzić, iż to, co stanowi o ciężarze 
gatunkowym dziesięcioletniej kampa­
nii kulturalnej — to przede wszyst­
kim prawdziwie otwarty dostęp do 
wiedzy dla młodego pokolenia Pol­
ski Lądowej, to rosnący nowy typ 
młodego, ludowego inteligenta, to 
masowy rozwój czytelnictwa, to 
odrodzenie się zamierającej przed 
wojną polskiej sztuki ludowej, to 
zanik plagi i hańby analfabetyzmu, 
to również umożliwienie nauki star­
szym już ludziom.

Ile dziedzin naszego życia, tyle no­
wych bodźców, które każdego z nas 
kierowały krokiem coraz to moc­
niejszym i bardziej żtiecydowanym 
po drogach Polski Ludowej.

Każdy, kogo tylko nie zaślepiła 
reakcyjna nienawiść, dosłownie każ­
dy mógł znaleźć dla siebie pole do 
pracy, pochłaniające, dające pełnię

dalej i dalej, dociera do niewia­
rygodnie szerokiego kręgu czytel­
ników —- i że coraz większa ciąży 
na mnie za to słowo odpowiedzial­
ność. Tak rosła moja pisarska 
świadomość.

Przez te lat dziesięć wyrosły 
drzewa, domy, fabryki, ludzie, 
dzieła... Dzieci stały się dorosłymi 
ludźmi, zrodziły się nowe dzieci — 
a obok nich nowe fakty, nowe zdo­
bycze, nowe osiągnięcia. Ojczyzna 
moja rosła, potężniała,, zmieniała 
swoje oblicze. I moja ta pisarska 
świadomość rosła wraz z nią. Nie­
raz sobie myślę, jak wiele bym 
stracił, gdyby mnie ów żołnierz 
niemiecki zastrzelił na moście poć 
Wyszkowem dnia 22 września 
1939 roku, jak chciał to uczynić 
Ile zawdzięczam tym dziesięciu la- 
tom — i miara moich osiągnięć 
wewnętrznych, wybaczcie to stare­
mu lirykowi, staje się miarą osiąg­
nięć powszechnych. Jakąż drogę 
przebyliśmy!

I jak kiedy w miarę wchodzenia 
na wysoką górę odkrywamy przed 
sobą nie tylko szeroki horyzont, ale 
i coraz trudniejszą drogę szczyto­
wej spinaczki — tak i w tym mo­
mencie odczuwam gwałtownie tę 
myśl: ale ile jeszcze drogi przed 
nami! •

I ile jeszcze drogi przede mną! 
Aby dzieło moje nie stało się zam­
kniętym ogrodem, otoczonym mu- 
rem wysokim, lecz aby stało się 
pięknym pejzażem otwartym dla 
wszystkich, dla całego mojego na­
rodu, dla tych, którzy md są wdzię­
czni za moje uśmiechy i za moje 
łzy, bo to są uśmiechy i łzy dla 
nich. Tego mnie nauczyła — i wie­
lu, wielu innych Polaków — histo­
ria tych trudnych, a wielkich lat 
dziesięciu.

Wojciech Kętrzyński
zadowolenia 1 poczucia spełnionego 
obywatelskiego obowiązku,

I dlatego właśnie, mimo piętrzą­
cych się trudności, mimo braku do­
świadczenia i nieuniknionych po­
tknięć — z każdym rokiem Polsks 
Ludowa mobilizowała wokół swych 
wielkich zadań coraz to szersze ma­
sy narodu polskiego. Dlatego każdy 
z nas potrafił się rozstać z zastrze­
żeniami i obawami, z jakimi przystę­
pował do dzieła wówczas, w roku 
1944 i przyłączyć się już w całej 
pełni, świadomie do wielkiego po­
chodu robotników i chłopów w mar­
szu ku nowej, socjalistycznej przy­
szłości.

Te dziesięć lat pozwoliły ml rów­
nież nabrać przeświadczenia, że tra­
dycje i wartości narodowe pozosta- 
ją nie tylko nienaruszone, lecz prze­
ciwnie, wzmocnione, uszlachetnione 
Tych dziesięć lat bowiem, to także 
okres twardej walki, by w narodo­
wej puściźnie dokonać podziału mię­
dzy tym, co tylko przez nadużycie i 
ze szkodą dla społeczeństwa uznane 
zostało za wartościowe, a tym wszyst­
kim, co jest rzeczywistym i trwałym 
dorobkiem naszego narodu. Jakkol­
wiek na pewno ten oczyszczający pro­
ces nie jest jeszcze zakończony, to każ 
dy musi przyznać, że właśnie Polska 
Ludowa dokonała największego wy­
siłku, by uratować, utrwalić i wzbo­
gacić to wszystko, co można uznać 
za wartościowe w dorobku przeszło­
ści.

Jako katolik brałem przez te dzie­
sięć lat czynąy udział w pracy nad 
tym, by Kościół katolicki mógł zna­
leźć ś*we miejsce w now’ej ludowej 
rzeczywistości. Porozumienie, zawar­
te między hierarchią kościelną i 
władzą ludową, wzmocnione dekla­
racją i uroczystym ślubowaniem 
Episkopatu oraz czynami licznych 
katolików, skupionych wokół haseł 
Frontu Narodowego, w szeregach 
Komisji Duchownych i Świeckich 
Działaczy Frontu Narodowego —- to 
konkretne dowody, że nasze przy­
wiązanie do Polski Ludowej nie stoi 
w sprzeczności z przywiązaniem do 
wiary i do Kościoła. Jestem najgłę­
biej przekonany, że droga obrana 
przez katolików społecznie postępo­
wych była słuszna i że po tej samej 
drodze będziemy iść nadal.

Nie było łatwo służyć Ojczyźnie 
Ludowej w tym pierwszym dzie­
sięcioleciu, gdyż jej cele przerastały 
o wiele możliwości każdego z jej sy­
nów. Tylko zbiorowy wysiłek, wła­
ściwie pokierowany przez mądre wy­
tyczne Frontu Narodowego, mógł dać 
trwałe rezultaty. Na progu więc no­
wego dziesięciolecia każdy z nas, 
przemyśliwrając już odbytą drogę, po­
winien dokonać surowTego obrachun­
ku swrego obywatelskiego sumienia i 
z tym większą wiernością i zapałem 
jąć się nowrych zadań,

powiew historii
Henryk Korotyńskl

1VIE TRZEBA czekać, aż wyjdą o- 
1^ pracowane przez profesorów’ gru­
be tomy najnowszych dziejów Polski 
— my sami już czujemy na sobie 
ciepły powiew historii, my wiemy, 
że w r. 1939 zamknął się ostatecznie 
jeden okres w losach narodu, a przed 
dziesięciu laty, w r. 1944 otworzył 
nowy, inny — jaśniejszy i lepszy.

Naród nasz jest narodem ciężko, 
nieraz okrutnie doświadczonym przez 
historię. Półtorawiekowa niewola, 
rozdarcie żywego ciała Ojczyzny mię­
dzy trzech zaborców^, egoizm i zdrada 
polskich klas posiadających — przy­
niosły wiele bezmiernych cierpień 
naszemu narodowi, opóźniły go w roz­
woju, postawiły świetną niegdyś 
Rzeczpospolitą na szarym końcu, da­
leko za szczęśliwszymi od nas naro­
dami i państwami.

Dwudziestolecie między wojnami 
światowymi, okres drugiej niepodle­
głości nie tylko nie spełnił nadziei, 
jakie żywili najlepsi Polacy, nie tyl­
ko nie wydobył nas ze słabości i wie­
kowej martwoty, ale jeszcze naszą 
słabość powiększył, jeszcze bardziej 
uczynił nas kopciuszkiem narodów, 
„służebnicą cudzą“. Jedno z najszla­
chetniejszych serc polskich, Stefan 
Żeromski pisał w bólu i.trwodze:

„To jest ziszczenie świętej łaski, 
dane żyjącemu dziś pokoleniu za 
cenę kości bohaterskich, rozrzuco­
nych po ziemi... Świat paskarzów, 
bogaczów, zbogaconej hołoty, świat 
chamów w drogich futrach i kor­
tach, świat motłochu w znakomitej 
bezcennej bieliźnie i obuwiu — i 
świat nędzarzy, obdartych ze szmat, 
smaganych wichrem i śniegiem zi­
my. To, co dziś jest — to nie Pol­
ska, wyśniona przez bohaterów i 
przez doboszów ich kohorty — wiel­
kich pieśniarzy. To świat, który nie 
stoi wyżej, lecz niżej od sąsiadują­
cego z nim otoczenia../*
Tak pisał Żeromski przed blisko 

30 laty.
A w kilkanaście lat później, w r. 

1938, poeta o gorącym sercu, Tadeusz 
Hollender, wołał w gniewnym wierszu 
pt. „Ojczyzna“:

Na tłumy bezrobotnych, prących 
ulicami 

spoglądasz mocarstwowym, kamien­
nym obliczem...

— Miliony odepchniętych! — nie 
dla nas, nie dla nich 

dymią twoje kominy i załgane 
znicze. 

Komu w twych magazynach, sta­
lowa i lotna, 

śpi śmierć konna, powietrzna, 
połowa i piesza...

— Ojczyzno mocarstwowa! Pani 
bezrobotna!

Wdowo po powieszonych! Któryż 
raz ich wieszasz?

U kresu tamtych złych czasów był 
Ich plon: wrzesień 39 roku i czarne 
lata okupacji. Naród polski, ponie­
wierany i rozstrzeliwany tysiącami, 
morzony głodem i duszony gazem 
w obozach śmierci, stanął na samym 
skraju przepaści. Ale przecież w tej 
najcięższej próbie, jaką zapisały 
dzieje, okazała się z całą siłą polska 
dzielność i wytrwałość, miłość ojczy­
zny i wola życia. Wbrew najeźdźcom, 
wbrew rodzimym zdrajcom naród nie 
poddawał się i walczył, zahartował 
się w tych latach najcięższej próby 
i doczekał chwili, kiedy żołnierz ra­
dziecki, pogromca hitleryzmu i wy­
zwoliciel narodów, podał nam po­
mocną, braterską dłoń, pomógł po­
wstać, rozprostować się 1 zacząć no­
we życie.
pRZYWÓDCĄ w wralce wyzwoleń-
* czej, kierownikiem w budowaniu
państwa 1 ludowo-demokratycznego 
ustroju była i jest nasza partia, 
spadkobierczyni najlepszych tradycji 
patriotycznych i rewolucyjnych ludu 
polskiego.

Pod jej przewodem rozpoczynaliś­
my przed 10 laty nowe życie.

Jak wtedy było — pamiętamy. 
Początek drogi był niezmiernie cięż­
ki. Czyż trzeba nam, warszawiakom, 
przypominać, że zaczynaliśmy na 
ruinach porosłych trawą? Że budo­
waliśmy wszystko niemal od nowa— 
miasta i wsie, fabryki i transport, 
szkoły i porty morskie? Że okrutne 
zniszczenia wojenne i całe polskie 
zapóźnieme kładły się ogromnym cię­
żarem na nasze 'młode państwo lu­
dowe?

A przecież urosła niezmiernie na­
sza ojczyzna w ciągu tych lat 10 i 
nie jest już dziś ani ubogą krewną 
w europejskiej rodzinie ani „służeb­
nicą cudzą“.

Wróciliśmy nad Odrę, Nysę i Bał­
tyk, na stare ziemie, skąd nasz ród, 
mamy trwałe, sprawiedliwe granice, 
nie uciskamy innych narodów, jak 
dawna Polska pańska. Państwo pol­
skie przed wojną nie miało sąsia­
dów, z którymi by utrzymywało przy­
jazne stosunki. Polskę Ludową łączy 
dziś przyjaźń, łączy wspólny cel i 
zbieżne interesy ze wszystkimi . są­
siadami. Więcej: jesteśmy równou­
prawnionym i jednym z najbardziej 
poważanych członków wielkiej de­
mokratycznej rodziny narodów, któ­
ra obejmuje pół Europy i trzy czwar­
te Azji. Nie jesteśmy, jak w tra­
gicznym wrześniu, osamotnieni, sła­
bi, bezbronni.

Prof. Stanisław Grabski, wybitny 
ekonomista przedwojenny, pisał w 

r. 1938, a więc po 19 latach II nie* 
podległości:

„w wyścigu pracy... znaleźliśmy 
się na ostatnim miejscu. Prześci­
gnęły nas nawet Bułgaria, Litwa« 
Jugosławia, Rumunia... mamy naj-, 
niższy wskaźnik produkcji prze­
mysłowej, najniższy dochód netto 
z hektara...“
A dziśj po 10 — nie po 19 latach -* 

mimo zniszczeń wojennych i wymor­
dowania 6 milionów obywateli, Pol­
ska z tamtego upadku wydobyła się 
na sam wierzch, jest dziś pod wzglę-* 
dem potencjału przemysłowego na 
piątym miejscu w Europie, prześci­
gnęła Włochy i dogania Francję, dwa 
wysoko rozwinięte kraje, od któryąh 
dawniej dzieliła nas taka różnica 
jaka jest między warszawską doroż­
ką konną i nowoczesnym s a moc ho» 
dem.
\X/ IEKOPOMNEGO dzieła uprze< 

mysłowienia kraju dokonaliśmy 
w niezwykle krótkim czasie dzięki 
ofiarnemu trudowi narodu, dzięki u- 
strojowi ludowemu, dzięki stałej 1 
niezawodnej pomocy radzieckich bra­
ci i przyjaznej współpracy ze wszy­
stkimi krajami demokracji ludowej

Na tej granitowej podstawie silne­
go przemysłu opiera się nasza siła 
obronna. Już nie szable, bagnety i 
butelki z benzyną, ale własnej pro­
dukcji samoloty odrzutowe i najno­
wocześniejsza broń pancerna strzegą 
naszej ziemi przed wrogiem.

Na tej granitowej podstawie silne­
go przemysłu opiera się podjęte 
przez II Zjazd naszej Partii wielkie 
zadanie rozwoju produkcji rolnej, 
poważnie zostającej w tyle. Bez tej 
granitowej podstawy niemożliwe by­
łoby szybsze podnoszenie stopy ży­
ciowej, już realizowane drogą kolej­
nych obniżek cen i podwyżek płac w 
niektórych zawodach. Będziemy tą 
drogą szli dalej i damy sobie radę z 
każdym kolejnym zadaniem, bo już 
minęły te czasy, kiedy na marne szła 
nasza praca, kiedy kierunek był sta­
le w dół.

Dziś w trudzie i mozole, przy wie* 
lu jeszcze brakach 1 trudnościach 
stale idziemy w górę — i to właśnie 
jest najważniejsze.

Dziś świętujemy 10-lecie odrodze­
nia naszej Ojczyzny, a wraz z na­
mi — miliony naszych przyjaciół na 
całym szerokim świecie. W tym dniu, 
22 lipca, poczujemy się jeszcze sih 
niej jedną zwartą rodziną, która po 
długim okresie tu±ania znalazła swoją 
drogę i swoje godne miejsce wśród in­
nych narodów. Możemy z ufnością i z 
wiarą patrzeć w rozpoczynające się la­
ta drugiego dziesięciolecia, z wiarą w 
przyszłość naszą i naszych dzieci — 
z przekonaniem głębokim, że zwy­
cięstwo będzie przy wielkiej sprawia 
pokoju i socjalizmu
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Na ziemiach polskich

JEST JUŻ ŻELAZO

Tadeusz JackowskiNowa Huta, Upiec
Tu się zaczęło.;?
Zielony trawnik rozlał się szeroko 

między domami. Białe plamy kwitną­
cej koniczyny nadają mu bardziej 
wiejski charakter, podobnie jak roz­
wichrzone wierzby o pobrużdżonych 
pniach. Drzewa wyrastają dziwacznie 
jakoś — na ukos przez placyk. Ongi 
pochylały korony nad starą wiejską 
drogą. Asfaltowe ścieżki — oddzielają 
zieleń od domków. Tynk poszarzał, 
ustąpił żółty kolor futryn okiennych. 
Bloki nabrały szacownej powagi doj­
rzałego wieku. Otwarte okna ukazują 
fragmenty wnętrz, krzątające się go­
spodynie, lub dziecięce główki wyglą­
dające ciekawie jak pisklęta z gniazd.

Krążę po chodniku poszukując adre­
sów. Co się okaże? Czy pierwszy za­
meldowany w Urzędzie Meldunkowym 
obywatel Nowej Huty jeszcze miesz­
ka? Kto on? Jak żyje? Przecież je-

dynka figurująca przy nazwisku 
znaczy wcale, że jest to dobry obywa­
tel Nowej Huty.

Jak żyje pierwsze nowohutnickie 
małżeństwo?

Jak żyje pierwsze urodzone tu dziec­
ko?

Pierwszy stały mieszkaniec, pierw­
sze małżeństwo i pierwsze dziecko — 
ulokowały się na .pierwszym osiedlu 
nowohutnickim — Al.

Słowem tu się właśnie zaczęło mia­
sto,
OD ŻOŁNIERKI DO HUTNICTWA
Szukam Tadeusza Safora.^ Blok 3 

mieszkania 6...
Drzwi na klatkę schodową uchylo­

ne i dobiega przez nie dziecięcy har- 
mider,

Fot, Wl. Sławny
Dwa pokoje 1 kuchnia, dostatnio 

umeblowane, „ogrzane“ troskliwością 
gospodarzy... Dwóch chłopaczków spra­
wia nieopisany rwetes, szalejąc po ca­
łym mieszkaniu. Tadeusz Safor o 
szczupłej nieco ptasiej twarzy wita w 
niekompletnym stroju. Wybaczcie pro­
szę, ale ja po nocy... Ratunku nie ma 
od tych dzieci — matka wyszła b oka 
nie dadzą zmrużyć... »

— Tak jest. — Ja zacząłem miasto 
Nową Hutę. Ja pierwszy, 
proszę..< t

r Do hitlerowskich wilkołaków idaqaty 
przepłoszone qrupy ukraińskich faszy­
stów, ukrywający się SS-manl.

— Szła wszystka swołocz — powiada 
gafor. — A i nasi panowie wsadzali tam 
swoje 3 grosze.

W tym czasie młody żołnierz związał 
się z partią. A kiedy dobito resztki 
wroqa w opolskich lasach — przyszło 
skierowanie do pracy w aparacie par­
tyjnym na Podhalu.

— Było nam ciężko. PSL-owska dywer­
sja przeszkadzała w odbudowie. Bandy 
ęrasowały, qinęli nasi ludzie...

Wreszcie przydział do 60 brygady 
SP. Brygada rozbiła namioty w szcze­
rym polu w Mogile, Był sierpień 
1949 r. 1

Safor mówi:
— Były to dobra „martwej ręki“...
Milkniemy obaj. Jakże dziwnie i 

śmiesznie zarazem brzmi nazwa „do­
bra martwej ręki“. Zamiast „martwej 
ręki“ — miasto, a za nim przysłania­
jące horyzont kontury kolosa meta­
lurgii.

— Czas nam uciekał — ciągnie Sa­
for, — Budowaliśmy pierwsze bloki 
w straszliwym pośpiechu. Nikomu nie 
uśmiechało się zimowanie w namio­
tach. Jeszcze w 1949 roku oddaliśmy 
kilka bloków. Stały się one siedliskiem 
młodzieży. Wkrótce też dostałem to 
właśnie mieszkanie. W księgach mel­
dunkowych otworzyłem listę miesz­
kańców.

Postanowiłem 'zostać hutnikiem. W 
1952 roku skierowano mnie na prze­
szkolenie do huty „Bierut“ w Często­
chowie. Zdobyłem kwalifikacje zmia­
nowego przy maszynie rozlewniczej. 
Teraz kiedy nasza huta zaczyna żyć — 
pracuję już jako hutnik,

Do pokoju wtargnęły oba brzdące 
świdrując uszy gromkimi okrzykami.

Safor rzucił na szalę całą ojcow­
ską powagę — co dużych efektów nie 
dało. Zamknął wreszcie synów w ku­
chni i powiada: „To to“ też się w No­
wej Hucie urodziło. Wychowam ich 
na hutników. Pomyślcie tylko, kiedym 
tu przyjechał miałem całego majątku 
— żołnierski kufereczek i małą tecz­
kę. Jak widzicie mieszkanie dobrze 
urządzone — to wszystko z Nowej Hu­
ty. Z zarobków, ,

Czyste mieszkanko, meble pachną 
świeżością. Genowefa czarnooka, zgra­
bna krzątająca się przy kuchence. 
Malutka Zdzisławka bawi się cicho 
i grzecznie. Historia rodziny prosta 
i zwyczajna — jak tyle ich w Polsce. 
Poznali się na Śląsku — mąż szofer 
ciężarówki postanowił osiedlić się w 
Nowej Hucie. Dostał mieszkanie, spro­
wadził kochaną dziewczynę. Pobrali 
się.

— Nic nie mieliśmy —ja bez po­
sagu — mąż po kawalersku. Ani garn­
ka, ani stołka. Wszystko to z huty — 
mówi Genowefa, pokazując meble...

Schodziłem już wszystkie klatki 
schodowe na osiedlu poszukując mał- 

, żonków Kozłowskich, którym urodziło 
się pierwsze nowohutnickie dziecko. 
Niestety, ślad się urwał. Kozłowscy 
wyjechali a pierwsza obywatelka 
wej Huty wychowuje się gdzieś 
Warszawą. Niewierna,

*
Ludzie, z którymi rozmawiałem 

wiadają o początkach — jakby to było 
niezmiernie dawno..,

Szybko żyjemy w naszych czasach...
NI« wiem czy wielu mieszkańców No­

wej Huty, pierwszego socjalistycznego 
miasta w Polsce pamięta, że 14 qrudnia 
1950 roku Prezydium Rządu powzięło 
uchwałę o poszerzeniu granic Krakowa 
I włączenia w te qranice wsi Mogiła...

Nieco zabawnie z perspektywy czasu 
przedstawia się dzisiaj rozporządzenie 
wydrukowane w Monitorze nr 43 w dniu 
17 marca 1951 roku o utworzeniu 
„dzielnicy Krakowa — Nowa Huta“. 
1 kwietnia — na prima aprilis — po­
wstała Dzielnicowa Rada Narodowa w 
Nowej Hucie...

Szybko żyjemy w naszych czasach.
Powstał już termin „Wielka Nowa 

Huta“, jako że w obręb miasta włą­
czono przyległe wsie. „Wielkie miasto“ 
zamieszkuje dzisiaj 60 tysięcy ludzi. 
W tym 45 tysięcy zamieszkuje budu­
jące się wciąż centrum. O Krakowie 
mówią w Hucie: — Ach to ta ładna 
Starówka Nowej Huty,

CZAS SPŁATY

No- 
pod

opo

tężne tomy dokumentacji technicznej, 
Mówiło się o zmianie biegu Wisły? 
O milionach metrów ziemi, którą trze­
ba usunąć, o lessie grząskim jak trzę­
sawisko, o milionach ton betonu set-« 
kach tysięcy konstrukcji stalowych.

Cztery lata patrzą na nas... Skrawek 
dziesięciolecia.

Huta Lenina powoli przestaje być 
inwestycją, stając się zakładem pro-* 
dukcyjnym. Powoli plany budownic-* 
twa stają się planami produkcyjnymi 
kombinatu metalurgicznego. Przy jeż-* 
dżać będzie coraz mniej cegły, betonu, 
konstrukcji — a wyjeżdżać będzie że-* 
lazo i stal. Przychodzi czas spłaty? 
Olbrzymi, nie mający równego wysi-* 
łek zaczyna przynosić owoce. |

— Ileż to razy rozmawiamy inżynier 
rze o tych samych sprawach?

Kunc zakończył przed chwilą por« 
cję telefonicznego rugania. (Najlagod« 
niejsze słowo — „fujara“). r

— Chyba piąty raz. Lżej nam terali 
Ten piec „idzie“ najspokojniej. Nie-* 
spodzianki z Kościuszki, Częstochowy 
— tu nie są niespodziankami. Przyda-» 
je się tamto doświadczenie. Inaczej 
kiepsko byłoby z nami. A tak — mi-* 
mo że konstrukcja pieców Nowej Hu-* 
ty odbiega od tych, które przedtem 
budowaliśmy, już idzie o niebo łat-* 
wiej. Jednak w te ostatnie dnie trze-» 
ba dobrze się wyciągać z portek. Li4 
cho nie śpi — i my też,

TONY I MIKRONY

Siadajcie
\ i

na koniu 
Armii. 10 
po wojnie

...Młody tołnlert tłukł się 
w bojowych pochodach II 
pułk KBW skierowany został 
do lasów opolskich. Zaludniły się wów­
czas bory rozgromionymi oddziałami hi­
tlerowskiej armii. Dni I noce mijały na 
zasadzkach, pościgach, krótkich krwa­
wych starciach z wroqiem qotowym na 
wszystko.

MIASTO DZIECI
Wędruję teraz dalej po osiedlu. Każ­

dego kto tu trafi uderzy w oczy 
ogromna liczba dzieci. Pełno ich wszę­
dzie. Nowa Huta jest miastem dzieci. 
W cyfrach

w
W
W

Poszukujemy teraz w osiedlu 
pierwszej pary małżeńskiej... W księ­
gach stanu cywilnego pod datą 2 sier­
pnia 1950 roku wypisano 
dziel — lat 21, Genowefa 
lat 19,

1949 
roku 
roku

Huta jest miastem dzieci, 
wygląda to imponująco,
roku Ilość urodzin 170
1952 — rodzi się 731
1953 Już 985.

Al

Józef Kur-
Kurdziel —

Llnla tramwajowa łagodnym lukiem 
opasuje kombinat. Olbrzymie masywy 
fabryczne spiętrzają się, narastają 
przed oczami nieprzerwanym pasmem 
hal, kominów, kopuł. Zrodził się kra­
jobraz pełen powagi, tchnący wielko­
ścią poczynań ludzi socjalistycznej 
Polski, i

Oto 4 lata patrzą na nas... po­
wiada inżynier, kiedy wciśnięci w 
tłum na platformie dobijamy do przy­
stanku.

Dziesięcioletnie urodziny wita Huta 
im. Włodzimierza Lenina pierwszym 
źelazerrL 4 lata temu mierniczowie 
wbijali pierwsze paliki. Chłopcy z SP 
rozbijali namioty. Inżynierowie w 

| Moskwie i Leningradzie składali po-

Kędzierzyn w lipcu 
postanowiłem odwiedzićNajpierw

starych znajomych. Ranek był świeży 
jak zwykle po deszczu, który padał 
całą noc. Autobusy jadące z Koźla i 
Kędzierzyna na krótko przystawały w 
osiedlu. Były nabite — ranna zmiana 
jechała do kombinatu. Jakaś niewia­
sta w kiosku przed sklepem z warzy­
wami sprzedawała czereśnie. Robotni­
cy pchali do teczek wilgotne torby 
Zrezygnowałem z autobusu. Aleja do 
kombinatu biegnie przez niski las. So- 
senki podrosły — w młodych jasno­
zielonych kitach migotało Słońce. W 
zimie już stąd było widać pierwsze 
hale fabryki azotowej. Teraz tylko 
«zumiało za sośniakiem. Jeszcze kilka 

. zakrętów i oto czerwone ściany wyso­
ko nad koronami drzew. I dalej, da­
lej ciągle hale, srebrzyste od słońca 
wieże, opasłe chłodnie z przejrzystą 
mgłą u szczytu, kominy, czarne mosty 
z rurociągami biegnące w niebieską 
perspektywę. Kędzierzyn — ten sam 
co pół roku temu, lecz o ileż urodziw­
szy w ten lipcowy poranek.

Z dyrekcji zadzwoniłem do inż. 
Kmiecia, kierownika -wydziału gazo­
wego. Wydział gazowy jest jednym 2 
czterech w fabryce azotowej. Tu przy­
chodzi koks, z którego robi się gaz. 5 
km dalej z Wydziału saletrzaku odjeż­
dżają wagony z workami nawozów 
sztucznych. Te 5 km to wszystko fa­
bryka — tzw. ciąg azotowy.

Inż. Kmieć od razu znalazł się przy 
telefonie. — Proszę do mnie, teraz ła­
two mnie znaleźć, czekam w biurze. 

Pamiętam jak inż. Kmieć wyglądał 
w styczniu gdy rozpoczynał się roz- 

’ ruch. Biegał w rozpiętej pikowanej 
kurtce z kamyczkami włosów na czo­
le. Był ruchliwy i niezmordowany. 
Dowcipkowali z niego, że tylko o jed­
nym Stale za pomna — o grzebieniu 

• i czapce. Wydział gazowy jako pierw­
szy z całej fabryki azotowej rozpoczął 
próbną produkcję. A .inż. Kmieć był 
na ustach całej załogi. Tyle się później 
dowiedziałem.

Tym razem inżynier był starannie 
uczesany. Wspominaliśmy styczniowe 
mrozy i ciężkie dni jakie wtedy na­
stały.

— Teraz wszystko idzie prawidłowo, 
bez specjalnych niespodzianek. Szyku­
jemy nowe generatory, już dla dru­
giego ciągu azotowego, który podwoi

żynier przerwał na chwilę — a pa­
mięta pan technika Muchę, tego co 
zreperował generator w 3 dni zamiast 
w półtora miesiąca? Jemu w głowie 
roi się od pomysłów. Ostatnio ulep­
szył skip podający węgiel do zasobni­
ków nad generatorem. Wagon wyłado­
wywało się w 45 minut a obecnie ro­
bimy to o połowę krócej. Ale nie ma 
pan co z nim rozmawiać, jutro jedzie 
na urlop. Odbijamy sobie za tamte la­
ta, wreszcie można trochę wypocząć, 
ja też myślę jechać na urlop — do 
rodziny pod Krosnem.

TO OBOWIĄZUJE
Przyszedł Mucha gadaliśmy oPrzyszedł Mucha gadaliśmy o ry­

bach. Pokazywał nową wędkę kupio­
ną w Koźlu od marynarza. Urlop spę­
dzi w Otmuchowie — świetne, rybne 
wody. Śmiał się i zacierał ręce. W 
styczniu myślałem, że jedyną jego pa­
sją są generatory. Bardzo się myli­
łem.

Opowiadali jeszcze o powszednich 
kłopotach załogi. Podczas rozruchu i 
przedtem, gdy jeszcze budowało się 
fabrykę trzeba było nieraz siedzieć 
dzień i noc. Mało kto myślał o roz­
rywkach, Teraz zaś czasu jest więcej 
i często nie wiadomo co z nim robić. 
Jeszcze Mucha daje sobie jakoś radę 
idzie nad kanał na rybki. Ale nie 
wszyscy tutaj łowią. W mieście 
wprawdzie jest kino, lecz małe i tru­
dno się dostać. Zresztą nie ma au­
tobusów a do osiedla przeszło 5 km. 
„Artos“ był raz i na tym koniec. Je­
dyna pociecha to fabryczny zespól 
teatralny, ale przecież ciągle nie moż­
na go oglądać.

Ludzie, jeśli dopisze pogoda, pętają 
się po Ulicach lub w pobliskich zagaj­
nikach szukają‘grzybów.

Spotkałem pewnego bardzo ofiarne­
go inżyniera, który zamierza wyje­
chać z Kędzierzyna właśnie z tych 
powodów. Z pewnością wiele go t? 
decyzja kosztowała, mówił przecież 
całą duszą Zagrzebałem się w robotę, 
szczególnie podczas uruchomiania za­
kładów, rzadko do domu zaglądałem 
dziś — pan rozumie — zaczyna być 
nudnawo, trudno się z tym pogodzić.

Takich ludzi — żyjących pełną p ei 
sią — wychował kombinat kędzierzyń- 
ski, trudne wymagające wielu wyrze­
czeń lata . jego budowy. To zobowią­
zuje. Ludzie odpowiedzialni za zorga-

Jerzy Jaruzelski o najnowszych badaniach

z kierownictwa fabryki jak i z Opola, 
powinni o tym pamiętać. Niech zespól 
pieśni powstający w domu kultury 
i nowoczesny dom chemika w osiedlu 
będą jaskółką odmiany. Wówczas na 
pewno i ów inżynier nie postąpi 
wbrew sercu.

500 STOPNI I 300 ATMOSFER
Obecnie dla fabryki azotowej Kę­

dzierzyna sprawą najważniejszą jest 
amoniak —• podstawowy surowiec do 
nawozów sztucznych. Wydział synte­
zy amoniaku nie może sprostać wy­
dajności innych działów. Tutaj wszy­
stko splecione tysiącami rurociągów. 
— gdy braknie amoniaku — następne 
wydziały kwasu azotowego i saletrza­
ku muszą ograniczać swoją produkcję. 
Od dłuższego czasu pękały wnętrza 
konwerterów, w których dokonuje się 
synteza amoniaku z azotu i wodoru. 
Reakcja ta następuje w temperaturze 
około 500 stopni i przy ciśnieniu 300 
atmosfer. Najlepsi fachowcy kędzie- 
rzyńscy badali konwertery. Ustalono 
przyczyny awarii, powstawały one 
skutkiem złej stali.

Uszkodzone konwertery musiały 
mimo to pracować aby nie stanął ca­
ły ciąg azotowy. Dawały jednak zna­
cznie mniej amoniaku. Stąd też uwaga 
całej fabrykj właśnie tam się skiero­
wała.

O konwerterach rozmawiałem z mło 
dymi inżynierami Chmielewskim i 
Dzierzbickim, którzy kierują wydzia­
łem równym niejednej dużej fabryce 
chemicznej. Pokazywali mi rozebrany 
konwerter. — Kilkunastometrowej wy­
sokości walec o 10-centymetrowych 
stalowych ścianach. Wewnątrz ok. 
400 rurek grubości palca. Wszystko to 
musi wytrzymać 500 stopni tempera­
tury i 300 atmosfer ciśnienia! Olbrzy­
mie możliwości błędu. ,

Od konwerterów zależy wykonanie 
lipcowego planu produkcji. W najbliż­
szych dniach będze rozpalona nowa 
jednostka o ulepszonym wnętrzu. We­
dług przewidywań powinna ona do­
starczyć dostateczną ilość amoniaku.
PROFESOR WSRÖD ROBOTNIKÓW

Akurat przyjechał do wydziału syn­
tezy amoniaku prof. Błasiak z Poli­
techniki Gliwickiej, specjalista od

T w tej dzie­
dzinie. Mówił o konwerterach i . ich 
skomplikowanej obsłudze. Słuchali go 
inżynierowie, technicy i robotnicy, 
pracujący przy tych urządzeniach. Wi­
działem ich skupione twarze i ołówki, 
błądzące po kartkach papieru. Zada­
wali pytania, dużo pytań. Widocznie 
chcieli się upewnić, że ulepszony kon­
werter, prawidłowo obsługiwany, do­
starczy tak potrzebnego amoniaku 
Później siwy profesor przeszedł do ha­
li. skąd kieruje się pracą konwerte­
rów. Jeszcze raz sprawdzali wszystko, 
przygotowując się do uruchomienia 
jednostki.

Załoga amoniaku postanowiła do 22 
lipca dostarczyć niezbędne do dalszej 
produkcji tony surowca. Nowy kon­
werter to zapewni.

Tej wiosny chłopi rozsypali na po­
lach po raz pierwszy nawozy sztuczne 
z kędz;erzyńskiego kombinatu. Co ro­
ku będzie ich więcej. Do grudnia ru­
szy drugi ciąg azotowy, podwajając 
bieżącą produkcję. W przyszłym ro­
ku — trzeci. Po ostatecznej rozbudo-

wie Kędzierzyn da ok. 8 kg nawozów 
azotowych na każdy hektar ziemi or­
nej w kraju. Wówczas też Polska — 
z jednego z ostatnich miejsc w Euro­
pie — wyjdzie na czoło państw w za­
kresie stosowania nawozów sztucz­
nych.

Z młodymi inżynierami syntezy 
amoniaku wracaliśmy leśną drogą do 
osiedla. Ciężkie krople deszczu wisia- 
ły na gałęziach. Za nami huczał kom­
binat. Rozmawialiśmy — jak to bywa 
po pracy — o zwyczajnych sprawach, 
nazbierało się trochę kłopotów i ra­
dości: że mieszkanie nowe dostali,, że 
wreszcie z tym amoniakiem powinien 
być spokój, że sklepów za mato w 
osiedlu i do kina daleko. I tak, w tej 
rozmowie, z nienacka jeden z inży­
nierów przystanął i obrócił się. Spoj­
rzeliśmy za nim. Kombinat stal różo­
wy od wieczoru. Inżynier chciał pew­
nie coś powiedzieć, lecz jakoś nie 
wyszło,

Może 1 lepiej. Przecież i bez słów 
można kochać.

t..Jakże się zmienił „plac boju“ U 
podnóża wielkich pieców. Miejsce wy«» 
kopów, hałd gliny, ziemi, stosów 
drzewa i żelastwa zajęły betonowane 
przejścia. Ciężarówki przywożą meble 
do biur, robotnicy grabiami równają 
rabaty, gdzie wkrótce wyrośnie trawa., 
Nastrój świątecznych porządków. O 
walce, która toczy się teraz o zgranie 
wszystkich elementów świadczą napisy 
ostrzegawcze... Na żółtej tablicy trupia 
czaszka i skrzyżowane piszczele —ale 
zamiast groźnego napisu -t- bardziej 
„ludzki“ — „Wysokie napięcie uważaj 
bo cię rypnie...“

Chociaż szef rozruchu powiada, źe 
piec „idzie“ spokojnie — to Jednak 
trwa pełna napięcia walka.

Dopasowanie konstrukcji... Od wie4 
lu już dni pochłania to ogromny wy-« 
siłek inżynierów i robotników, >

Bogusław Czarnecki, inżynier zZje4 
dnoczenia Instalacji Przemysłowych 
przyjechał pomagać. fejl

Kunc mówi. — Wpakowali Czarnec* 
kiego w najtrudniejszą robotę — do-» 
pasowanie rur i nasadek, Od wielu, 
wielu dni inżynier nie złazi z pieca. 
„Obiekciki“ ważą po kilkadziesiąt ton 
a „leżeć“ muszą z dokładnością mi-» 
kronów. Mamy fachowców światowej 
miary — dodaje.

Szybko żyjemy w naszych czasach.,?
Inżynier Putańik — ma lat 25 — 

kieruje elektromontażem. „Odwalił“ 
kawał grubej roboty.

Dwóch „pistoletów“ Konior i Mi­
chalski na spółkę mają 45 lat. Zdobyli 
tu sławę i wysokie kwalifikacje tech­
niczne,

A stara gwardia..; Toż Marian Bo- 
gobowicz dusza rozruchu — „kisił 
się‘‘ — jak mówi, w biurze projekto­
wym. Nie ma człowieka w hucie, któ­
ry nie mówiłby o Bogobowlczu...

A stara „banda“ Mostostalu... Wilkj 
Szewczyk, Spyra — montażowcy, zży­
ci z wysokościami jak ptaki z po­
wietrzem i jak ptaki wędrujący z bu­
dowy na budowę.

A technik Drager..; Dziś właśnie 
wyskoczył z bezpiecznika kawał żela­
za i rozciął mu twarz. Z trudem wpa­
kowano go do karetki — nie chciał 
zejść z budowy,

• *
Dziś Huta daje pierwsze żelazo. Na 

urodziny Polski Ludowej przypadają 
narodziny największego dziecka. Huta 
imienia Włodzimierza Lenina, olbrzym 
metalurgii, duma narodu polskiegOj 
pomnik jego przyjaźni z narodami 
Kraju Rad głosi dziś swój triumf.

Szybko rośnicmy w naszych czasach?

Fot. CAF — Tymiński
Fabryka azotowa

■> ■

W: .

produkcję nawozów sztucznych — in-1 nizowanie życia po pracy, zarówno ci [syntezy, W świetlicy wygłosił odczyt

KĘDZIERZYŃSKIE PLONY
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po dziesięciu latach
F 11BYŁO MAŁE MIASTECZKO

».Zambrów — miasteczko w pow. 
łomżyńskim położone w pagórkowa­
tej okolicy nad rzeczką Jabłonką. 
Zambrów istniał już za rządów ks. 
mazowieckich, a w Polscfe przedroz­
biorowej był jednym z czterech miast 
powiatowych dawnej ziemi łomżyń­
skiej na Mazowszu. W drugiej poło­
wie XVII stulecia miasto upadło 
skutkiem pożarów, zarazy i wojen 
szwedzkich i od tego czasu już się 
nie dźwignęło. Dziś cieszy oczy tury­
stów jedynie widokiem kościoła neo- 
renesansowego o dwóch wieżach, 
zbudowanego w 1879 r. oraz malow­
niczo rozrzuconymi drewnianymi 
dumkami i wąziutkimi zanikami c 
egzotycznym wyglądzie, okalającymi 
wybrukowany kamieniami rynek“, 
i *

Tyle dowiedzieć się można o Zam­
browie z przewodnika po wojewódz­
twie białostockim, wydanego w roku 
1937 nakładem Ministerstwa Komu­
nikacji.

Do pełnego obrazu tego miasteczka 
można by jeszcze dodać, że „malow­
niczo rozrzucone male domki“, o któ­
rych przewodnik wspomina, były to 
obskurnie sklecone z desek drewnia­
ki, a „wąziutkie o egzotycznym wy­
glądzie zaułki“ okalały niebrukowa­
ne uliczki, gdzie wśród kałuż, pomyj 
i ścieków, wśród rojów unoszących 
ilę nad tym much, bawiły się ob­
darte dzieci z zapadniętymi oczami 
1 brzuszkami - wydętymi z głodu. Ta­
kie obrazki typowe dla tubylczych 
dzielnic w miastach kolonialnych —

TĘCZA NAD OSUCHOWEM
Jerzy Kasprzycki

Płomień pomarańczowych, na poły 
dojrzałych jagód ogarnął krzaki ja­
rzębin. Nie przygasiły go krótkie, 
gwałtowne uderzenia ulewy: słońce 
szybko starło wilgoć z delikatnych 
gron i rozdmuchało na nowo letnią 
pożogę. Tylko u końca każdej gałązki 
drżał długo obraz wsi, ludzi i obło­
ków, odbity w wielkich kroplach wo­
dy.

Ta wieś, zwana Osuchowem, odleg­
le od Warszawy nie więcej niż o pól 
tetki kilometrów, jak kropla wody od­
bija w sobie dziesięć lat przemian wsi 
polskiej. Były to lata ciężkiej orki, 
ale żaden najgwałtowniejszy nawet 
cios nie zdołał przygasić płomienia 
wiary w przyszłość.,

Ziemiaj drzewa i chłopska praca 
należały do hrabiów Bróel-Plater. 
Wśród gęstwy starego parku kryje 
•ię ich biały pałacyk. Wśród dzikich 
malin i kęp fioletowego tojadu mil­
czą kamienne płyty nagrobne daw­
nych właścicieli Osuchowa i ich krew­
nych. W zakątku cmentarza dwa krzy­
żyki oznaczone datą 20 stycznia 1945 r. 
Jeszcze praed trzema laty Widziałem 
na nich radzieckie hełmy z kościusz­
kowskimi orłami, ale dziś hełmy prze­
rdzewiały już do cna, a napisy stały 
lię prawie nieczytelne.

LATA OFIAR
W tamtych dniach, tuż niemal za 

czołgami, szli mierniczowie i dzielili 
żiemię. Fornale hr. Platera zaczęli 
siać na swoim, choć wojna wstrząsała 
jeszcze światem, a wiele rzeczy wy­
dawać się mogło zmiennymi i nie­
trwałymi. Wróg nie omijał żadnej 
okazji, aby podsycać te wątpliwości. 
Człowiek nie wierzył człowiekowi, 
brat mordował brata, tylko ziemia 
wciąż płodna i cierpliwa, czekała, aż 
uspokoją się ludzkie namiętności.

Nim doczekała, przyszło jej przy­
jąć bolesną Ofiarę» Przejdź wzrokiem 
nagrobki cmentarza Osuchowskiego: 
trzydzieści dwa raży powtarza Się da­
ta 26 czerwca 1948 r. Podczas zaba­
wy, organizowanej przez Związek 
Walki Młodych w starym spichrzu, 
faszyści zatarasowali wrota, obleli bu­
dynek naftą i podpalili. W płomie­
niach Zginęło 32 chłopców i dziew­
cząt, przeważnie 18—19-latkl — cała 
prawie młodzież Osuchowa.

Czy widziałeś step Wyźarty ogniem,, 
czarny i spękany? Tak wyglądały 
długo jeszcze potem twarze chłopów. 
Ojców i matek. u

Byli jednak i tacy, którzy płakali 
po schwytanych i na śmierć zasądzo­
nych podpalaczach...

PIERWSZA W POWIECIE
Byli i tacy, którzy kuli kosy na se­

kretarza komitetu powiatowego PZPR 
w Grodzisku, Kwiatkowskiego, gdy 
przyjeżdżał do Osuchowa rozmawiać 
o spółdzielni produkcyjnej. Kwiatkow­
ski bał Się kos, bał się pogróżek — 
dziś opowiada o tym z uśmiechem — 
ale z Osuchowa nie rezygnował i za­
łożył tam w roku 1949 spółdzielnię 
produkcyjną, pierwszą W powiecie, 
a jedną z pierwszych w wojewódz­
twie. Do zespołu weszło dwudziestu 
byłych robotników Platera, którzy z 
braku koni i nawozów dusili się ha 
swoich działkach. Nie mieli gdzie 
mieszkać — wciąż brakowało pienię­
dzy, a po Platerze został tylko pałac 
oraz liche» ogólne czworaki.

Najbliższym więc, najbardziej upra­
gnionym celem "spółdzielni było „po­
budowanie się“. I przyjaciele i wro­
gowie wiedzieli doskonale, że to bę­
dzie ognipwa próba, decydująca o 
przetrwaniu. Przyjaciele starali się o 
kredyty, materiały budowlane, robot­
ników. Wrogowie odmawiali środków 
transportu, kradli pieniądze, rozpijali 
murarzy. We władzach gminnych 
i powiatowych odbywał sie nieustan­

nasunęły być może autorom przewod­
nika owo określenie „egzotyka“, któ­
re przyczepili do walących się zamie­
szkałych przez małomiasteczkową nę­
dzę zambrowskich uliczek.

Polska egzotyka — okresu między­
wojennego. Coś dla zagranicznych 
turystów,

*
Trudno określić z czego żyła paro­

tysięczna ludność Zambrowa okresu 
międzywojennego. Jan Kropniak, z 
którym rozmawiałem o tym, gdy 
przed paru dniami byłem w Zambro­
wie, wzruszył ramionami i machnąw­
szy ręką powiedział, że z przyzwy­
czajenia. Określenie to wcale nie tak 
daleko odbiega od prawdy i nieźle 
określa atmosferę beznadziejności i 
apatii, w jakiej żyła parotysięczna 
masa nędzarzy, stłoczona w wąziut­
kich zaułkach „o egzotycznym wy­
glądzie, okalających wybrukowany 
kamieniem rynek“ lub wegetująca 
w „malowniczo rozrzuconych drew­
nianych domkach“.

Oczywiście byli w Zambrowie 1 
małomiasteczkowi bogacze. Można by 
ich policzyć na palcach. Więc paru 
restauratorów, ciągnących zyski z o- 
ficerskiej i podoficerskiej klienteli 
miejscowego garnizonu, handlarze 
skupujący za bezcen od okolicznych 
chłopów bydło czy zboże nieraz na 
pniu. Wreszcie lichwiarze pożyczają­
cy chłopom pieniądze. Ta małomia­
steczkowe „elita“ stanowiąca maleńki 
procent ludności, żyła osobnym ży­
ciem, miała się dobrze i nieźle prze- 

ny kontredäns urzędników. Wróg, 
swój? Pomoże, zaszkodzi? Wynik — 
spójrzcie na załączone zdjęcie.

Nowe domy

Teraz^ przyszło zmieniać ziemię. 
Pierwszy przewodniczący spółdzielni 
nie dorósł jeszcze do nowych metod 
gospodarki, do organizacji pracy i 
kierowania ludźmi. Zastąpił go Swa- 
czyński, chłop energiczny i śmiały, 
ale impetyk z typu tych, którzy jak 
nie mogą słowem, to pomagają sobie 
ręką...

W gorącym okresie letnim, podczas 
sianokosów, pewien spółdzielca nie 
wykonał poleceń Swaczyńskiego, tłu­
macząc się skaleczeniem dłoni. Swa- 

; czyński nie znosił oporu. Zbladł.
— Będziesz robić, czy nie7! — krzy^ 

knął.
— Dajcie lżejszą robotę, bo ani ręką 

ruszyć —- tak rwie!
— Rób, co każę!
— Nie.
— Ach, ty... Reakcja! — Swaczyńskl 

rąbnął na odlew. Chłop poleciał w sia- 
i no. Potem wstał. Krew zalałą mu twarz, 
I zgromadzeni wokół spółdzielcy rozbie- 
! qli się w popłochu.

Wieczorem mówiono już w całej
■ okolicy:

— U spółdzielców biją. Gorzej niż 
u Platera!

Burzliwe zebranie. Szybkie decyzje. 
Swaczyński aż czarny od krwi, na- 
biegłej ze wstydu pod skórę. Twarze 
Spółdzielców złe, dłonie w pięściach.

„URSUS“ POMÓGŁ
Nowym przewodniczącym Wybra­

no Antoniego Banasiaka, chłopa po 
pięćdziesiątce, spokojnego, łubianego 
wśród ludzi, choć — niektórzy mó­
wią — zbyt miękkiego. Banasiak do­
skonale organizuje pracę. Ma w gło­
wie całą ziemię, zna jej wymagania 
i kaprysy — długie lata pracował na 
Platera. W roku 1953 Osuchów staje 
się spółdzielnią przodującą w7 woj. 
warszawskim.

A Swaczyński?^ Na biurku sekre­
tarza organizacji paHvjnej, bystrego, 
inteligentnego Szczepkowskiego wi­
dzę urzędowe pismo Zakładów „Ur- 
sUs“. W tekście — nazwisko Swa­
czyńskiego.

— To jeqo syn — tłumaczy sekre­
tarz. — O tym była całą historia. Za­
łożyciel naszej spółdzielni, towarzysz 
Kwiatkowski, dziś Jest sekretarzem or­
ganizacji partyjnej w „Ursusie“. Gdy 
potrzebną ham była pomne w postaci 
kuźni, zwróciliśmy śię do nleqo. Kwiat­
kowski wszystko załatwił i wysłał dc 
nas syna Swaczynskieqo, który w „Ur­
susie“ jest kierownikiem działu, aby 
zbadał potrzeby spółdzielni. Do­
staniemy prawie darmo kuźnię I ko­
wala. To też nasz ch'opak, syn członka 
spółdzielni. Nowak, który by? kowalem 
w „Ursusie“.

— A stary Swaczyński?
— O, przez dwa lata bardzo s«e zmie­

nił. Początkowo był obrażony, ambicja 
mu dogryzała, ale spółdzielni nie opuś-

Jacek Wołowski
trwawszy zawieruchę wojenną jesz­
cze w pierwszych latach Polski Lu­
dowej usiłowała miasteczkiem rzą­
dzić. Dziś pozbawiona naturalnej ba­
zy rozwoju jaką stanowił dlań ustrój 
kapitalistyczny i towarzysząca mu 
nędza mas chłopskich usiłuje dosto­
sować się do nowej rzeczywistości, 
może po raz pierwszy uczciwie pra­
cuje na chleb.

*
Nędza, w jakiej — z wyjątkiem 

nielicznej grupki bogaczy — żyła 
przed wojną ludność Zambrowa, by­
ła rzecz prosta odbiciem stosunków 
ekonomicznych panujących na terenie 
całego województwa białostockiego 
stanowiącego wraz z Innymi, połu­
dniowo-wschodnimi obszarami tak 
zwaną „Polskę B“. y

O stosunkach tych dowiedzieć się 
można to i owo z obszernegb rapor­
tu ówczesnego wojewody białostoc­
kiego Mariana Zyndram-Kościałkow- 
skiego, który znalazłem będąc ostat­
nio w Białymstoku w archiwach Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii.

Raport obejmuje okres za czas od
1.IV.1932  do 1.IV.1933 r. oraz aneks żą­
wierający omówienie sytuacji do po­
łowy 1934 r.

Na stronie 47 sprawozdania czyta­
my:

/.Wyczerpanie ekonomiczne ludności 
Jest tak wielkie, że nawet łączne wy­
korzystanie wszelkich dostępnych środ­
ków ratunkowych niezdolne jest po­
wstrzymać zaniku wielu pożytecznych 1 nego

clł I dobrze pracował. Dziś doszedł Już 
do partii.
Tak więc spółdzielnia okrzepła 1 po­

częła przyciągać nowych członków. 

w Osuchowie.
Fot. J. KasprzyoM

Wtedy nadszedł moment, częsty w 
warunkach trudnej walki ~ zawrót 
głowy od sukcesów.

Bilans i rozliczenie przeprowadzono 
w roku 1953 lekkomyślnie. Pod na­
ciskiem niektórych „działaczy“ z tzw. 
szczebla powiatowego, którzy chcieli 
szybko pochwalić się sprawozdaniem. 
Zrobiono wiele pomyłek, zapomniano 
o istotnych sprawach, np. o rezerwie 
pieniężnej na zakup paszy dla in­
wentarza. Wydawało się, że skoro ży­
cie spółdzielni biegnie swym codzien­
nym trybem bez specjalnych zakłóceń, 
to wystarczy utrzymać istniejące „sta­
tus quo“ — nie ti'zeba inwestycji 
i nowatorstwa. Były to problemy zu­
pełnie nowe, powstające już na grun­
cie gospodarki zespołowej. Poprzed­
nio Walczyło się łatwiej, wystarczyły 
mocne ręce, zapał i miłość do ziemi. 
Wystarczyli przyjaciele z partii, któ­
rzy przyspieszyli elektryfikację Osu­
chowa, spowodowali uruchomienie 
punktu aptecznego, pomagali w licz­
nych drobnych trudnościach.

Teraz, ręce coraz częściej ustępo­
wały pierwszeństwa mózgowi. Obli-

czenia, rozrachunki, umiejętność prze­
widywania i planowania — och — 
ileż z tym kłopotów! •

Doświadczenia były bolesne. Zwle­
kano ż budowaniem nowej chlewni 
i jesionią 1953 roku zwalił Się cios. 
120 świń padło ha zapalenie płuc. 
Poważna strata WstrzaSnęla budże­
tem spółdzielni. Kosztem wielkich 
wyrzeczeń przystąpiono jednak do 
budowy nowej chlewni, oraz obory 
na 40 krów i stajhi na 50 koni. W 
związku z tym. dniówka obrachunko­
wa była dość skromna — 5 kilo zbo­
ża, 7,80 kg ziemniaków, 7.80 kg sło­
my i 4 zł gotówką. W przeliczeniu — 
coś ok. 34 zł. Tam, gdzie z rodziny 
kilka osób wychodziło^ do pracy, 
wiodło się dobrzb. Domki spółdziel­
cze są dostatnio urządzone, w niektó-

I

dli kraju warsztatów rolniczych (mowa 
tu o gospodarstwach chłopskich — dop. 
J. W.) i przywrócić żywotność wszelkim 
pozostałym...“
Nie ulega wątpliwości, że wyczer­

panie ekonomiczne ludności szczegól­
nie rolniczej, musiało być ogromne 
jeśli w tym samym sprawozdaniu na 
stronie 45 czytamy:

„konsumpcja nawozów sztucznych — 
w porównaniu do roku 1 928 spadła do 10 
proc. W ciągu roku 1932 województwo 
zużyło 1370 ton nawozów sztucznych 
wobec 14070 ton w roku 1928“.
Zaś na stronie 53 czytamy:

„Pomór trzody chlewnej rozpowszech­
nia się dlatego, że powiatowi lekarze nie 
mają możności stosowania szczepień 
zwierząt chorych, gdyż w obecnej sy­
tuacji właściciele zwierząt na takie 
szczepienie pozwolić sobie nie mogą“. 
Wojewoda Marian Zyndram Ko- 

ściałkowski — jako dzielny admini­
strator województwa, nie tylko widzi 
zło, lecz proponuje również środki 
zaradcze.

Na stronie 47, stwierdziwszy wy­
czerpanie ekonomiczne ludności, ■wo­
jewoda Kościałkowski pisze:

„Na to może zaradzić Jedynie... PO­
WOLNE PRZYSTOSOWANIE ŻYCIA (lud­
ności wiejskiej i miejskiej — dop. J. W) 
DO ZMNIEJSZONEJ PRODUKCJI, OBNI­
ŻENIA POZIOMU BYTOWANIA, ELIMI­
NACJI NIEKTÓRYCH POTRZEB KULTU­
RALNYCH...“
I zaraz potem z ulgą dodaje:

„Zamiast drogich, obszernych muro­
wanych budynków szkolnych, przystę­
puje się do budowy znacznie tańszych 
drewnianych, zamiast drogiej robocizny 
przy budowie i utrzymywaniu dróg, 
przeciera się drogi chłopskie systemem 
szarwarkowym“.
Swoistym uzupełnieniem cytowa- 

raportu wojewody Mariana

rych nowe meble, we ■wszystkich 
prawie — aparaty radiowe. Byli 
jednak i tacy, którzy się załamali, 
którym ciężko było wydołać. Oto hi­
storia Stefana Włodarskiego ze wsi 
Wygnanka.

NIECIERPLIWOŚĆ 
WŁODARSKIEGO

Twarz — wykuta z kamienia. Ner­
wowe, częste sięganie po papierosa. 
Włodarski miał 8,5 ha oraz dziewię­
cioro dzieci w wieku od jednego do 
14 lat. „Było mi samemu tak cięż- 
żko“ — opowiadaj

Mimo wrogiego, kułackiego otocze­
nia, zapisał się w 1953 roku do spół­
dzielni, bo widział jej piękny rozwój. 
Wniósł rwoje hektary I Jednego koni­
ka. Tym Jednym konikiem orał pole 
bardzo płytko. Spółdzielnia zaorała mu 
I obsiała grunt traktorami. A tak Już 
Je3t w rolnictwie, że ziemia płytko do­
tychczas uprawiana, po pierwszej głę. 
boklej orce traktorowej, daje nieco 
gorszy plon, aby dopiero w następnym 
roku odpłacić z nawiązką lepszą pie­
lęgnację.

Ale Włodarski przestraszył się, gdy 
obliczył zbiór: w spółdzielni był niż­
szy niż wówczas gdy Włodarski go­
spodarował indywidualnie. Dniówek 
obrachunkowych miał tylko 324, bo 
pracował sam. W dodatku zaniedbał 
zapisywanie dniówek w bloczku obli­
czeniowym, co przy niezbyt starannej 
pracy księgowego sprzyjało „zagubie­
niu“ kilkunastu pozycji*

I Włodarski złożył 
udziału w spółdzielni.

rezygnację z

Mówił jedno. — Ja z dzlećci nie
wyżyję.

— A samemu było ci lepiej ? •—
pytano.

— Lepiej — nie lepiej, ale I nie 
gorzej. Wy mówicie: czekaj do przy­
szłego roku, a ja nie mam z czego 
żyć.

Na zebraniu ogólnym zapewniono 
go, że dostanie ze spółdzielni pomoc, 
więc Włodarski wycofał rezygnację. 
Po kilku dniach znów ją ponowił. Czy 
to tylko własna niecierpliwość i sła­
bość nim kieruje? Czy też wzmógł 
się nacisk kułaków ze wsi Wygnan­
ka? Trudno dziś powiedzieć, bo wal­
ka o Włodarskiego trwa. Wszyscy 
spółdzielcy odczuli w tym roku nad­
zwyczajne Straty, ale strata Włodar­
skiego byłaby dla nich najbardziej 
bolesna. Stracone pieniądze można 
odrobić. Najtrudniej odzyskać ludzkie 
serce.

Jedno z zebrań, poświęconych spra­
wie Włodarskiego, odbywało się w 
sali dawnego pałacyku Platerów 
Dyskutanci musieli przekrzykiwać 
dziecięce głosy. Wszystkimi szparami 
Starej hrabiowskiej siedziby sączy] 
się Wesoły gwar. Na stole, o który 
wspierał ręce sekretarz Szczepkow­
ski, przed chwilą grano w ping-pon- 
ga. Przybyły tutaj bowiem na kolonie 
dzieci członków spółdzielni produkcyj­
nych z woj. warszawskiego. Dosko­
nale odżywione i dobrze ubrane, wy­
woływały swymi okrzykami mimo­
wolne uśmiechy na twarzach uczest­
ników zebrania, nie wyłączając Wło­
darskiego. Przyszłość jawiła mu się 
w tych głosach i śmiechach, ale oto 
trzeba uczynić jeszcze jeden trudny 
krok...

Nagle grzmot wstrząsnął ścianami, 
przewalił się nad parkiem i gruch­
nął w pobliskie lasy. Wszyscy drgnęli 
niespokojnie, myśląc o zbożu na po­
lach. Ale deszcz był krótki, choć 
ostry, i zjawiło się znów stopce, nie­
cąc daleki poblask tęczy. Śmiech 
dzieci rozległ się ze zdwojoną siłą 

Zyndram-Kościałkowskiego z roku 
1934 jest sprawozdanie Białostockiej 
Izby Skarbowej z tego roku. W spra­
wozdaniu tym na str. 125 czytamy:

„Zubożenie ludności w niczym nie 
przejawia się tak wyraźnie Jak w zmniej­
szeniu się konsumpcji artykułów pod­
legających podatkom spożywczym. Toteż 
wobec pogłębiania się kryzysu gospo­
darczego władze dążyły wszystkimi sto­
jącymi do dyspozycji środkami do u- 
trzymania zbytu wyrobów monopolu spi­
rytusowego przynajmniej na dotychcza­
sowym poziomie... Jeśli chodzi o maso­
we spożywanie przez ludność wiejską 
skażonej kruchej soli bydlęcej zamiast 
soli kuchennej z braku odpowiednich 
kredytów akcja uświadamiająca w roku 
sprawozdawczym prowadzona nie by­
ła...“
Tak wyglądała w świetle miarodaj­

nych raportów władz sanacyjnych 
sytuacja ekonomiczna ludności wo­
jewództwa białostockiego, a między 
innymi ludności Zambrowa.

*

Bomby hitlerowskie, które spadły 
na Polskę we wrześniu 1939 roku 
nie oszczędziły „położonego w pa­
górkowatej okolicy nad rzeczką Ja­
błonką“ Zambrowa. Stały w ogniu i 
płonęły wraz z biednym dobytkiem 
mieszkańców zaułki. Od podmuchów 
rozlatywały się jak domki z kart 
drewniane kleclonki wokół rynku. 
Ocalało parę murowanych domów, o^ 
calał kościół. To wszystko.

Wydawało się, że stary Zambrów, 
który w ciągu trzech wieków nie 
mógł dźwignąć się ze zniszczeń po­
wstałych w czasie najazdu szwedz­
kiego, tym razem otrzymał cios śmier­
telny,

*

Zakręt i oto przed nami wyskoczy­
ły zza ściany lasu dwa wysokie ko­
miny fabryczne.

— Zambrów — rzekł szofer wska­
zując głową kominy.

W miarę jak się zbliżamy, wyła­
niają się jedna po drugiej hale pro­
dukcyjne zambrowskiego kombinatu 
bawełnianego. Jedne już wykończone, 
Inne na wykończeniu, jeszcze inne 
wyrastające dopiero z fundamentów. 
Koło drogi robotnicy tynkują duży 
murowany dom o wielkich oknach. 
Ponad 300 dziewcząt z Zambrowa i 
najbliższej okolicy, wyjechało w ze­
szłym roku do Łodzi, by nauczyć się 
tam pracy przy warsztatach tkackich. 
Sto z nich dziś — jutro wraca po u- 
kończeniu kursu do Zambrowa, by 
rozpocząć pracę w tej części kombi­
natu, która 22 lipca ma być urucho­
miona. Właśnie dla nich ten dom się 
wykańcza. Samochód mija kombinat, 
wjeżdża na rynek, staje.

Gdybym w tym miejscu napisał, 
że przecieram sobie oczy ze zdumie­
nia, przenośnia ta zupełnie dokła­
dnie odzwierciedliłaby uczucie wiel­
kiego radosnego zdziwienia, jakie 
przeżywa się patrząc na ów rynek, 
gdy ostatni raz widziało się go, w 
końcu 1947 roku. Tam gdzie pamięć 
przechowała obraz na prędce skleco­
nych drewnianych bud mieszkalnych, 
stoi szereg dwu i trzypiętrowych do­
mów o ładnej elewacji. Niektóre już 
otynkowane, inne jeszcze nie. Jedne 
zamieszkałe, z oknami, w których 
barwią się kwiaty i bielą firanki czy 
story, inne jeszcze puste, błyszczące 
dużymi płaszczyznami szyb. Razem 
620 nowych izb mieszkalnych. Parte­
ry domów — oczywiście sklepy. Nie­
które z nich, na przykład MHD, w ni­
czym ani urządzeniem, ani asorty­
mentem towarów nie ustępują skle­
pom tego typu na MDM w Warsza­
wie.

Jest oczywiście 1 fryzjer. Przepra­
szam. Fryzjera nie ma. Nowoczesny 
lokal fryzjerski, choć otwarty, ale pu-

Na polach spółdzielczych. Fot. Wł. Słaioiiy

Przy wrzecionach
Fot. Wl. Sławny 

sty. Fryzjer wraz z innymi mieszkań« 
cami Zambrowa macha na rynku ło« 
patą aż pot się z niego leje. Mie­
szkańcy Zambrowa postanowili bo­
wiem w ramach czynu społecznego 
zrobić sobie kwietnik na środku ryn­
ku. Właśnie skopują ziemię. Starzy, 
młodzi, dzieci pracują wśród śmie* 
chu, wrzawy, żartobliwych docinków, 
Jakże małe i niepozorne wobec Wiel­
kich gmachów ZOR zrobiły się te 
trzy czy cztery piętrowe kamieniczki 
dawnych zambrowskich bogaczy sto­
jące jeszcze na rynku. Jakże zrobiły 
się małe, niskie, nieważne. Jakże 
mali i nieważni stali się ich właści­
ciele, którzy przecież jeszcze niewiele 
lat temu, jesżcze za mojej ostatniej 
w Zambrowie bytności trzęśli mia­
stem, a władze powiatowe w Łomży 
jak masło w rękach sobie ugniatali* 
Przeszło, minęło, nie wróci.

I nie ma już w Zambrowie głód« 
nych dzieci. Na pewno już ich nie 
ma. I nie ma chorych kobiet bezrad« 
nie wyczekujących na ratunek. I nie 
ma ludzi, ’ którzy daremnie oglądali 
się za pracą i znaleźć jej nie mogli, 
Dla dzieci ma Zambrów dom dziecka 
1 żłobek, przedszkola 1 szkołę liceal« 
ną. Powstać tu ma szkoła zawodowa, 
Dla chorych ma Zambrów dobrze 
pracujący ośrodek zdrowia, dla wszy-» 
stkich ma Zambrów pracę. Nowe ży« 
cie, które w niektórych małych mla« 
steczkach kiełkuje jeszcze nieśmiało, 
leniwie, powoli, do Zambrowa wtar­
gnęło Jak wicher, zmiotło przed sobą 
resztki złej przeszłości, nadało mu 
nową piękną formę, wypełniło go no­
wą treścią. (

O Zambrowie trzeba dziś pisać In« 
ny niż przed laty przewodhik.
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Nasza wolność
Kamila Chylińska *FAKTY są uparte i na dłuższą me­

tę przekonują nawet bardzo upar­
tych.

Dawno minął czas, gdy sceptycy ró­
żnych chowów, zagraniczni jak i ro­
dzimi, drwiącymi uśmiechami kwito­
wali nasze piany; gdy nasze zamiary 
poczytywali za porywanie się z mo­
tyką na słońce; gdy nie wierzyli, że 
potrafimy ze zgliszcz podnieść Polskę 
i uczynic ją krajem silnym, bogatym.

Nawet notorycznym krótkowidzom 
trudno nie dostrzec naszych nowych 
hut i nowych miast. Nawet ludziom 
o przytłumionym słuchu trudno nie 
słyszeć warkotu obrąb.arek, betonia­
rek i traktorów w naszych fabry­
kach, na naszych placacn budowy, w 
naszych wsiacn.

Pierwsze dziesięciolecie Polski Lu­
dowej nagromadziło spory zasób ar­
gumentów z żelaza, stali i betonu — 
argumentów nieodpartych. Pod ich 
szturmem kruszą się twierdze wąt­
pliwości i sprzeciwów, podejmowane 
niekiedy z pozycji niedowiarków, nie­
kiedy z pozycji wrogów,

Ale wrogowie nasi, zagraniczni jak 
i rodzimi, nie ustępują dobrowolnie 
z pola walki i nie mcgąc już prze­
czyć argumentom* z żelaza, stali i be­
tonu — próbują innymi sposobami 
podważać przekonań e o słuszności 
socjalizmu. „Za jaką cenę to wszyst­
ko?“ — pytają, przystrojeni w pozę 
obłudnej troski. — „Ach! — intonują 
z kłamliwym współczuciem — za ce­
nę rezygnacji z wolności!“

Znamy ten chwyt, owo działo cięż­
kiego kalibru, wytaczane raz po raz 
przeciw socjalizmowi i jego ideologii 
przez obrońców starego porządku. 
Znał je ruch robotniczy dawno: wte­
dy, gdy Engels pisał „Anty-Dührin- 
ga“ i wtedy, gdy Lenin pisał „Mate­
rializm i empiriokrytycyzm“ i wtedy, 
gdy Rewolucja Październikowa kła­
dła podwaliny ustroju, w którym znikł 
wyzysk człowieka przez człowieka, 
i wtedy wreszcie, gdy po drugiej woj­
nie światowej znów się na świecie 
skurczyła orbita panowania kapitaliz­
mu. Tyle że dziś, z szybkością zdu­
miewającą, niemal z każdym dniem, 
na ogromnych obszarach ziemi życie 
potwierdza rację naszej wolności — 
a ich „wolność“ demaskuje się coraz 

•widoczniej i wciąż bardziej nieu­
chronnie jako frazes, przesłaniający w 
istocie ucisk, przemoc i pogardę dla 
człowieka.

Jesteś wolny, obywatelu amerykań­
ski, wysyłany na wojnę do Korei. Je­
steś wolny, profesorze, prześladowany 
za to, że przestrzegasz przed używa­
niem energii atomowej dla celów wo­
jennych. Jesteś wolny, malcze, jeden 
z kilku milionów pozbawionych szko­
ły, gdyż ojczyzna twoja, Stany Zjed­
noczone, pochłonięta przygotowywa­
niem wojny, redukuje bezlitośnie bu­
dżet przeznaczony na szkolnictwo, 
jesteś wolna, matko głodnych dzieci. 
J ty jesteś wolny, robotniku wioski, 
jeden z dwumilionowej rzeszy da­
remnie poszukującej pracy. I ty, czło­
wieku o kolorowej skórze, każdą 
kroplą swego potu mnożący zyski 
Standart Oil. Wasze konstytucje i u- 
stawy to istne symfonie wolności lub 
— w wypadkach krajów kolonial­
nych — istne kaskady obietnic. Nie­
mal każdy z was może zostać każdej 
chwili prezydentem, generałem, Rocke­
fellerem. Niemal każda .z was może 
zostać w każdej chwili słynną gwiaz­
dą filmową, najbogatszą kobietą 
świata, kochanką Agi-Khana, Miss 
Europą« , .

Ale — stop! — wielu z was zrozu­
miało już dawno, a wielu zaczyna 
rozumieć wciąż jaśniej, że wasze „pra­
wo do wolności4* jest bzdurą i kłam­
stwem, że warunki, w których żyjecie, 
przekreślają dla przytłaczającej więk­

NIEĆ
W naszych ostatnich dyskusjach 

literackich zarysowały się dwie 
kategorie niecierpliwców w ocenie 
dorobku naszej literatury w okresie 
dziesięciolecia. Jedni zgłaszali preten­
sje, że nikt u nas dotąd nie napisał 
bCichego Donu“ ani „Zoranego ugo­
ru“ Szołochowa i stąd, potępiając w 
czambuł wszystko, co zostało w tym 
czasie napisane, wysnuwali wniosek 
o fałszywości całej naszej drogi roz­
woju w literaturze. Inni, z listą ro­
dzimych Szołochowów na podorę­
dziu, gotowi byli zapewniać, że jeśli 
tylko przestaną się wtrącać niepowo­
łani krytycy i poprawiacze, możemy 
spać spokojnie. Myślę, że zarówno 
jeden jak i drugi pogląd, gdyby miał 
się stać panującym, nie wyszedłby 
naszej literaturze na zdrowie,

Obie te kategorie niecierpliwców 
starają się, rzecz prosta, opierać swe 
sądy na kryteriach marksistowskiej 
oceny. Cóż im jednak zawinił mark­
sizm? Ktoś, kto lubił brać udział w 
dyskusjach filozoficznych, ale nie 
zawsze je rozumiał, powiedział kie­
dyś, że filozofia to nauka przekrę­
cania specjalnie w tym celu stwo­
rzonej terminologii. Można by na 
podobnej zasadzie dowodzić, że za­
pałki służą do podpalania mieszkań 
przez dzieci w czasie nieobecności 
rodziców. Jednakże zapałki — to do­
bra rzecz, tylko nie trzeba ich dawać 
dzieciom.

W marksistowskiej krytyce literac­
kiej operujemy określonym zespołem 
pojęć. Można je stosować w rozmai­
ty sposób; ale z tego, że ten czy ów 
używa, ich jak zapałek do podpala­
nia mieszkań, nie wynika, że same 
pojęcia nie nadają się do użytku. 
Jeśli dwaj krytycy teatralni, operu­
jąc tym samym zespołem kryteriów, 
dochodzą w ocenie »jednego i tego 
samego przedstawienia do diamen-

szości mieszkańców waszych krajów 
możliwość korzystania z owego pra­
wa.

Wielu z was już pojmuje, a wielu 
konkretnym działaniem potwierdza, 
że jedyną drogą do uzyskania praw­
dziwej wolności jest przekształcenie 
warunków, krępujących ją jak po­
wrozem. I oto orędownicy „wolno­
ści“ obstępują was rozkrzyczaną 
zgrają, jeśli mogą — zakuwają w 
kajdany, gdy nie mogą — grożą, szan­
tażują. Wymachują straszakiem ko­
munizmu „czyniącego z ludzi niewol­
ników“ i usiłują zagłuszyć wasze su­
mienie kłamstwami o solidarności fa­
brykantów i robotników w imię wyż­
szej sprawy, bredniami o powszech­
nej szlachetności, ba! o „prawdziwym 
socjalizmie“! Wszyscy żałośni obroń­
cy „wolności“ przed „niebezpieczeń­
stwem“ marksizmu, od Spaaków po 
Russelów, stają się grabarzami wol­
ności, piewcami dyktatury i impe­
rializmu. Wszystkie ich spekulacje 
myślowe służą przesłanianiu rze­
czywistości obiektywnej, gdyż re­
akcja światowa wie dobrze 1 nie od 
dziś, że najgroźniejszym dla niej wro­
giem jest świadomość ludzka — ko­
nieczny sojusznik prawdziwej wolno­
ści.

Tej prawdy, prawdy o koniecznym 
sojuszu między wolnością a świado­
mością, uczy nas — ludzi budują­
cych socjalizm i walczących o socja­
lizm — marksizm-leninizm, żywa, 
wspaniała praktyka Kraju Rad, i mło 
da, lecz już bogata praktyka własnej 
naszej budowy. Teoria marksizmu 
głosi, a praktyka naszego życia po­
twierdza, że wolność to nie urojona, 
abstrakcyjna niezależność od praw 
przyrody i praw rządzących rozwo^ 
jem społeczeństwa, lecz wolność to 
proces polegający na poznawaniu 
tych praw, na coraz głębszym ich 
zrozumieniu i coraz sprawniejszym 
posługiwaniu się nimi dla dobra 
wciąż większej liczby ludzi. Ideolo­
dzy krucjaty antykomunistycznej 
wieszcząc obłudnie hasło „nieograni­
czonej wolności“ i z wyżyn tego hasła 
gromiąc marksizm — usiłują zdusić 
w zarodku wszelką dążność do stwo­
rzenia warunków, w których wolność 
ludzka przestałaby być igraszką w rę­
kach właścicieli koncernów i banków. 
My inaczej, uznając zależność wolno­
ści ludzkiej od praw przyrody i praw 
rządzących rozwojem społeczeństw — 
dążymy nieugięcie do zbudowania sy­
stemu, w którym człowiek coraz mą­
drzej i skuteczniej kierować będzie 
działaniem owych praw dla swojego 
pożytku. Czymże bowiem innym jest 
kanał Wołga-Don, jeśli nie skierowa- 
niem praw przyrody w łożysko ludz­
kiej korzyści? Czymże innym było 
wyrwanie władzy nad Polską i jej 
zasobami z rąk kapitalistów i obszar­
ników oraz oddanie jej w ręce lu­
du •— jeśli nie rezultatem zrozumie­
nia przez najbardziej w narodzie 
świadomych, że nowe stosunki produ­
kcji zapewnią nam maksymalny 
wzrost sił wytwórczych i z kolei do­
brobyt, a więc szczęście człowieka, a 
więc wolność,

Tylko nasza teoria i tylko nasza 
praktyka — teoria i praktyka socjali­
zmu — gromadzą warunki, gwaran­
tujące rozwój prawdziwej wolności. 
To socjalizm wzywa człowieka do 
przekształcenia świata, do rewolucyj­
nego karczowania zła i ucisku, Tc 
socjalizm dźwiga z poniżenia nie­
zmierzone rzesze prześladowanych i 
gnębionych. To socjalizm z jemu tyl­
ko właściwym uporem niesie przed 
narodami oświaty kaganiec, wdziera 
się z książką i z elektrycznością do 

zmurszałych ruder i zapadłych cha­
łup. To socjalizm buduje fabryki i 
miasta dla ludzkiego pożytku. To so­
cjalizm wprzęga naukę w służbę dla 
pokoju 1 ludzkiego szczęścia. To so­
cjalizm uczy miliony ludzi trudnej 
sztuki gospodarowania w swym kra­
ju, odpowiedzialności rządzenia Oj­
czyzną.

Owi szermierze „prawdziwych de­
mokracji“, „prawdziwych sprawiedli­
wości“ i „prawdziwych socjahzmów“ 
piętnują nasze wyrzeczenia i niedo­
statki jako ograniczenia wolności. 
Cóż — do wyrzeczeń i niedostatków 
zmusza nas przetrwałe jeszcze dzie­
dzictwo rządów kapitału i obszarnic- 
twa, zmuszają nas jeszcze ślady zbro­
dni hitleryzmu, który — o zawodna 
pamięci ideologów „wolności“! —mie­
nił się wszak również „prawdziwym 
socjalizmem“,

Świadomie przyjmujemy jeszcze 
wyrzeczenia i niedostatki, gdyż jako 
ludzie wolni i świadomi dokonaliśmy 
wyboru między rozrzutnym, bezplano- 
wym trwonieniem zasobów kraju a 
planową systematyczną budową do­
brobytu, zapewniającą wciąż bujniej­
szy rozkwit wolności całemu narodo­
wi. Nasza zdolneźć wyrzeczeń, nasza 
świadoma dyscyplina to wciąż pow­
szechniejsze przymioty nowej, socja­
listycznej moralności — moralności 
walczącej o powszechność prawa do 
wolności, a nie o zabezpieczenie go 
dla garstki wybrańców.

Oczywiście, nie postępujemy na na­
szej drodze, w jakimś geometrycznym 
wymierzonym szeregu, krokiem jed­
noczesnym, równym, rytmicznym. Są 
wśród nas lepsi i gorsi, rozumniejsi

NIECIERPLIWI
Jerzy Pański

trafnie różnych wniosków, przyczyny 
niekoniecznie szukać należy w nie­
przydatności kryteriów,

Spotykamy się z takimi różnicami 
przy ocenie poszczególnych zjawisk 
literackich; cóż dziwnego, że wystę­
pują one i przy próbach ogólnego 
podsumowania naszego dorobku. Tu­
taj szczególnie niebezpieczne są te 
sądy uogólniające, które konkretną 
analizę zastępują prostym rachun­
kiem statystycznym. Są tacy — to 
właśnie owa pierwsza kategoria nie­
cierpliwych — którzy liczą po prostu, 
ile było dobrych książek, a ile złych 
i przekonani są, że ten arytmetycz­
ny rezultat jest najbardziej obiek­
tywną miarą rzeczywistości. Sądzą 
oni literaturę wedle ilości własnych 
znudzeń; ale kiedyż to los nie zmu­
szał krytyka do tego, by czytał wię­
cej kiepskich książek niż dobrych?

JMyślę, że ci niecierpliwcy, którzy 
w oczekiwaniu na Szołochowa wy­
stawiają realizmowi socjalistycznemu 
rachunek za wszystkie nieciekawe 
książki napisane w ciągu dziesięcio­
lecia, zapominają o tym, że mark­
sistowskie kryteria typowości nie 
zostały wymyślone jedynie na uży­
tek krytyki literackiej, lecz są miarą 
samego życia. Przeciętna statystycz­
na nie jest w literaturze typowa nie 
dlatego, że tak zadekretowała estety­
ka realizmu socjalistycznego, lecz 
dlatego, że i w życiu prowadzić mo­
że do fałszywych wniosków; zwłasz­
cza jeśli chodzi ó uchwycenie cech 
istotnych dla jakiegoś zjawiska w 
jego rozwoju, Toteż należy się wy- 

1 mniej rozumni, tacy, co sensu praw­
dziwej wolności mogą już uczyć in­
nych i tacy, co z mozołem uczą się 
go jeszcze sami. Są tacy, którym tro­
ski dnia przesłaniają wielkość epoki 
i tacy, którym niecierpliwość mąci 
niekiedy ostrość widzenia. Ale wszy­
scy, jedni szybciej, drudzy opiesza­
łej, idziemy tą samą, wspólną drogą. 
Wolnością obdarzamy lepszych i gor­
szych, żwawszych i opieszalszych, 
zrównoważonych 1 niecierpliwych. 
Uparcie i konsekwentnie odmawiamy 
jej jedynie — wrogom wolności. Ta­
cy właśnie jesteśmy: w imię wolno­
ści — nielitościwi. Gdyż w Polsce 
Ludowej, w Polsce budującej socja­
lizm, demokracja nie jest obłudnym 
frazesem, służącym za ochronę mor­
dercom demokracji.

Towarzyszy mi przy pisaniu tego 
artykułu ruch, zgiełk, warkot, gwizd 
i huk przed oknami. Pałac Kultury. 
Sam plac budowy. Przyjechali przy­
jaciele — wielu z nich pożegnało się 
na długo z domem i rodziną — 1 sta­
wiają nam ten wielki pałac. To ich 
bracia uczyli nas kochać i zdobywać 
wolność. Przemierzmy myślą naszą 
Ojczyznę, a potem postarajmy się 
ocenić, ileśmy już zbudowali i stwo­
rzyli idąc drogą, wskazaną przez Kraj 
zwycięskiego humanizmu. Uczmy po­
dobnych ocen ludzi obok nas, przeko­
nujmy nieprzekonanych, walczmy o 
każdą piędź ludzkiej świadomości, w 
której — jak w naturze — nigdy nie 
ma pustki i o którą stale toczy się 
bój. A z podobnych wędrówek — 
myślą chociażby — dla każdego, kto 
patrzy i ocenia uczciwie, wyniknie 
wcześniej lub później pewność niez­
bita, dla wielu wiadoma przecież od 
dawna, a jednak za każdym, swym 
objawieniem najbardziej osobiście 
przeżywana:

Prawda jest z nami!

STARA, bodajże odwieczna formu­
ła, określająca stosunki między 

państwami wyrażała się od stuleci ty­
mi słowy: mój sąsiad — mój 
wróg. Formuła ta z matematyczną, 
powiedzielibyśmy, ścisłością precyzo­
wała w przeszłości obraz stosunków 
między sąsiadującymi z sobą pań­
stwami bez względu na okres histo­
ryczny i bez względu na kontynent. 

Nieprawdą bowiem jest, że tylko 
Polska w ciągu tysiącletniego istnie­
nia znajdowała się w stanie wrogo­
ści z wszystkimi sąsiadami. A Fran­
cja? Czy jej historia nie jest historią 
konfliktów z sąsiadem wschodnim — 
Niemcami, z sąsiadem południo-za- 
chodnim — Hiszpanią, z sąsiadem po­
łudniowym — państewkami . włoski­
mi? A Węgry, czy też Czechosłowacja? 
Jakże rzadko żyły one w przyjaźni z 
sąsiadującymi krajami,

Wydawałoby się wdęc, że cytowana 
na wstępie formuła: mój sąsiad 
— mój wróg, ma charakter wiecz­
ny. I tak też twierdzą szowiniści 
wszystkich narodów i wszystkich 
krajów. Temu zaś zaprzecza nowy 
stan rzeczy w polityce międzynarodo­
wej, której bezpośrednim świadkiem 
i uczestnikiem jest nasz kraj. Nikt 
bowiem nie może zaprzeczyć temu 
faktowi, że teraz Polska sąsiaduje z 
wszystkich stron nie z wrogami, ale 
z przyjaciółmi.

Po raz pierwszy w dziejach nie ma 
żadnych sporów terytorialnych mię­
dzy Polską a krajami sąsiednimi. W 
szkołach zarówno polskich jak i 
wszystkich krajów sąsiadujących wy­
rasta młodzież wychowywana nie w 
duchu pogotowia do nowych konflik­
tów, ale w duchu współpracy z brat­
nimi krajami. Linie polityki zagranicz­
nej Polski i jej sąsiadów — Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
— nie biegną w kierunkach sobie 
przeciwstawnych, ale pokrywają się. 
Wyrażają bowiem już nie tylko zbież­
ne, ale identyczne interesy państwo­
we,

LINIA polskiej polityki zagranicz­
nej — trzeba to mocno podkreślić

— pokrywa się nie tylko z linią po­
lityki zagranicznej najbliższych są­
siadów, ale również z polityką zagra­
niczną wszystkich krajów demokracji 
ludowej w Europie i szeregu państw 
azjatyckich jak Chiny Ludowe, Wiet­
namska Republika Ludowa i Koreań­
ska Republika Ludowo-Demokratycz­
na,

Kierownictwo USA ustami swoich 
najwybitniejszych przedstawicieli nie­
jednokrotnie dawało wyraz zawiści, 
że podczas gdy politykę zagraniczną 
państw socjalistycznych, skupionych 
wokół Związku Radzieckiego, cechuje 
identyczność celów i metod, państwa 
kapitalistyczne nie mogą tym samym 
się poszczycić,

I to jest prawda. Trudno np. mó­
wić o jedności celów i metod dwóch 
największych państw burżuazyjnych 
— Stanów Zjednoczonych i W. Bryta­
nii, gdy amerykańskie koła wielko­
kapitalistyczne starają się zająć jak 
najwięcej pozycji swoich przyjaciół 
brytyjskich, gdziekolwiek się da i gdy 
ci ostatni ze zrozumiałą zaciekłością 
usiłują się bronić. Trudno mówić o 
jedności celów i metod polityki za­
granicznej W. Brytanii i USA w sto­
sunku do Chin Ludowych, w sytuacji 
gdy USA starają się przeprowadzić 
blokadę tego właśnie kraju, do które­
go przemysłowcy brytyjscy chcieliby 
jak najwięcej eksportować.

Jedność celów i metod polityki za­
granicznej krajów obozu socjalizmu 
jest bezpośrednim wynikiem ludowo- 
demokratycznych rewolucji, które do-

strzegać stosowania statystyki w 
dziedzinie ideologii.

Doprawdy bowiem z tego, że na­
pisano w ciągu dziesięciolecia spore 
kiepskich książek, że wystawione 
wiele słabych sztuk teatralnych i za­
malowano sosem musztarodwym — 
jak mówi Czeszko — wiele płócien 
na wystawach obrazów — nic jesz­
cze nie wynika. A raczej wynika to 
właśnie, że w naszej rewolucji kul­
turalnej nastąpiło niewątpliwe roz­
szerzenie kręgów twórczych, że 
zwiększa się kadra naszych pisarzy, 
muzyków, malarzy — to znaczy 
zwiększa się kadra ludzi o twórczym 
stosunku do rzeczywistości. To chy­
ba dobrze — nie tylko dla rzeczywi­
stości, ale i dla sztuki.

Sprawca zaczyna się jednak kom­
plikować, gdy się w nią wdają owi 
niecierpliwcy drugiej kategorii, dla 
których kążdy szlachetny zamiar 
jest spełnieniem, a każde dobre chę­
ci są ważniejsze od dobrego rezul­
tatu.

Właśnie dlatego, że poszerza się 
krąg twórców, a zarazem * ulegają 
przewartościowaniu kryteria arty­
stycznej oceny, że nie zadowalają 
nas już czysto estetyczne kategorie 
w ocenie dzieła, ale wcale z kate­
gorii estetycznych nie rezygnujemy — 
tym bardziej jest rzeczą istotną, byś- 
my naszych względnych osiągnięć nie 
wynosili pochopnie do rangi dosko­
nałości. Dlatego nie ma racji ten i 
ów z niecierpliwych, kiedy potrząsa­
jąc książką (poważnie obciążoną na­
turalizmem Avoła: „Któżby się mógł 
tu dopatrzeć choćby cienia natura- 

| lizmu?!“

Trzeba jednak powiedzieć, że tą 
niecierpliwością, która w imię trium­
fu zasady przymykała oczy na bra­
ki wykonania, grzeszył niejeden z 
nas. Uważaliśmy nieraz, że wybitne 
dzieła artystyczne rodzić się powin­
ny w proporcjach kalendarzowych 
tak samo, jak wielkie piece w pow­
stających hutach, czy nowe dzielni­
ce Warszawy. Ale w sztuce nie moż­
na robić bilansów co rok. Toteż 'wy­
daj e się słuszne zarzucenie dotych­
czasowej praktyki corocznegó przy­
znawania nagród państwowych.

Zbyt często, kierując się kry­
teriami oceny z perspektywy ro­
ku, kreowały one 'wartości, które już 
w następnym sezonie szły w zapom­
nienie, zbyt często ferowały sądy, 
zanim mogły one ulec konfrontacji 
z oceną odbiorcy, zbyt ulegały dąże­
niu do objęcia wszystkich dziedzin 
sztuki w obawie, że jeśli któraś z 
nich zostanie pominięta, może to być 
uznane za wskazówkę, że źle się w 
niej dzieje. System nagród corocz­
nych powodował zresztą niezdrowe 
przejawy kalendarzowego układu w 
samej twórczości — w zakłócaniu 
rytmu pracy wydawnictw, w pracy 
malarza od wystawy do wystawy, 
w gromadzeniu się premier teatral­
nych. Wydaje się, że nagrody pań­
stwowe powinny być przyznawane 
rzadziej i wieńczyć raczej dojrzałość 
autora niż udane dzieło; że sąd kry­
tyków o utworach kandydujących do 
nagrody powinien być konfrontowa­
ny z sądem publiczności, oraz że nie 
należy nagrodą państwową premio­
wać dobrych chęci.

Ale skoro już o niecierpliwości mo­
wa — trzeba by wspomnieć i o tej, 
która cechuje niektórych naszych 
młodych t’worcow. Sądzę, że słuszną 
zasadę, iż pisać należy wówczas, kie­
dy się ma coś swym czytelnikom do 
powiedzenia, należałoby uzupełnić 
dodatkowy klauzulą: powieść pisać 
natęży jedynie wówczas, kiedy się 
ma dużo do powiedzenia. Kto prze­
glądał portfele naszych wydawnictw,

NOWA FORMUŁA
Edmund Bora

ten wie, ilu młodych początkujących 
autorów, obdarzonych często i zdol­
nością obserwacji, i umiejętnością 
obrazowania, i plastycznym widze­
niem postaci ludzkiej, rozbija się o 
trudności kompozycji, o zbyt mały 
ząsób wiedzy o człowieku, o zbyt 
skąpy zapas osobistego życiowego do­
świadczenia, o to, że po kilku wstęp­
nych rozdziałach nic już nie mają 
do powiedzenia o swoich bohaterach, 
lub przeciwnie, piszą kilkusetstroni- 
cowe prolegomena, by tylko opóź­
nić przejście do „rzeczy, właściwej“. 
Ta niecierpliwość w dążeniu do wy­
powiadania się w wielkich formach 
literackich jest też chyba jedną 2 
przyczyn niepowodzenia lub ułom­
ności niektórych naszych debiutów 
powieściowych.

JAKŻE WIĘC ocenić rozwój naszej 
literatury w okresie dziesięciole­

cia? Myślę, że odpowiedzią na tc 
pytanie nie może być ani wylicze­
nie tych czy innych pozycji wybit­
nych, ani lista grzechów głównych 
naszej literatury. Trwałości dorobku 
kulturalnego nie można mierzyć je­
dynie sumą szczytowych osiągnięć, 
tak samo jak nie można jej mierzyć 
sumą wysiłków chybionych, specy­
fikacją wszystkich schorzeń, niedo- 
magań i braków. Q trwałości tegc 
dorobku decyduje jego więź z naro­
dem. Otóż myślę, że powstała u nas 
literatura związana z narodem, szu­
kająca prawdy o jego życiu, lekar­
stwa na jego troski, broni, która go 
ustrzeże przed krzywdą. Poszczegól­
ne książki, służące takim celom, ist­
niały już dawniej. Tu mówię jednak 
o całej literaturze, o tym, że lepiej 
czy gorzej, doskonaląc się czy upada-, 
jąc, w najwyższych osiągnięciach i 
w nurcie codziennym — poza tym 
głównym gościńcem nie może być już 
u nas rozwoju literatury.

To jest na pewno nasze osiągnię­
cie najważniejsze i podstawowy wa­
runek wszystkich osiągnięć w przy- 
szłoścL

konały się po drugiej wojnie śwtato 
wej w Europie i w Azji. W wyniku 
tych rewolucji szereg krajów w obu 
tych częściach świata uniezależnił 
swx)je życie gospodarcze i polityczne 
od interesów mocarstw imperialisty-* 
cznych i zapewnił sobie stałe i nie* 
zmienne poparcie 200-millonowego 
mocarstwa socjalistycznego — ZSRR* 
Dokonał się przy tym radykalny 
przełom w polityce zagranicznej tych 
krajów,

LINIA polityki zagranicznej Polski 
Ludowej jest wyrazem tego pod-« 

stawrowTego przełomu, widocznego 
szczególnie wyraźnie w stosunkach 
między Polską a jej sąsiadami. Po 
w^rót ziem zamieszkałych przez więk* 
szość białoruską i ukraińską do ZSRR 
i odzyskanie ziem nad Odrą 1 Nysą 
przez naród polski stały się podsta­
wowym czynnikiem terytorialno-poll« 
tycznej normalizacji położenia Polsklj

Obalenie zaś władzy tych warstw 
społecznych, które w ciągu 20-lecia 
świadomie związały się z antyradzie-» 
ckimi siłami w państwach zachód«« 
nich, umożliwiło zmianę treści w poi-« 
skiej polityce zagranicznej. Pod kie«* 
rownictwem Polskiej Partii Robotni«« 
cznej, a następnie Polskiej Z jedno* 
czonej Partii Robotniczej nasze spo* 
łeczeństwo dokonało podstawowego 
zwrotu historycznego.

Odtąd Polska przestała być tere* 
nem wrogich intryg antyradzieckiej 
krajem interesującym mocarstwa ka* 
pitalistyczne jako wygodna baza wy* 
padowa przeciw mocarstwu socjalis* 
tycznemu. Stała się natomiast Pol* 
ska sojusznikiem tegoż właśnie mo* 
carstwa, które zainteresowane jest w 
jak najwszechstronniejszym rozkwicie 
polityczno-gospodarczym i kultural* 
nym naszego kraju. Identyczność bo* 
wiem interesów wszystkich państw 
obozu socjalistycznego sprawia, że 
rozwój i osiągnięcia jednego kraju 
są równocześnie przejawem potęgi 
całego naszego obozu.

Warto przy tym zwrócić uwagę, że 
po raz pierwszy bodajże w dziejach 
polska polityka zagraniczna przestała 
być sprawą interesującą tylko naj* 
bliższych jej sąsiadów, a jej rozwój 
gospodarczy i społeczny stał się po­
tężnym czynnikiem o znaczeniu mię* 
dzynarodowym. W Indonezji czy w 
Indiach, w Iranie lub też krajach po­
łudniowo-amerykańskich, postępy go* 
spodarcze robotników i chłopów poi* 
skich są popularyzowane i rozpo* 
wszechniane wśród mas pracujących 
tych krajów, w których jeszcze przed 
drugą wojną światową nazwa naszej 
Ojczyzny była równie nieznana, jak 
nazwa jakiegoś bardzo biednego i 
mitycznego nieomal państwa. Zresztą 
tyczy się to nie tylko odległych kra­
jów. We Francji nawet koła burżua«* 
zyjne, niechętne reformom społecz­
nym, stwierdzają z ulgą w obliczu 
groźby odrodzenia imperializmu nie­
mieckiego, że Polska współczesna jest 
o wiele silniejszym i bardziej godnym 
zaufania sojusznikiem niż Polska 
przed wrześniowa. Mogą ci lub inni 
Francuzi nie chcieć socjalizmu wg 
własnym kraju, ale czyż może pa­
triota francuski zaprzeczyć, że coraz 
bardziej uprzemysławiająca się Pol* 
ska socjalistyczna jest czynnikiem 
osłabiającym groźbę imperializmu 
niemieckiego w Europie?

A w dziedzinie stosunków polsko* 
niemieckich? Iluż Polaków wierzyło 
przed wojną, że nadejdzie czas, gdy 
Polska nie tylko powróci do Wro­
cławia i Szczecina, ale że na zachód 
od naszych granic zachodnich zrodzi 
się państwo niemieckie, w którym 
rewizjonistyczna antypolska propa­
ganda i działalność będą traktowane 
jako przestępstwa, wymierzone prze­
ciwko bytowi narodu niemieckiego! 
I można chyba życzyć Francji, żeby 
na wschód od jej granic propaganda 
militarystyczna i rewizjonistyczna by* 
ła tak samo traktowana jak w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej,

Najbardziej może charakterystycz* 
ny w polityce zagranicznej Polski 
jest fakt, że nasza współpraca i przy­
jaźń z sąsiadami stwarza doskonałe 
warunki dla współpracy z wszystkimi 
krajami Europy. Dlatego Polska Lu­
dowa — razem z całym obozem po­
koju — dąży na arenie międzynaro­
dowej do wcielenia w życie idei bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie. 
Dąży do realizacji idei, która głosi, że 
Europa jest jedna, a kto usiłuje prze­
ciwstawić sobie poszczególne jej czę­
ści pod kątem widzenia różnic poli- 
tyczno-ustrojowych, ten godzi w in* 
teresy całego naszego kontynentu,

Polska w chwili obecnej reprezen* 
tuje w dziedzinie stosunków nfiędzy* 
narodowych punkt widzenia, odpo­
wiadający powszechnemu pragnieniu 
pokoju. Jest to punkt widzenia nie 
bezsilnego państewka, ale prawie „ 
30-milionowego wysoce rozwiniętego 
gospodarczo państwa europejskiego,

J^ZIESIĘĆ LAT mija od momentu, 
gdy Manifest PKWN wytyczył na­

szemu krajowi nowe drogi rozwojo­
we, po których biegnie również nowa 
polska polityka zagraniczna. Zapew­
niła ona naszemu państwu warunki 
swobodnego rozwoju i przekreśliła 
raz na zawsze formułę: mój sąsiad 
— mój wróg. Historia na miejscu 
tej formuły Opisuje nową, odpowia­
dającą nowym stosunkom międzyna­
rodowym formułę: mój sąsiad —1 
nnój przyjaciel
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Dziesięć lat rozwoju techniki

Dzień 22
stanowi;

TnZIEN 22 LIPCA 1944 roku, data 
L-' stanowiąca zasadniczy przełom w 
dziejach narodu polskiego, zaznacza 
się równocześnie dobitnie w rozwoju 
ludowego Wojska Polskiego; jednym 
ze swoich pierwszych dekretów Kra­
jowa Rada Narodowa postanowiła po­
łączyć powstałe na Ziemi Radzieckiej 
oddziały Armii Polskiej i Armii Lu­
dowej walczącej w kraju — pod 
wspólną, zaszczytną nazwą — Wojsko 
Polskie. 10 rocznica powstania Polski 
Ludowej wiąże się zatem z utworze­
niem naszych Ludowych Sił Zbroj­
nych.

Ta historyczna, przełomowa data 
zaważyła więc na charakterze ludo­
wego Wojska Polskiego. Po raz pier­
wszy w dziejach Wojsko Polskie wy­
stąpiło jako zbrojne ramię ludu pra­
cującego, walczącego o wyzwolenie 
narodowe i społeczne.

W bojach z najeźdźcą hitlerowskim 
na szlaku od Lenino do Berlina, woj­
sko nasze złotymi zgłoskami sławy 
i bohaterstwa zapisało się w historii 
narodu polskiego. Dumą napawa dziś 
serca każdego z Polaków fakt, że w 
tych pamiętnych dniach wyzwolenia, 
obok żołnierzy radzieckich witano ja­
ko wyzwolicieli żołnierzy w polskich 
mundurach. Naród polski nigdy nie 
zapomni, że dopiero żołnierz naszego 
ludowmgo Wojska w braterskim przy­
mierzu z żołnierzem radzieckim za­
tknął znów biało-czerwone sztandary 
na murach miasit Śląska i Pomorza, 
które przez dawne, szlacheckie, kapi­
talistyczne rządy wydane były na łup 
wrażej przemocy.

Wojśko Polskie od zarania swego 
powstania wiernie służyło i służy 
władzy ludowej. W latach 1944—1946, 
gdy toczyła się zacięta walka w na­
szym kraju o władzę dla ludu, żoł­
nierz nasz nie szczędził swojej krwi 
i wysiłku, walcząc przeciw faszystow­
skim bandom — sługusom obszarni­
ków i fabrykantów, najemnikom im­
perializmu amerykańskiego. Wojsko 
nasze stalowym puklerzem ochrania­
ło • i ochrania nadal władzę ludową, 
która wydźwignęła z ruin gospodarkę 
naszego kraju, dała wszystkim pracę 
i chleb, otwarła wrota szkół dla- mło­
dzieży. dba o przyspieszenie wzrostu 
stopy życiowej ludu pracującego.

WOJSKO NASZE jest silne, siłą 
przyjaźni polsko-radzieckiej, siłą 

wykutego w bojach braterstwa broni 
z niezwyciężoną Armią Radziecką.

Idea braterstwa broni z Armią Ra­
dziecką legła u podstaw naszego lu­
dowego Wojska Polskiego. Już pod­
czas tworzenia pierwszych oddziałów 
na ziemi radzieckiej, ZSRR udzielił 
nam wielkiej pomocy, przekazując 
tym oddziałom ogromne ilości broni, 
amunicji, umundurowania i żywno­
ści, kierując doświadczonych genera­
łów i oficerów, którzy pomagali zor­
ganizować, wyszkolić, i poprowadzić 
do walki jednostki polskie.

Braterstwo broni z Armią Radziec­
ką wywarło ogromny wpływ na 
kształtowanie się cech i właściwości 
Wojska Polskiego jako armii nowego 
typu. Ludowe Wojsko Polskie wal­
cząc u boku Armii Radzieckiej i roz­
wijając się nieustannie 
wpływem, stało się 
zbrojnym ramieniem 
cych naszego kraju, 
która zdolna jest skutecznie ochra­
niać pokojowe budownictwo funda­
mentów socjalizmu.

Dziś, kiedy imperialiści amerykań­
scy montują neohitlerowski Wehr­
macht w Niemczech zachodnich, za­
gra żaląc naszym granicom 
i Nysie, naszej wolności i 
łości, nie jesteśmy wobec 
wań bezbronni. Z nami 
obóz pokoju, socjalizmu, z 
niezachwiana potęga Związku Ra­
dzieckiego, potęga niezwyciężonej 
strażniczki pokoju — Armii Radziec­
kiej. To nierozerwalne braterstwo 
broni z Armią Radziecką jest źródłem 
siły naszego wojska.

„Nasze Weisko Ludowe — mówił 
towarzysz Bierut na VIII Plenum 
KC PZPR — otoczone miłością ca­
łego narodu i opieką państwa,

pod jej 
rzeczywistym, 

mas pracują- 
potężną siłą.

złączone nierozerwalną przyjaźnią, 
braterstwem — i niezwyciężonym 
Związkiem Radzieckim i wszystki­
mi silami światowego obozu poko­
ju, demokracji i socjalizmu, potra­
fi odeprzeć wszelkie zakusy agreso­
rów na nienaruszalne granice Pol­
ski Ludowej, potrafi strzec i bro­
nić wolności Polski i wielkiej spra­
wy pokoju.“

RÖDLEM SIŁY 1 zwartości lu- 
_ dowego Wojska Polskiego była 
i jest ogromna, organizacyjna i wy­
chowawcza działalność Partii.

Komuniści polscy od chwili powsta­
nia pierwszych oddziałów naszego 
wojska, słowem i czynem mobilizo­
wali, porywali za sobą szeregi żoł­
nierskie do walki. Oni byli w pierw­
szych szeregach ^walczących, oni byli 
duszą i aktywem bojowym oddziałów 
na szlaku od Lenino do Berlina.

Cala 10-letnia 'historia naszego woj­
ska dowodzi, że Partia była organi­
zatorem i wychowawcą naszych Sil 
Zbrojnych. Rozbicie wrogich agentur, 
wzmocnienie czujności wobec dzia­
łalności wroga klasowego, wychowa­
nie nowej, ludowej kadry dowódców, 
umocnienie siły i zwartości wojska — 
byłoby niemożliwe bez organizacyjnej 
i wychowawczej działalności Partii 
w wojsku.

T UDOWE WOJSKO POLSKIE wita
10 rocznicę powstania Polski Lu­

dowej nowymi poważnymi osiągnię­
ciami w wyszkoleniu oraz w dzie­
dzinie umocnienia świadomej, żelaz­
nej dyscypliny. Dzięki głębokiej tro­
sce i opiece partii, wytężonej pracy 
dowódców, aparatu politycznego, 
Wojsko Polskie z każdym dniem pod­
nosi swoją siłę i gotowość bojową.

W szeregach wojska, przy usilnym 
poparciu dowództwa, rozwinął się 
i rozwijać się będzie nadal masowy 
ruch przodownictwa. Żołnierz nasz 
coraz lepiej włada bronią wyprodu­
kowaną rękoma robotników dla 
obrony zdobyczy i praw ludu pracu­
jącego.

nasza 
Polska

«
Naro- 

Rokos-

„Wojsko Polskie nie zawiedzie 
pokładanego w nim zaufania. Żoł­
nie1*^ polski wypełni z honorem 
każde zadanie, jakie postawi przed 
nim nasza Partia i Rząd, 
umiłowana Ojczyzna — 
Rzeczpospolita Ludową.“
Te słowa Ministra Obrony 

dowej Marszałka Polski K.
sowskiego wypowiedziane na II Zjeź- 
dzie PZPR stały się dla żołniedzy na­
szego wojska bodźcem i natchnie­
niem do stałego doskonalenia swoich 
umiejętności, swojego mistrzostwa 
bojowego.

Żołnierz nasz świadomy swoich za­
dań, trwać będzie niewzruszenie na 
straży niepodległości i niezawisłości 
ńaszej ukochanej Ojczyzny.

Wraz za wspaniałym rozwojem 
przemysłu, transportu, budownictwa 
w Polsce Ludowej rozwijała się 
również nieustannie nasza technika.

Nowa technika zapewnia szybki i 
nieprzerwany wzrost wydajności pra­
cy, zapewnia obniżkę kosztów wła­
snych, co — w warunkach władzy 
ludowej 
szybki 
ralny.

Nowa 
także po to, aby drogą mechanizacji, 
automatyzacji i elektryfikacji proce­
sów produkcyjnych i usługowych ul­
żyć ciężkiej pracy fizycznej człowie­
ka, aby uczynić robotnika kierowni­
kiem maszyn.

Bisować przemysł na bazie nowej 
techniki byłoby nam trudno o wła­
snych siłach. Decydującą dla naszego 
rozwoju w zakresie techniki, podob­
nie jak i w innych dziedzinach na­
szego życia, okazała się pomoc Związ­
ku Radzieckiego.

Związek Radziecki okazuje nam 
wszechstronną pomoc, która wyraża 
się przede wszystkim w przekazy­
waniu nam projektów, licencji, ry­
sunków, procesów technologicznych, 
w sprzedaży nowoczesnych maszyn, 
stanowiących wzór dla naszych inży­
nierów. Szczególnie cenna jest po­
moc w zakresie planowania techni­
cznego, ustalania kierunków rozwo­
ju techniki w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu.

W okresie minionego dziesięciole­
cia hutnictwo otrzymało ze Związku 
Radzieckiego kompletne projekty 
Huty im. Lenina i huty „Warszawa“, 
górnicy — projekty maszyn górni­
czych, takich jak kombajny, łado­
warki, wentylatory itd. Przemysł ma­
szynowy otrzymał rysunki samocho­
dów „Lublin1* i „Warszawa“, a także 
kompletne projekty fabryk: FSO w 
Warszawie i im. Bieruta w Lublinie. 
Na bazie radzieckiej dokumentacji 
oparta jest produkcja turbin paro­
wych 25 MW i kotłów wysokociśnie­
niowych.

Przemysł obrabiarkowy otrzymał 
rysunki ponad 30 typów obrabiarek 
uniwersalnych i specjalnych, auto­
matów, półautomatów oraz obrabia­
rek zespołowych, przemysł elektro­
techniczny — dokumentację wyłącz­
ników najwyższego napięcia oraz se­
ryjnych silników asynchronicznych 
o mocy od 0,5—100 KW. Otrzymanie 
tej ostatniej dokumentacji zaoszczę­
dziło naszym biurom konstrukcyjnym 
80 tys. godzin pracy.

Nasz przemysł maszyn rolniczych— 
obok własnych konstrukcji siewni- 
ków, żniwiarek i młocarń — szeroko 
wykorzystuje dokumentację radziec­
ką jakich maszyn jak kosiarki, sno- 
powWfzałki, siewniki dla koniczyny, 
siewniki dla nawozów, brony talerzo­
we, kultywatory.

Racjonalizacja i nauka
Drugim wielkim źródłem, z które­

go czerpie nasza technika^ jest ruch 
racjonalizatorski. •

Coraz to nowe dziesiątki tysięcy 
robotników, inżynierów i techników 
w Polsce Ludowej, patrząc na urzą­
dzenia i maszyny okiem dobrego go­
spodarza, myślą jakby ulepszyć pro­

— oznacza wzrost dobrobytu, 
rozwój materialny i kultu-

technika niezbędna jest nam

w Polsce Ludowej
cesy technologiczna, jakby produko­
wać taniej, lepiej, oszczędniej.

W piątym noku Polski Ludowej w 
1949 roku zgłoszono Jedynie 17,5 tys 
projektów racjonalizatorskich, których 
realizacja dała ok. 200 min zł oszczęd­
ności. Po czterech latach, w 1953 r. 
zgłoszono Już 210 tys. wniosków, które 
dały w sumie prawie 1,5 miliarda zł 
oszczędności.
Projekty racjonalizatorskie przy­

czyniają się do rozwiązania szeregu 
poważnych problemów technicznych. 

Np. w resorcie żeglugi opracowana 
przez brygadę racjonalizatorską pod 
kierownictwem kpt Poinca metoda wy­
dobywania statków z dna morza należy 
do przodujących w świecie. Wydajność 
przy cdmulaniu statków wynosi we 
Francji średnio 6 mł na godzinę, u nas 
30 m* na godzinę.
Realizacja projektów racjonalizator­

skich daje w rezultacie zmniejszenie 
zużycia materiałowego.

Tak np. zastosowanie przez brygadę 
racjonalizatorską w PAFAWAGu płyt 
«pilśnionych w budowle wagonów towa­
rowych krytych pozwoli na znaczną o- 
szczędność drewna.
Trzecim motorem ciągnącym na­

przód naszą technikę są instytuty 
naukowo-badawcze. Liczba tych in­
stytutów wzrosła z 29 w 1949 r. do 
70 w 1953 r.

Niektóre instytuty mają poważne 
osiągnięcia w opracowaniu nowej 
technologii, w uruchomieniu produk­
cji nowych, nieprodukowanych do­
tychczas wytworów, w podniesieniu 
bezpieczeństwa i*higieny pracy.

Tak np. zespół pracowników Główne­
go Instytutu Górnictwa pod kierowni­
ctwem inż. Laskowskiego opracował pro­
stą metodę otrzymywania węgla bez- 
popiołowego dla produkcji elektrod wę­
glowych, inny zespół tegoż instytutu 
pod kierownictwem inż. Korola opra­
cował metodę wzbogacania krajowych 
fosforytów.

Zespół pracowników Instytutu Kwasu 
Siarkowego I Nawozów Fosforowych o- 
pracował metodę otrzymywania termo- 
fosfatu z krajowych fosforytów oraz 
metodę otrzymywania superfosfatu gra­
nulowanego.

W Instytucie Bezpieczeństwa Pracy 
przemysłu węglowego opracowano pod 
kierownictwem inż. Cybulskiego nowe 
środki zapobiegania wybuchom pyłu wę 
glowego w kopalniach; w instytucie 
Ochrony Pracy zbudowano urządzenie 
klimatyzacyjne, które podaje chłodne i 
wilgotne powietrze na stanowiska pra­
cy przy niektórych gorących robotach 
w hutach.
W rezultacie pomocy radzieckiej, 

pracy instytutów i uczelni technicz­
nych, - pracy naszych racjonalizato­
rów, w wyniku' wielkich inwestycji, 
zmienił się w ciągu dziesięciu lat 
Polski Ludowej charakter naszego 
przemysłu, budownictwa i transportu. 
Stan techniczny takich działów prze­
mysłu jak hutnictwo, energetyka, 
przemysł maszynowy mało przypo­
mina ich stan przedwojenny.
Węzłowe przemysły

Nowe wielkie piece budowane są 
jako piece duże, o proporcjonalnie

mniejszych stratach, o lepszych wska­
źnikach eksploatacyjnych.

Jeżeli stare piece budowane przed 
wojną miały pojemność do 300 m‘, to 
nowe piece huty Im. Lenina 
będą miały pojemność ok. 1.000 
m» 1 więcej. W rezultacie w okresie 
pierwszych czterech lat planu wykorzy­
stanie pojemności wielkiego pieca ule­
gło poprawie o 7Vi*/».

Szereg walcowni zostało w okresie 
dziesięciolecia zelektryfikowanych, zbu 
dowano zgniatacz na hucie „Bo­
brek“, w rezultacie modernizacji wal­
cowni i w wyniku współzawodnictwa 
pracy uzysk gotowych wyrobów ze 
stali surowej wzrósł do 76,5 proc.

W energetyce zbudowaliśmy w cią­
gu dziesięciolecia szereg nowych e- 
lektfowni,. zmodernizowaliśmy i roz­
budowaliśmy wiele starych zakładów.

Takie nowe elektrownie jak „Mie- 
chowice“ i „Jaworzno II“ zostały wy­
posażone w turbiny o mocy 50 MW, 
kotły o wydajności 100—230 t. pary 
na godzinę i ciśnieniu pary do 100 at.

Wzrósł poważnie udział prądu j 
elektrowni nowoczesnych, o niskim 
zużyciu paliwa i niskim koszcie wła­
snym energii.

Potężnie rozwinęła się sieć energe­
tyczna. W okresie dziesięciolecia zbu­
dowaliśmy szereg nowych linii wy­
sokiego napięcia, jak Śląsk — Łódź — 
Warszawa, Jaworzno — Radom — 
Warszawa z odnogą do Lublina, jak 
tzw. „szyna śląska“ (linia 
Odry) itd.

Okres ostatnich dziesięciu 
dla przemysłu węglowego

wzdłuż

lat jest 
okresem

Ilość wrębiarek ścianowych wzrosła 
tylko w ciągu 4 lat 6-latki o 26 proc„ 
wrębiarek zabierkowych 2-krotnie, łado­
warek do kamienia o 39 proc.

Rozpoczęła się nieznana przedtem 
w Polsce mechanizacja załadunku wę­
gla pod ziemią. Dziś 28 tys. ton węgla 
dziennie ładuje się pod ziemią mecha­
nicznie. W ostatnim roku mechaniczny 
załadunek węgla wzrósł o 13 proc.
Poważnie zmienił swe uzbrojeni« 

techniczne przemysł budowy ma^ 
szyn.

W rezultacie wielokrotnego wzrostu 
produkcji obrabiarek, a także poważ* 
nego importu, głównie ze Związku 
Radzieckiego i z Czechosłowacji zmie­
niła się struktura parku maszynowe­
go. Coraz więcej jest u nas teraz re* 
wolwerówek, frezarek, szlifierek, au* 
tomatów, maszyn do kół zębatych, 
a coraz mniej prostych tokarek i 
wiertarek.

Nasz przemysł maszynowy rozpo* 
czął szeroko stosować szybkościowa 
skrawanie, skrawanie dużym posu* 
wem (metoda Kolesowa), uchwyty 
automatyczne i półautomatyczne.

W wyniku postępu technicznego 
spadał czas obróbki części maszyn. 
Tak np. w ciągu dwu ostatnich lat 
wzrost produkcji z jednej obrabiar­
ki w przemyśle obrabiarkowym wy­
niósł 14%, a w młodym i szybko ro­
snącym przemyśle motoryzacyjnym 
130%.

Przemysł lekki I budownictwo '
Dziesięć lat Polski Ludowej były 

okresem rekonstrukcji przemysłu 
lekkiego, rolnego i spożywczego.

Tablica rozdzielcza automatyki sterowniczej w Nowej Hucie

głęboko 
nicznej.
* Stary
małe kołowroty, ręcznie popychane 
małe wózki odchodzą w przeszłość, 
a ich miejsce zajmują transportery 
pancerne, taśmowe i lekkie, wrębiar­
ki, ładowniki, kombajny, duże wozy 
i ciężkie dołowe lokomotywy elek­
tryczne.

na Odrze 
niepodleg­
łych kno- 
jest cały 
nami jest

co zbudowaliśmy zawdzięcza- 
A my nie tylko naszemu ustrojowi, 

który otworzył wielkie możliwości 
rozwoju; nie tylko naszej wytrwałej, 
ofiarnej pracy. Zawdz ęczamy w ogro­
mnej mierze braterskiej pomocy pierw 
szego państwa robotniczo-chłopskiego 
— Związku Radzieckiego.

ZSRR, otoczony na przestrzeni wie­
lu lat przez państwa kapitalistyczne, 
mógł wyłącznie liczyć na własne siły. 
My zaś mogliśmy się oprzeć o jego 
potencjał gospodarczy, o jego pomoc 
i przykład. Nasza braterska współpra­
ca płynie z głębokiej wspólnoty ideo­
wej łączącej nasze narody, z wspól­
nego celu walki, jakim jest szczęście 
prostego człowieka i nieustannej dąż­
ności do maksymalnego zaspokojenia 
potrzeb całego społeczeństwa. W obo­
zie socjalizmu zrodził się nowy typ 
stosunków między narodami. Są one 
oparte na całkowitym równouprawnie­
niu i na wzajemnym współdziałaniu.

.Takich stosunków nie zna świat im­
perialistyczny. Rządzi w nim prawe 
dżungli, prawo siły, pogoń za maksy­
malnym zyskiem. Międzynarodowe mo 
nopole podporządkowują sobie słab­
sze gospodarczo kraje kapitalistyczne, 
duszą ich rozwój, powodują w nich 
poważne obniżenia stopy życiowej 
społeczeństwa.

T UŻ w pierwszych latach po wojnie 
J wyciągnęła się do nas braterska 
dłoń radzieckiego człowieka. Pamię­
tamy: brakowało u nas chleba, tysią­
ce ludzi z niczym wychodziły ze skle­
pów, nie było zboża na siewy, grozi] 
straszliwy głód. I wtedy to z Kraju 
Rad. tak bardzo zniszczonego wojną, 
przyszły do nas bezpłatnie 
cukier, owoce...

Pierwsza, doraźna pomoc 
przekształciła się wkrótce 
systematyczną, planową. < 
ona o długofalowe umowy gospodar­
cze, zawarte między naszymi kra jam: 
w "styczniu 1948 reku i w czerwcu 
1950 r. Kiedy odbudowywaliśmy wy­
gasłe piece i zamarłe fabryki, z da­
lekiej ziemi radzieckiej wysyłano do 
Polski cenne Surowce, bez których nie 
można sobie wyobrazić nowoczesnej 
gospodarki, A jednocześnie z Uralu

żyto, olej.

radziecka
w pomoc 

Oparła s ę

i znad Donu pędziły pociągi radziec­
kie wioząc maszyny i urządzenia. Po­
mogły one wyposażyć huty, fabryki 
metalowe, zakłady energetyczne, prze­
rzucić nowe mosty przez rzeki, dźwig­
nąć miasta i porty. Mogliśmy zwycię­
sko wykonać trudne zadanie Trzylet­
niego Planu Odbudowy.

ZMIENIA SIĘ GEOGRAFIA 
GOSPODARCZA

A potem rozpoczęliśmy budowanie 
fundamentów socjalizmu w naszej oj­
czyźnie. Zaczęliśmy urzeczywistniać 
śmiałe założenia Planu 6-letniego: od­
robienia w czasie jak najkrótszym za­
cofania wieków. Kraj Rad spieszył z 
braterską pomocą. Dostawy inwesty­
cyjne z ZSRR stały się granitową pod­
stawą naszego

Zmieniła się 
sklej. Wyrosły 
próżno byśmy 
szukali na mapie. Rozbudowany został 
do nie widzianych u nas rozmiarów 
przemysł hutniczy i właśnie dzięki 
temu przemysł maszynowy i budow­
nictwo będą mogły otrzymywać po­
trzebne im iilcści żelaza i stali. Pod 
kierownictwem partii rozbudowaliśmy 
przemysł maszynowy — serce całego 
przemysłu, podstawę rekonstrukcji te­
chnicznej wszystkich pozostałych ga­
łęzi gospodarki narodowej.

W okresie sześciolatki otrzymujemy 
ze Związku Radzieckiego pełne wypo­
sażenie oraz dokumentację pięćdzie­
sięciu kilku kluczowych zakładów 
przemysłowych o podstawowym zna­
czeniu dla dalszego rozwoju naszej 
gospodarki.

Część dostaw spłacamy naszym eks­
portem. Nie jesteśmy jednak tymcza­
sem w stanie pokryć w ten sposób 
całej sumy należnej za importowane 
towary z Kraju Rad. Niektóre dosta­
wy oparte są na długoterminowych 
kredytach, sięgających sumy 2 miliar­
dów 200 milionów rubli. Będz emy je 
spłacać po wielu latach, dopiero z 
przyszłej produkcji naszych wielkich 
zakładów budowanych przy pomofcy 
radzieckiej.

Przypomnijmy sobie przedwojenne 
pożyczki zagraniczne, zaciągane na 
zachodzie przez polskie rządy burżua-

uprzemysło wienia. 
geografia ziemi pol- 

kombinaty, których na 
jeszcze kilka lat temu

zyjne: tzw. stabilizacyjną, tytoniową, 
zapałczaną czy kolejową. Pożyczki te 
związane były z udzieleniem zagrani­
cznym koncernom szeregu przywile­
jów w naszym kraju, które upokarza­
ły godność Polaka, czyniły z naszego 
państwa kolonię mocarstw imperiali­
stycznych. Rząd burżuazyjny np. u- 
dzielił Amerykaninowi Dewey'owi 
prawTa kontroli polskiej polityki kre­
dytowej, spełniając w ten sposób na­
rzucony przez Amerykanów warunek 
otrzymania pożyczki tzw. stabilizacyj­
nej. Cala ta ,^pomoc“ kapitalistów 
zagranicznych doprowadziła do ruiny 
polską gospodarkę.

CZERPIEMY PEŁNĄ GARŚCIĄ
Nie ma gałęzi naszego przemysłu, 

która nie byłaby zasilana z ZSRR naj­
nowocześniejszym sprzętem technicz­
nym, począwszy od radzieckich ko­
parek czy kombajnów do buraków 
cukrowych, a skończywszy na . wyso- 
kowydajnych turbinach i zgniata­
czach. Korzystamy pełnymi garścia­
mi z wieloletnich, żmudnych poszu­
kiwań i osiągnięć radzieckich nau­
kowców i robotników, z doświadczeń 
Kowalowa, Żandarowej, Czutkicha i 
innych. Otrzymujemy bezpłatnie od 
naszych radzieckich przyjaciół licen­
cje i patenty, przepisy technologiczne, 
które 
ne u 
Przed 
słono 
doświadczenia techniczne 
rzałe przeważnie patenty.

W ostatnich latach przed wojną 
w przemyśle naftowym próbowano 
zastosować w poszukiwaniach 
naftowej metodę tzw. wierceń 
rowych. Sprawę tę przekazano 
cuskej firmie Schlumbergera, 
posiadała potrzebną do badań . 
turę. Firma ta przysłała swoich spe­
cjalistów, którzy za ogromną zapłatą 
przeprowadzili potrzebne badania u- 
dostepniająe polskim fachowcom Ce­
dynie wyniki. Tajemnicy badań skru­
pulatnie strzeżono. Aparatów Polsce 
nie sprzedano. Po wojnie Związek 
Radziecki dostarczył nam całkow:tą 
aparaturę i jej dokumentację, przy­
słał odpowiednią literaturę technicz­
ną, która umożliwiła naszym fachow-

pozwalają nam rozwijać niezna- 
nas dotąd gałęzie 
wojną zagraniczne 

kazały sobie płacić

przemysłu, 
monopole 
za swoje 

i p rzęs ta -

ropy
1 rota-
1 fran- 

którs 
apara-

sprzęt górniczy rynny,

com poznanie wszystkich tajników tej 
metody. Dziś sami już stosujemy ro- 
tarowy system wierceń.

Ale przecież pomoc ZSRR w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat nie ograniczy­
ła się tylko do tego, co już wyżej zo­
stało wymienione. Któż z załogi huty 
aluminium w Skawinie nie zna kie­
rownika radzieckiej grupy rozrucho­
wej inż. Strelczenko, czy głównego 
projektanta huty inż. Chołopkina. Jak­
że serdecznie wspominają na Żera­
niu inżyniera Szarubina. Załoga No­
wej Huty zdobywa wysokie kwalifi­
kacje dzięki wskazówkom radzieckich 
speców hutnictwa. Setki naszych in­
żynierów, techników i robotników 
wyjeżdżało do różnych radzieckich za­
kładów przemysłowych, gdzie uczyłc 
się, pod kierownictwem radzieckich 
specjalistów, jak budować i kierować 
socjalistycznym przemysłem. Pałac 
Kultury i Nauki, którego strzeliste 
sylwetka jest dziś nierozerwalnie 
związana z Warszawą, stanowi wspa­
niały dar przyjaźni braterskiego na­
rodu. Ale nie tylko. Pałac ten jesl 
wielką szkołą przodującego budownic­
twa.
T AKŻE TU nie pisać ze wzruszeniem 

•Ji głęboką wdzięcznością o Związku 
Radzieckim. Jakże w dniu dziesięcio­
lecia nie złożyć wyrazów serdecznej 
wdzięczności 
którzy nie tylko 
wolność, ale na każdym kroku poma­
gają nam kształtować nowe życie. Ma­
my dziś silną, suwerenną ojczyznę 
która raz na zawsze przestała być 
pionkiem na szachownicy imperiali­
stycznych rozgrywek. Jesteśmy ■ jed­
nym z przodujących krajów w Euro­
pie. Stworzyliśmy potężną bazę prze­
mysłu ciężkiego, która pozwala nam 
na rozwinięcie ofensywy w kierunku 
podniesienia rolnictwa, rozw nięcia 
produkcji artykułów pierwszej potrze­
by.

Nie moglibyśmy tego wszystkiego 
osiągnąć — w czasie tak niezwykle 
krótkim — bez oparcia o niezawodną 
przyjaźń i pomoc Związku Radziec­
kiego.

O tym pam ętamy wszyscy w uro­
czystym dniu dziesięciolecia.

BRONISŁAW TROŃSKI

bura- 
proc.

sięgającej rekonstrukcji tech- | Polski przemysł włókienniczy miał 
w chwili wyzwolenia wiele maszyn 
zbudowanych jeszcze w ubiegłym 
stuleciu. W Polsce Ludowej w rezul­
tacie rekonstrukcji przemysłu lekkie­
go udział krosien zautomatyzowanych 
wzrósł od 1950 r. 3-krotnie, rośme 
z roku na rok mechanizacja takich 
czynności jak wiązanie osnów, zasi­
lanie zgrzeblarek, automatyzacja ce- 

w wienia wątków i snowadeł.
Mechanizacja objęła szereg ciężkich 

i pracochłonnych czynności w prze­
myśle rolnym i spożywczym.

Hydromechanlczny wyładunek 
ków w cukrowniach wzrósł z 40
przed wojną do 76 proc., mechanizacja 
transportu w magazynach olejarni i 
37 proc, do 62,8 proc., mechanizowa- 
ne są takie ciężkie i Jednostajne praca 
jak mycie butelek, rozlew, czynności 
zawijania, pakowania itd.

W browarach mechaniczne mycie I 
rozlew obejmuje już 57,2 proc, produk­
cji, w przemyśle mleczarskim — 54,9 
proc., w przemyśle cukierniczym me­
chaniczne zawijanie cukierków — 44 
proc.

W Polsce Ludowej w budownictwie 
dokonała się prawdziwa rewolucja 
techniczna. Bez niej nie moglibyśmy 
nawet marzyć o wykonaniu naszego 
planu budownictwa. W rezultacie 
wprowadzenia koparek, spycharek i 
samochodów-wywrotek do robót ziem­
nych, mechanizacja tych robót osią­
gnęła w Ministerstwie Budownictwa 
Przemysłowego 52°/®, a w Minister­
stwie Budownictwa Miast i Osiedli 
47%.

ludziom radzieckim, | 
przynieśli nam

Mechanizacja transportu pionowego 
na budowach osiągnęła średnio 84°/®. 
Była ona możliwa w rezultacie po­
tężnego uzbrojenia naszych przedsię­
biorstw wykonawczych w maszyny.

Obydwa Ministerstwa Budownictwa 
»posiadały w 1953 r. 320 różnego 
^dźwigów i żurawi, 1470 taśm i 

wind budowlanych.

tvou
4414

*
wy­W rezultacie dziesięcioletniej 

tężone.i pracy całego naszego narodu 
typowe i charakterystyczne dla prze­
mysłu są nowe i rozbudowane zakła­
dy, nowe maszyny, nowe procesy 
technologiczne.

W rezultacie wzrostu przemysłu, a 
w szczególności przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego stoimy 
teraz nieporównanie mocniej na wła­
snych nogach, niż dziesięć lat temu. 
Dlatego możemy i powinniśmy sta­
wiać sobie nowe i co”pz trudnia-ic-ze 
zadania w zakresie techniki, bo ma­
my dość sił, aby je zwycięsko roz­
wiązać.

Oparciem była pomoc ZSRR



Dalszy rozwój całej gospodarki narodowej i kultury

Wzrost produkcji przemysłowej o 14 proc.
Wykonanie zadań gospodarczych w I półroczu 1954 r.

Wyniki wykonania Narodowego 
Planu Gospodarczego na rok 1954 w 
dziedzinie rozwoju przemysłu, rol­
nictwa, transportu, inwestycji, bu­
downictwa, obrotu towarowego, 
szkolnictwa, ochrony zdrowia, kul­
tury, gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej oraz wzrostu zatrudnie­
nia i wydajności pracy przedstawia­
ją s’ę w I półroęzu 1954 r., według 
wstępnych danych, następująco:

1. WYKONANIE PLANU 
| PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ

Globalna produkcja przemysłu so­
cjalistycznego w cenach niezmien­
nych wzrosła w I półroczu 1954 r. 
o ok. 14 proc, w porównaniu z od­
powiednim okresem 1953 r. Plan pro­
dukcji globalnej przemysłu socjali­
stycznego na I półrocze 1954 r. w 
cenach niezmiennych został wykona­
ny ogółem w 102,8 proc.

Przedsiębiorstwa przemysłowe, pod­
ległe poszczególnym ministerstwom 
wykonały plan globalnej produkcji 
przemysłowej jak następuje:

Proc, wykonania planu za I pół­
rocze 1954 r.
Ministerstwo Hutnictwa 104
Ministerstwo Górnictwa 102
Ministerstwo Energetyki 101
Mbiinierstwo Przemyślu

Maszynowego 105
Ministerstwo Przemysłu

Chemicznego 105
Ministerstwo Przemyślu

Materiałów Budowlanych 104
Ministerstwo Przemysłu

Drzewnego i Papierniczego 101
Ministerstwo Przemyślu

Lekkiego 103
Ministerstwo Przemysłu

Rolnego i Spożywczego 102
Ministerstwo Przemysłu

Mięsnego 1 Mieczanskicgo 96
Ministerstwo Przemysłu

Drobnego i Rzemla^ła 102
Przedsiębiorstwa przemysłowe

Ministerstwa Handlu
Wewnętrznego 103

Przedsiębiorstwa przemysłowe
Ministerstwa Kolei 102

Przedsiębiorstwa przemysłowe 
Ministerstwa Transportu 
Drogowego i Lotniczego 112

P rzedsiębiorstwa przemysłowe
Ministerstwa Żeglugi 110

Przedsiębiorstwa przemysłowe
Ministerstwa Leśnictwa 106
W I półroczu 1954 r. przekroczono 

plan produkcji wielu podstawowych 
środków produkcji, jak stal, wyroby 
walcowane, rudy żelaza, rudy cyn- 
kowo-ołowiane, rudy miedzi, koks, 
gaz ziemny, przetwory ropy nafto­
wej, energia elektryczna, obrabiarki 
do metali, ciężkie maszyny elektrycz­
ne, maszyny i urządzenia dla gór­
nictwa, maszyny i urządzenia dla 
przemysłu chemicznego, maszyny i 
narzędzia rolnicze, samochody cięża­
rowe „Lublin“, autobusy, traktory, 
statki morskie, nawozy fosforowe, 
środki ochrony roślin, barwniki, 
przędza sztucznego jedwabiu, o-pony 
samochodowe i inne wyroby prze- 
im słowe.

Równocześnie przekroczono zadania 
planowe w zakresie produkcji wielu 
towarów dla ludności, jak tkaniny 
bawełniane, tkaniny lniane, tkaniny 
jedwabne, wyroby dziane, odzież 
męska i damska, skarpety męskie, 
obuwie gumowe, meble, porcelana 
stołowa, szkło stołowe i galanteryj­
ne, ccbiorniki radiovze, maszyny do 
szycia, motocykle, wyroby kosmetycz­
ne, wędliny, ryby morskie, cukierki 
i czekolada, wino, piwo i inne wy­
roby.

Szereg ministerstw nie wykonał 
jednak w pełni planu produkcji nie­
których ważnych artykułów. W szcze­
gólności Ministerstwo Hutnictwa nie 
wykonało w pełni planu za I pół­
rocze 1954 r. w zakresie surówki i 
niektórych metali nieżelaznych, Mi­
nisterstwo Górnictwa — planu wy- 

. dobycia węgla kamiennego, Minister­
stwo Przemysłu Maszynowego —sa­
mochodów osobowych „Warszawa“, 
niektórych rodzajów wagonów towa­
rowych i osobowych, maszyn włó­
kienniczych, łożysk kulkowych. Mi­
nisterstwo Przemysłu Chemicznego 
nie wykonało w pełni planu produk­
cji kwasu siarkowego, sody, azot- 
niaku. Ministerstwo Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych — cementu i 
cegły, Ministerstwo Przemysłu Lek-

— tkanin wełnianych i obu­
wia skórzanego Ministerstwo Prze­
myślu Mięsnego i Mleczarskiego nie 
wykonało w pełni planu produkcji 
mięsa i masła.

Ministerstwo Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła, Ministerstwo Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego, Mini­
sterstwo Przemyślu Lekkiego przy 
wykonaniu zadań planowych w za­
kresie produkcji globalnej nie wy­
konały w pełni planu produkcji to­
warowej.

W I półroczu 1954 r. osiągnięto pe­
wien postęo w dziedzinie polepsze­
nia jakości wyrobów przemysłowych, 
zwłaszcza tkanin bawełnianych i 
lnianych, wyrobów dziewiarskich, 
mebli, wyrobów cukierniczych, my­
deł toaletowych i innych wyrobów. 
Polepszyła się jakość szeregu wyro­
bów przemysłu maszynowego i che­
micznego, jak motocykle SHL 125. 
żarówki oświetleniowe, produkty 
benzolowe. pMy spilśnione. W nie­
których jednak wvrol.ach nie osiąg­
nięto planowanej jakości
produkt*, przy czym jakość takich
pruk. RSW „PRASA“ Marszałkowska X3 

5-B 1726** 

wyrobów Jak np. tkanin wełnianych, 
pończoch damskich i obuwia nie ule­
gła poprawie’ wr porówmaniu z I kwar­
tałem 1954 r. W przemyśle maszy­
nowym nadal niedostateczna była ja­
kość niektórych wyrobów, jak od­
biorniki radiowi, łańcuchy rowero­
we, siewniki zbożowe, młocarnie, kul- 
tywatory, wiązałki ciągnikowe. W 
przedsiębiorstwach przemysłu che­
micznego niedostateczną jakość wyka­
zuje produkcja przędzy sztucznego 
jedwabiu i przędzy steelonowej.

II. WZROST PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

Produkcja ważniejszych wyrobów 
w przemyśle socjalistycznym w I 
półroczu 1954 r. kształtowała sfę w 
porównaniu z odpowiednim okresem 
1953 r. jak następuje:

I półrocze 1954 r. w porów, 
z I półroczem 1953 r.

; i W % %

Surówka 118
Stal 112
Wyroby walcowan« 107
w tym: rury Żelazn« 120
Ołów rafinowany 111
Miedź elektrolityczna 115
Rudy żelaza 123
Rudy cynk owo-ołowiane 11Ö
Rudy miedzi 130
Węgiel kamienny 101
Węgiel brunatny 113
Koks 107
Gaz ziemny 112
Przetwory ropy naftowąj 116
Benzyna 113
Energia elektryczna 113
Maszyny wirujące 110
Ciężkie maszyny elektryczne 129
Obrabiarki do metali 141
Maszyny 1 urządzenia dla

hutnictwa żelaza 117
Maszyny 1 urządzenia dla

aórnictwa 1 przemyiłu n»«
ftowego 118

Maszyny 1 urządzenia dfa
przemysłu chemicznego 137

Maszyny włókiennicze 205
Maszyny 1 urządzania dla

przemysłu rolnego 1 spo-
żywczego 194

Traktory 111
Maszyny 1 narzędzia rolnicze 
w tym:

161

żniwiarki 117
siewniki do zbóż 127
kultywatcry 118
breny talerzowe 130
sadzarkl do ziemniaków 158

Samochody ciężarowe „ Lu-
blin“ 107

Samochody „Star“ 100
Samochody osobowe 107
Autobusy 197
Parowozy 128
Wagony towarowe 195
Statki morskie 258
Łożyska toczne 154
Motocykle 150
Kwas siarkowy 113
Soda kaustyczna 106
Soda kalcynowana 110
Nawozy sztuczne 110
Środki ochrony roślin 174
Barwniki 108
Penicylina 218
Wyroby gumowe 120
Opony samochodowe 128
Celuloza 104
Papier 1C4
Cement 107
Cegła 114
Papa dachowa 110
Tkaniny bawełniane 110
Tkaniny wełniane 103
Tkaniny jedwabne 110
Tkaniny lniana 103
Obuwie skórzane 115
Meble 133
Szkło stołowe 1 galanteryjne 114
Rowery 118
Odbiorniki radiowe 117
Maszyny do szycia 205
Mięso 99
Konserwy mięsne 109
Wędliny 113
Połowy ryb morskich 121
Pieczywo 111
Masio śmietankowe 103
Mleko spożywcze f 106
Olej jadalny 121
Margaryna 136
Pieczywo cukiernicze 151
Cukierki 1 czekolada 176
Konserwy warzywne 150
Wino 123
Piwo 107

W I półroczu 1954 r. polepszyło się 
wykorzystanie zdolności produkcyj­
nych w przemyśle. W szczególności 
wydajność zim kw. trzonu pieca 
martenowskiego w przedsiębior­
stwach Ministerstwa Hutnictwa 
wzrosła w I półroczu 1954 r. o 4 proc, 
w porównaniu z odpowiednim okre­
sem 1953 r. Podniósł sie stopień wy­
korzystania czasu kalendarzowego 
pracy komór koksowniczych w prze­
myśle koksochemicznym. W przemy­
śle chemicznym wydajność kwasu 
siarkowego zim sześć, całkowitej 
aparatury przy produkcji metodą 
wieżową zwiększyła się o 61 proc, 
w porównaniu z odpowiednim okre­
sem 1953 r. Szczególna poprawa w 
wykorzystaniu zdolności produkcyj­
nych zaznaczyła się w zakładach w 
Wizowie przy produkcji kwasu siar­
kowego i w zakładach w Tarchomi- 
nie przy produkcji penicyliny. Jed­
nakże szereg gałęzi przemysłu na­
dal nie w*ykorzystuje w7 sposób do­
stateczny istniejących zdolności pro­
dukcyjnych. W kopalniach węglą 
nie są w dostatecznym stopniu wy­
korzystywane maszyny górnicze. W 
przemyśle chemicznym niski stopień 
wykorzystania zdolności produkcyj­
nych wykazywały m. in. Jeleniogór­
skie i Gorzowskie Zakłady Przemy­
słu Włókien Sztucznych. Szczególnie 
niedostateczne jest wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych w zakładach 
ceram'ki budowlanej ’ Ministerstwa 
Przemysłu Materiałów Budowlanych.

Szereg gałęzi przemysłu osiągnęło 
w I półroczu 1954 r. obniżenie jed­
nostkowego zużycia surowców, ma­
teriałów i paliwa. Zużycie węgla ka­
miennego na 1 kWh energii w elek- 
trowniaćh cieplnych obniżono w I 
półroczu 1954 r. o 6 proc, w po­
równaniu z I półroczem 1953 r. Jed­
na'.że nadal znaczna liczba przed­
siębiorstw przekracza ustalone w 
planie normy a wę^la, zwłasz­
cza w przemyśle materiałów budów* 
lanych przy produkcji cementu i ce­
gły. Przekraczane są również normy 
zużycia podstawowych surowców w 

hutnictwie żelaza i metali nieżelaz­
nych, w przemyśle chemicznym — 
zwłaszcza przy produkcji kwasu siar­
kowego, sody, nawozów fosforowych 
i włókien sztucznych, w przemyśle 
lekkim — zwłaszcza w przemyśle 
wełnianym, w przemyśle rolno-spo­
żywczym — zwiaszcza w przemyśle ty­
toniowym i piwowarsko-słodowni- 
czym.

V/ zakresie wykonania planu kosz­
tów wiasnych zaznaczyła się pewna 
poprawa wr porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Jednakże zadania w za­
kresie obniżki kosztów własnych w 
I półroczu 1954 r. nie zostały w peł­
ni wrykonane, zwdaszcza przez Mini­
sterstwo Górnictwa, Ministerstwo 
Hutnictwa i Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego.

III, ROLNICTWO
Gospodarstwa chłopskie, spółdziel­

nie produkcyjne oraz państwowe go­
spodarstwa rolne przeprowadziły te­
goroczne siewy, wiosenne sprawniej 
niż w 1953 r. Założenia planowe w 
zakresie powierzchni zasiewu upraw 
jarych w całym rolnictwie zostały 
wykonane w ok. 101 proc. Nie osią­
gnięto jednak w pełni zamierzeń 
planu w zakresie siewów wiosen­
nych niektórych roślin oleistych i 
włóknistych. Spółdzielnie produkcyj­
ne, które przystąpiły w bieżącym ro­
ku do siewów zespołowych, wykona­
ły plan zasiewów wiosennych w 102 
proc.,. PGR w 101 proc. PGR nie 
wykonały jednak planu zasiewów 
upraw strączkowych i okopowych 
pastewmych.

W wyniku zmniejszenia powierzchni 
odłogów 1 ugorów wzrósł w porównaniu 
z 1953 r. obszar Łaslew’ów pod zbiory 
1954 r. Zwiększył się obszax' zasiewów 
upraw szczególnie ważnych dla gospo­
darki narodowej, jak pszenica (o 6 proc.), 
buraki cukrowe (o 4 proc.). Należy jed­
nak stwierdzić, że kampania likwidacji 
odłogów i ugorów podjęta została ze zna­
cznym opóźnieniem i przebiegała nieró­
wnomiernie w poszczególnych okręgach 
kraju.

W tegorocznej wiosenne! kampanii sie­
wnej w gospodarstwach indywidualnych 
zasiano siewnikami Gminnych Ośrodków 
Maszynowych o 27 proc, więcej zbóż 
niż w roku ubiegłym. W Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych zasiano siewem 
krzyżowym około 2Ö proc, wszystkich 
zbóż Jarych, w spółdzielniach produkcyj­
nych około 10 proc. W Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych 22 proc, po­
wierzchni upraw ziemniaków zasadzono 
sposobem kwadratowo - gniazdowym, a 
w spółdzielniach produkcyjnych — oko­
ło 5 proc.

W tegorocznej kampanii siewnej 
podjęte zostały środki dla wdrożenia 
na szerszą skalę uprawy kukurydzy 
posiadającej duże znaczenie dla roz­
szerzenia bazy paszowej.

Założenia planu w zakresie wzro­
stu pogłowia bydła i owiec zostały 
w I półroczu bieżącego roku prze­
kroczone. W zakresie trzody chlew­
nej nie osiągnięto w pełni założone­
go wzrostu.

Wzrosła znacznie pomoc Państwa 
w zakresie dostaw zarodowego ma­
teriału hodowlanego dla indywidual­
nych gospodarstw chłopskich, zwła­
szcza dostaw cieliczek i buhajów. 
Plan kontraktacji cieliczek wykona­
no w 101 proc., buhajów w 126 proc.

W porównaniu z I półroczem 1953 
r. odstawy towarowe PGR wzrosły 
w zakresie żywca wieprzowego o 24 
proc., mleka o 35 proc.

W I półroczu 1954 r. nastąpił 
znaczny wzrost dostaw środków pro­
dukcji dla rolnictwa.

Dostawy kwalifikowanych nasion zbóż 
były w I półroczu 1954 r. o 26 proc, wię­
ksze niż w odpowiednim okresie 1953 r.

Plan dostaw nawozów sztucznych dla 
całego rolnictwa został przekroczony. 
Zaopatrzenie w nawozy sztuczne wzrosło 
o 16 proc, w porównaniu z odpowiednim 
okresem 1953 r.. a w wapno nawozowe 
o 21 proc. Jednakże w znacznym stop­
niu nie został wykonany plan dostaw 
granulowanego superfosfatu.

W I półroczu 1954 r. rolnictwo otrzy­
mało z produkcji krajowej ponad 4 tys. 
traktorów w przeliczeniu na traktory o 
mocv 15 KM. Dostarczono rolnictwu 555 
kombajnów. Znacznie wzrosło zaopatrze­
nie gospodarstw indywidualnych w ma- 
szyny. W I półroczu 1954 r. dostarczono 
chłopom ponad 8-krotnie więcej siewnl- 
ków' zbożowych niż w odpowiednim o- 
kresie 1953 r., bron sprężynowych o 82 
proc, więcej, kultywatorów o 76 proc., 
parnlków o 56 proc., obsypnlków o 82 
proc., kieratów o 57 proc., lemieszy o 
36 proc., pługów o 5 proc., sieczkarni o 
4 proc, i wiele innych maszyn.

Liczba POM według stanu na 30 
czerwca 1954 r. wynosiła 406 ośrod­
ków. Liczba traktorów w POM we­
dług stanu na 30 czerwca 1954 r. 
wzrosła o ponad 20 proc, w porów­
naniu z odpowiednim okresem 1953 
r. Plan prac POM nie został jednak 
w pełni wykonany. Wykorzystanie 
maszyn przez POM było w I pół-, 
roczu nadal niedostateczne. Nie za­
dowalająca była również poprawa 
jakości remontów traktorów i ma­
szyn rolniczych.

W I półroczu 1954 r. zorganizowa­
no 91 nowych GOM i 103 stałe pun­
kty gromadzkie.

Dla potrzeb PGR i POM przeszko­
lono w I półroczu 1954 r. ok. 8 tys. 
traktorzystów, brygadzistów trakto­
rowych i kombajnerów.

W I półroczu 1954 r. zelektryfiko­
wano o 57 proc, więcej gromad niż 
w odpowiednim okresie 1953 r.,
PGR o 18 proc, więcej, POM około 
2,5-ikrotnie więcej.

Liczba spółdzielni produkcyjnych, 
wg. stanu na 30 czerwca 1954 r. 
osiągnęła 9037.

IV. TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ
Sredmio-dobowy załadunek na kole­

jach normalnotorowych w I półro­
czu 1954 r. wztósł o ok. 3 proc, w 
porównaniu z odpowiednim okresem 
1953 r?l w tym załadunek węgla i 

koksu o 4 proc., rud i pirytów o 16 
proc. Jednakże niektóre dyrekcje 
kolei nie wykonały w pełni planu 
przeciętnego załadunku, jak dyrek­
cja okręgowa kolei państwowych 
Kraków, Stalinogród, Wrocław i 
Olsztyn.

Łączne przewozy ładunków na kole­
jach normalnotorowych w I półroczu 
1954 r. wzrosły o 5 proc, w porównaniu 
z I półroczem 1953 r. Znacznej poprawie 
uległ współczynnik obrotu wagonu to­
warowego — podstawowy wskaźnik Ilu­
strujący sprawność kolei. Zadania pla­
nowe w zakresie oszczędności w zużyciu 
węgla na kolejach w I półroczu 1954 r. 
zostały wykonane.

Przewozy ładunków w Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej w I półroczu 
1954 r. wzrosły o 28 proc, w porówna­
niu z odpowiednim okresem 1953 r., w 
żegludze śródlądowej — o 30 proc., usłu­
gi poczty i telekomunikacji, liczone we­
dług wartości w cenach porównywalnych 
— o 10 proc.

Plan przewozów pasażerów na kole­
jach normalnotorowych został wykonany 
w 101 proc., w Państwowej Komunikacji 
Samochodowej — w 106 proc., w żeglu­
dze śródlądowej został znacznie prze­
kroczony .

V. INWESTYCJE I BUDOWNICTWO
Łączna kwota nakładów inwesty­

cyjnych zrealizowanych w gospodar­
ce narodowej wzrosła w cenach po­
równywalnych o‘ około . 9 proc, w po­
równaniu z I półroczem 1953 r. 
Wzrost ten — pomimo utrzymania 
poziomu planu inwestycyjnego 1954 
r. na wysokości inwestycji zrealizo­
wanych w 1953 r. — nastąpił na tle 
przyspieszenia realizacji planu w I 
półroczu 1954 r.

Podczas gdy w 1953 r, w okresie 
I półrocza zrealizowano 37 proc, 
rocznego planu inwestycyjnego, to w 
odpowiednim okresie bieżącego roku 
wykonanie planu rocznego wyniosło 
42 proc. Oznacza to mniejsze roz­
miary nakładów pozostałych do wy­
konania w ciągu II półrocza 1954 r., 
a zarazem zapewnia to bardziej pra­
widłowe rozłożenie nakładów i robót 
w ciągu II półrocza.

Nakłedy na inwestycje przemysło­
we były w I półroczu 1954 r. o 7 
proc, wyższe niż w I półroczu 1953 
r.., na rolnictwo o 28 proc., na urzą­
dzenia socjalne i kulturalne o 48 
proc., na gospodarkę komunalną o 
44 p<roc., na budownictwo mieszka­
niowe o 10 proc.

W rezultacie wykonania planu in­
westycyjnego oddano do użytku wie­
le obiektów inwestycyjnych, jak dal­
sze obiekty w hucie im. W. Lenina, 
piec elektryczny stalowniczy i inne 
obiekty w hutach im. Bol^lawa 
Bieruta, „Pokój“ i „Baildon“, 3 pie­
ce obrotowe do produkcji tlenku 
cynku oraz inne obiekty w przemyśle 
metali nieżelaznych, zwłaszcza w dzia­
le przetwórstwa miedzi, szereg obiek­
tów w kopalniach węgla kamiennego 
„Ziemowit“, „Nowa Ruda“, „Wesoła 
II“, „Polska“, „Bytom‘‘ i „Michał‘‘, 
turbozespoły i kotły w elektrow­
niach Miechowice, Bydgoszcz, Łazi­
ska i Stalowa Wola, dział nawozów 
azotowych w Zakładach Przemysłu 
Azotowego w Kędzierzynie, kilka 
obiektów w Ozorkowskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego, dwie chło­
dnie i wiele innych obiektów.

Pomimo przekroczenia planu robót 
budowlano - montażowych na I półrocze 
1954 r. przez Ministerstwo Budownictwa 
Przemysłowego i Ministerstwo Budowni­
ctwa Miast i Osiedli nie oddano do użyt­
ku w I półroczu 1954 r. w planowanym 
terminie szeregu obiektów, m. in. na bu­
dowie kombinatu im. W. Lenina, w hucie 
„Baildon“, w Łańcuckiej Fabryce Śrub, 
prażalni „Sabinów“, w elektrowniach 
Stalowa Wola, Szczecin i Gorzów, w To- 

.maszowskich Zakładach Włókien Sztucz­
nych 1 Tarchomińskich Zakładach Farma­
ceutycznych. W zakresie budownictwa 
mieszkaniowego nie oddano do użytku w 
planowanym terminie szeregu obiektów w 
Nowych Tychach, Nowej Hucie I w W-wie. 
Poważne opóźnienia w terminach odda­
nia do użytku wystąpiły w budownictwie 
urządzeń socjalnych i kulturalnych, a 
zwłaszcza obiektów szkolnictwa podsta­
wowego na terenie województw: biało­
stockiego, stalinogrodzkiego, koszalińskie­
go i zielonogórskiego.

Gospodarka materiałowa i finan­
sowa przedsiębiorstw budowlano-

W przeddzień święta 10-lecia

Polskie aluminium: Skawina 20 lipca 1954
29 bm., w przeddzień 10-lecia Polski Ludowej, rozpoczęła produkcję 

pierwsza w Polsce, jedna z najnowocześniejszych w Europie huta alumi­
nium w Skawinie. Podstawowe agregaty tego nowego, wielkiego obiektu 
przemysłowego, wybudowanego w oparciu o radziecką dokumentację oraz 
dostawy sprzętu i urządzeń z ZSRR i pomoc specjalistów radzieckich — 
rozpoczęły normalną pracę. Z nowoczesnej maszyny rozlewniczej zeszły 
pierwsze wlewki — pierwszego wyprodukowanego w Polsce aluminium, 
podstawowego surowca służącego do produkcji wielu artykułów dla po­
trzeb przemysłu i artykułów powsze chnego użytku.

Na uroczystość przybyli m. in.: 
wiceprezes Rady Ministrów — Łapot, 
kierownik Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego KC PZPR — Gierek, zastępca 
przewodniczącego PKPG — Wang. 
min. Hutnictwa Żema.jtis, min. Bu­
downictwa Przem. — Bąbiński.

W uroczystości wzięli również 
udział goście radzieccy: ‘ wicemin. 
Handlu Zagr. ZSRR — Kowal, wi­
cemin. Hutnictwa Metali Nieżelaz­
nych ZSRR — Charłamow oraz kon­
sul ZSRR — Biernow.

Meldunek o gotowości zakładu do 
podjęcia produkcji składa pracownik 
wydziału elektrplizy Andrzej Mossór. 
Wiceprezes Rady Ministrów Lapot 
dokonuje pierwszego symbolicznego 
odlewu. W niewielkiej formie biały 
roztopiony metal zastyga w alumi­
niową sztabkę z napisem: „Pierwsze 

montażowych wykazywała w dal-4 
szym ciągu poważne braki.

VI. OBRÖT TOWAROWY
W I półroczu 195Är. plan obrotów 

detalicznych handlu uspołecznionego 
łącznie z żywieniem zbiorowym zo­
stał wykonany ogółem w ok. 101 
proc. Obroty handlu detalicznego i 
żywienia zbiorowego wzrosły (w ce­
nach porównywalnych) o 18 proc, w 
porównaniu z I półroczem 1953 r.

W wykonaniu uchwał II Zjazdu 
PZPR przeprowadzono drugą kolej­
ną obniżkę cen detalicznych w 
obrocie towarowym i żywieniu zbio­
rowym oraz cen usług. Obniżka ta 
przynosi ludności około 6 miliardów 
złotych oszczędności w skali rocznej.

W I półroczu 1954 r. zwiększyła się 
sprzedaż dla ludności wielu artykułów 
spożywczych. W szczególności sprzedaż 
mięsa i przetworów mięsnych w I półro­
czu 1954 r. była o 2 proc, wyższa niż w 
odpowiednim okresie 1953 r., ryb o 49 
proc., konserw rybnych o 28 proc., tłusz­
czów zwierzęcych o 4 proc., masła o 20 
proc., mleka o 5 proc., jaj o 4 proc., pie­
czyw a o 6 proc.,'mąki pszennej o 48 
proc., kasz i piątków o 9 proc., cukru o 
22 proc., herbaty o 34 proc., wina o 16 
proc., papierosów o 9 proc., owoców 
ponad 3-krotnie. W artykułach prze­
mysłowych sprzedaż tkanin bawełnia­
nych wzrosła o 6 proc, w porównaniu 
z odpowiednim okresem 1933 r.

W zakresie tkanin wełnianych szcze­
gólnie wzrosła sprzedaż tkanin wysoko­
procentowych (o 50 proc.). Sprzedaż 
tkanin jedwabnych wzrosła o 12 proc., 
obuwia skórzanego o 13 proc., odzieży 
ogółem o 19 proc., proszku do prania o 
30 proc., wózków' dziecięcych o 47 proc., 
rowerów o 14 proc., radioodbiorników 
o 26 proc., motocykli 4-krotnle, maszyn 
do szycia o 90 proc., mebli o 9 proc., 
naczyń ocynkowanych o 18 proc., na­
czyń emaliowanych o 34 proc., naczyń 
aluminiowych 13-krotnle, wiader ocyn­
kowanych ok. 2-krotnie, gwoździ budo­
wlanych o 53 proc.

W I półroczu 1954 r. nastąpiła 
znaczna poprawa w zaopatrzeniu 
ludności wiejskiej. W I półroczu 1954 
r. plan obrotów handlu wiejskiego 
został wykonany w 104 proc., przy 
czym obroty w cenach porównywal­
nych wzrosły o 22 proc, w porów­
naniu z odpowiednim okresem
1953 r.

Handel wiejski rozprowadził w I pół­
roczu 1954 r. dla ludności wiejskiej o 
26 proc, więcej obuwia niż w odpowied­
nim okresie 1953 r., tkanin bawełnianych 
o 15 proc., tkanin Jedwabnych o 18 proc., 
radioodbiorników o 56 proc, oraz wiele 
innych towarów, zwłaszcza odzieży. 
Wzrosła sprzedaż artykułów gospodar­
stwa domowego, Jak np. wiader o 155 
proc., naczyń kuchennych emaliowanych 
o 56 proc. Sprzedaż narzędzi gospodar­
skich wzrosła zwłaszcza w zakresie sie­
kier, szpadli, wideł, łopat. Wzrosła zna­
cznie sprzedaż osi do wozów. Sprzedaż 
materiałów budowlanych dla wsi wzrosła 
w zakresie cementu o 68 proc, w poró­
wnaniu w odpowiednim okresem 1953 r., 
cegły o 86 proc., papy o 26 proc., gwoź­
dzi 'budowlanych o 55 proc.

Liczba placówek handlu wiejskie­
go gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ wzrosła w I półroczu 1954 
r. o 8 proc, w porównaniu z odpo­
wiednim okresem 1953 r. Znacznie 
rozbudowana została sieć wiejskich 
punktów sprzedaży drobno-detalicz- 
nej.
VII. ZATRUDNIENIE I WYDAJNOŚĆ 

PRACY

Liczba zatrudnionych robotników 
w przemyśle socjalistycznym wzrosła 
w I półroczu 1954 r. o około 4 proc, 
w porównaniu z odpowiednim okre­
sem 1953 r.

Zatrudnienie w POM wzrosło o ok. 
12 proc, w porównaniu z odpowied­
nim okresem 1953 r., w PGR o ok. 
5 proc. Do pracy w POM, PGR, za­
rządach rolnych w województwach 
i powiatach skierowano około 3,3 
tys. absolwentów z wyższym i śred­
nim wykształceniem rolniczym.

Zasadnicze szkoły zawodowe i 
technika ukończyło w I półroczu
1954 r. ok. 124 tys. uczniów, którzy 
jako wykwalifikowani robotnicy i 
technicy zostaną skierowani do pra­
cy w rolnictwie, przemyśle, budow­
nictwie i innych działach gospodarki 
narodowej.

W I półroczu 1954 r. nastąpił dal­
szy wzrost wydajności pracy. W 
przemyśle socjalistycznym wydaj­
ność pracy wzrosła o ponad 9 proc.

polskie aluminium — Skawina — 
29.7.1954 r."

Na placu przed budynkami admini­
stracyjnymi huty zebrała się cala za­
łoga. Przemawia St. Łapot.

Zabiera głos wicemin. Handlu Za­
granicznego ZSRR — Kowal.

„Wasze osiągnięcia — mówi on 
m. in. — cieszą nas dlatego, że na­
sza ojczyzna — Zw. Radziecki, prze­
szła już wielką drogę socjalistycz­
nego budownictwa i przekonała się, 
że jest£|o jedyna i właściwa droga 
prowadząca do rozkwitu sił i szczę­
ścia narodów.

Zbudowana przy pomory Zw. 
Radzieckiego huta aluminium w 
Skawinie jest nowym, wyraźnym- 
dowodem rosnącej z dnia na dzień 
i umacniającej się braterskiej 
przyjaźni narodów Polski i Zw, 

w porównaniu z I półroczem 1953 
w budownictwie o około 13 proc.

VIII. SZKOLNICTWO, KULTURA, 
OCHRONA ZDROWIA ORAZ GO 
SPODARKA KOMUNALNA I 

MIESZKANIOWA
W 1954 r. ukończyło szkoły pod-# 

stawowe ponad 326 tys. młodzieży, 
w tym na wsi 296 tys. Liczba absol­
wentów liceów ogólnokształcących 
otrzymujących świadectwfc dojrzało­
ści, wynosi w br. ponad 2s tys. osób. 
Podniósł się poziom nauczania. Pod­
czas gdy w 1953 r. z ogólnej liczby 
uczniów w VII klasie szkół podsta­
wowych zdało egzaminy końcowe 84 
proc., to w rb. 87 proc. W liceach 
ogólnokształcących w br. zdało egza­
miny końcowe 88 proc, ogólnej licz­
by uczniów w XI klasie, podcztas, 
gdy w 1953 r. — 86 proc.

Z ogólnej liczby studentów na 
wyższych uczelniach łącznie ze stu­
diującymi w ramach studiów zaocz­
nych, około 24 tys. studentów przy-* 
stępuje w br. do egzaminów końcom 
wych.

Liczba przedstawień w teatrach zwięk­
szyła się w I półroczu 1954 r. o 7 proc, 
w porównaniu z I półroczem 1953 r., a 
widzów o 4 proc, Liczba kin stałych 
miejskich i wiejskich omz kin półstałych 
wiejskich i ruchomych zwiększyła się w 
I półroczu 1954 r. ogółem o 6 proc., a 
liczba widzów ogółem o 8 proc, w poró­
wnaniu z odpowiednim okresem 1953 r., 
w tym w kinach wiejskich wszystkich 
typów o 10 proc. Liczba zradiofonizowa- 
nych gromad wiejskich osiągnęła 10,2 
tys. gi-omad, tj. wzrosła o 17 proc, w 
porównanu z odpowiednim okresem
1953 r. Jednakże postępy osiągnięte w 
dziedzinie rozszerzenia działalności In­
stytucji kulturalnych na wsi były jeszcze 
wciąż niedostateczne. Niedostateczna by­
ła również działalność instytucji kultural­
nych na terenie osiedli robotniczych w 
Nowej Hucie.

W I półroczu 1954 r. nastąpiła dalsza 
poprawa w zakresie opieki lekarskiej 
nad ludnością. Rozbudowana została sieć 
szpitali, sanatoriów, Izb porodowych na 
wsi oraz Innych placówek ochrony zdro­
wia. Liczba łóżek w szpitalach, Izbach 
porodowych i izbach chorych wzrosła 
ogółem o 9 proc, w porównaniu z odpo­
wiednim okresem 1953 r. Liczba łóżek 
w izbach porodowych na wsi zwiększyła 
się o 14 proc. Poprawie uległo wyposa­
żenie placówek ochrony zdrowia w za­
kresie urządzeń 1 przyrządów lekarskich 
oraz leków. Produkcja środków leczni­
czych w przedsiębiorstwach Ministerstwa 
Przemysłu Cheręicznego i Ministerstwa 
Zdrowia wzrosła w I półroczu 1954 r. o 
53 proc, w porównaniu z odpowiednim 
okresem 1953 r., jednakże ten wzrost 
nie zaspokoił jeszcze w dostatecznym 
stopniu rosnących potrzeb lecznictwa.

W I półroczu 1954 r. w domach wypo­
czynkowych Funduszu Wczasów Praco­
wniczych, czynnych w 80 miejscowoś­
ciach klimatycznych 1 uzdrowiskach kra­
ju, przebywało ponad 180 tys. ludzi pra­
cy, tj. o 9 proc, więcej niż w odpowied­
nim okresie 1953 r. .

Liczba miejsc w żłobkach stałych 
zwiększyła się w I półroczu 1954 r. o 
14 proc, w porównaniu* z odpowiednim 
okresem 1953 r., w tym w żłobkach przy 
zakładach pracy o 12 proc. Plan działal­
ności żłobków nie został jednak w pełni 
wykonany, głównie wskutek wadliwego 
wykonania oddawanych do użytku żłob­
ków osiedlowych oraz nieterminowego 
wyposażania nowych żłobków przez pre­
zydia rad narodowych i zakłady pracy.

W zakresie gospodarki komunal­
nej zużycie wody na potrzeby gospo­
darstw domowych w I półroczu
1954 r. wzrosło o 27 proc, w porów­
naniu z I półroczem 1953 r., zużycie 
gazu o 16 proc., stan taboru tram­
wajowego o 13 proc., trolleybusowe- 
go o 16 proc., autobusowego o 34 
proc., a liczba przewiezionych pasa­
żerów przez komunikację miejską 
q 6 proc.

Nakłady na remonty budynków 
mieszkalnych w I półroczu 1954 r. 
wzrosły w porównaniu z odpowied­
nim okresem 1953 r, prawie dwu* 
krotnie. , '

Dalszy 1 nieprzerwany rozwój ea* 
łej gospodarki narodowej i kultury 
w I półroczu 1954 r. i wyniki wyko­
nania Narodowego 'Planu Gospodar­
czego w I półroczu wskazują, że 
główne zadania postawione w 
uchwałach II Zjazdu PZPR na lata 
1954-55 wykonywane są na ogół po«- 
myślnie. Nadal jednak praca szeregu 
ministerstw wykazuje poważne brac­
ki, zwłaszcza w dziedzinie asorty­
mentowego wykonania planu pro-* 
dukcji i poprawy jakości oraz w 
dziedzinie obniżki kosztów własnych 
produkcji i obrotu.

Radzieckiego, przyjaźni opartej na 
wzajemnym zrozumieniu i współ­
pracy we wszystkich dziedzinach 
życia.“
Najbardziej ofiarnym pracownikom 

wiceprezes Rady Ministrów Łapot 
wręcza wysokie odznaczenia państwo­
we. M. in. ordery „Sztandar Pracy“ 
II klasy otrzymują: dyr. Zakładów 
Przetwórczych w Strzybnicy (wyko­
nujących niektóre urządzenia dla 
huty) — Wł. Krupa, dyr. Centralnego 
Zarządu Metali Nieżelaznych — St. 
Gregorczyk, główny inż. Zakładów w 
Strzybnicy — H. Michna.
Przed pierwszym spustem

20 bm. w godzinach wieczornych 
Komisja Rządowa pod przewodnic­
twem min. inż. A. Wanga oddała do 
eksploatacji kompleks wielkiego pie­
ca nr 1 w hucie im. Lenina. W 
skład tego kompleksu wchodzi ponad­
to 150 obiektów i urządzeń pomocni-* 
czych.

20 bm. budowniczowie buty im. 
Lenina przystąpili do załadunku I 
wielkiego pieca materiałem wsado­
wym. Jest to już ostatnia czynność 
przed rozpoczęciem • topienia , wsadu, 
poprzedzająca pierwszy spust su-» 
rowki,
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Józef Giebułtowie!.
ĄfAM dziś, Drogi Czytelniku, noeny 

dyżur. Ten numer „Życia“, który 
w tej chwili trzymasz w ręku, „czy­
tałem“ <xi deski do deski. Dlaczego 
„czytałem“ w cudzysłowie? Zaraz wy­
jaśnię. Dziennikarz nie tylko pisze do 
gazety: czasami musi też czytać gaze­
tę. To czytanie mieści się na pogra­
niczu kary i zaszczytu. Kary — bo de­
likwent musi w nocy, kiedy koledzy 
redakcyjni smacznie chrapią, przeczy­
tać wszystko, co oni napisali do dru­
kującego się w nocy numeru dzien­
nica. Zaszczytu — bo dyżurny redak­
tor czytający bierze udział w tej 
współpracy linotypistów, metrampaży 
i całej załogi drukarni, korektorów, 
redaktora depesz i redaktora technicz­
nego — współpracy, której owocem 
jest rozwożony co dzień rano po mie­
ście — dla Ciebie, Czytelniku, nowy 
numer naszego pisma. Naszego i Two­
jego pisma.

Otóż takie nocne czytanie numeru 
ma dziś specjalny charakter. Dzisiaj 
bowiem wydaliśmy coś więcej niż 
zwykły numer, coś więcej niż świą­
teczny numer. Dziś jest to numer na 
Dziesięciolecie Polski Ludowej. Któż— I 
mając przed oczyma tak okrągłą licz- • 
bę la/t — nie -sięgnąłby wsjpom-nienia- 
mi do chwil, dni, tygodni i miesięcy, 
które zapoczątkowały nasze Dziesię­
ciolecie. Toteż i ja, „czytając“ ten nie­
zwykły numer, wracam myślami — 
i Ciebie, Czytelniku, poprowadzę — 
do tych dni, kiedy prasa Polski Lu­
dowej oznaczona była malutkimi, je­
dno- i dwucyfrowymi liczbami po­
rządkowymi. Do dni Lublina, do dni 
początku.

Str. e

Jerzy Putrament przedpokojach, czynić innych stu rze* 
czy, naprawdę niekoniecznych dli 
twórczości.

Domek na Radzlwiłłowsklej był za 
Niemców klubem urzędniczym. Teraz 
na górze, w kilku pokojach, mieszkali 
wszyscy, związani z literaturą, a prze-* 
bywający podówczas w Lublinie^ 
Oczywiście, nie starczyło dla każdego 
osobnych pokojów, dlatego w jednym 
zrobiono taki sobie internacik w sty-« 
lu Uniłowskiego. Tam to pewien wy-< 
bitny poeta, od tygodnia chorujący na 
grypę, został spojony na leżąćo. Cói 
za dziwaczny pejzaż: na środku po ko* 
ju wrzask dziesięciu wykłócających 
się, podochoconych literatów”, a w ką* 
ciku, na łóżeczku, grzecznie leżący 3 
rączkami na kołdrze poeta chichoce 
cichutko sam do siebie i tylko po nie* 
obecnym jego spojrzeniu poznać moż-* 
na, że padl ofiarą alkoholu.

Nie wszyscy przyjeżdżali do tego 
przytułku z pustymi rękoma. Byli i 
tacy, którzy czym mogli wspierali dom 
na Radziwiłłowskiej. Epokę stanowiła 
przybycie drugiego (po Jasiu Aleksan­
drze Królu) partyzanta — najzaciek* 
lejszego. Józef Ozga-Michalski, zdu* 
miewająco podówczas jasnowłosy i ja* 
snooki, jeden z watażków kieleckich, 
przywiózł kiedyś królewski dar: ol­
brzymią, oplecioną wikliną butlę z 50 
litrami zdobycznego, niemieckiego spN 
rytusu. Nalewało się go do szklanki I 
dodawało trochę wody. Wtedy napój 
zaczynał pięknie, niebieskawo opali* 
zować i nawet się rozgrzewał. Można 
sobie wyobrazić, jak atrakcyjnym 
ośrodkiem kultury stał się wtedy dom 
na Radziwiłłowskiej.

Różny był koloryt odnajdywania się, 
O Parandowskim pierwsze wieści 
br?miały wprost rozpaczliwie. Nasi 
Olimpijczyk znalazł się w piwnicy 
spalonego dworku w Kielecczyźnie, w 
„no man‘8 landzie“, gdzieś pod Iwani* 
skami. Był tam z żoną i dwojgiem 
dzieci, oczekując właśnie trzeciego. W 
piwnicy od kilku tygodni kryło się 
czterdzieści osób.

Zarządzono ekspedycję ratunkowy 
która znalazła Parandowskiego już W 
znośnych warunkach, w Dzikowie. W 
parę miesięcy później ulokowano go 
w domu, który literaci dostali z reform 
my rolnej pod Lublinem. Był na« 
tchnieniem bujnego życia towarzyskie* 
go, które tam właśnie rozkwitło.

Boguszewska z Kornackim przyszli 
w doskonałej formie spod Warszaw# 
i rzucili się do realizacji kilkunastu 
naraz pomysłów organizacyjnych i 
twórczych.

Dowiedziawszy się, że Burek 1 Pię­
tak przebywają w swojej ojcowiźnie 
— pojechaliśmy tam z Kurylukiem 
któregoś zimnego poranka październi* 
kowego.

Sandomierz był przepiękny w słoń* 
cu i czerwieni sadów. Burka znaleźliś* 
my na szczycie wzgórza, w domu na« 
przeciw spalonego kościoła.

Wracaliśmy. Spalone przedmieścia i 
stacja za Wisłą. W południe Niemcy 
zaczęli leniwie ostrzeliwać stację z 
jednego, zaspanego moździerza. Coś, 
jak pociąg, furczało w powietrzu, pu 
czym chwila ciszy i huk,

(D. o. n.)

Przez pierwsze pół roku Polski jej 
sercem był Lublin. Przez pierwszych 
parę tygodni sercem Lublina była uli­
ca Spokojna. Trzypiętrowy, nie więk­
szy od przeciętnego gimnazjum dom 
Tam było wszystko — cały rząd, czy­
li po ówczesnemu Pekawuen, wszyst­
kie „resorty“, czyli ministerstwa: 
wszyscy „kierownicy resortów“, czyli 
ministrowie. I jeszcze wiele innych 
urzędów.

Bardzo osobliwie to wyglądało. Roz­
rost aparatu odbywał się w niesłycha­
nym tempie. Są takie stadia rozwoju 
embrionu, gdy komórki dzielą się po 
kilka razy na minutę. Z resortów wy­
łaniały się departamenty, z departa­
mentów — wydziały, z wydziałów — 
referaty, z referatów — sekcje. Im­
prowizowano na skalę dotąd nie spo­
tykaną. Potok zwykłych ludzi wdzie­
rał się przez drzwi, jeszcze bez prze­
pustek, na chybił-trafił, stamtąd zas 

osobnik ten na razie | wVcńodzili już stateczni urzędnicy.
| Naprzeciwko był maleńki domek 2 
| fantazyjną facjatką w pięknym, mi­
kroskopijnym ogródku. Na parterze 
mieściła się pierwsza i długo, długo 

, jedyna stołówka. Stało tu parę stołów 
i wisiały jelenie rogi. Stoły były baro­
metrem ciśnienia organizacyjnego. 

' Zrazu były pustawe. Po tygodniu tłu- 
■ my czekających wydeptały porządne 
chodniki, rozbiegły się po okolicznych 
posesjach, szabrując krzesła, awantu­
rowały się, kłóciły, dopominały o je­
dzenie. Rogi — te były do ozdoby. 
Ale pewnego pięknego dnia, ni stąd ni 
z owąd spadły nagle na głowę pewnej 
naszej pracowniczce redakcyjnej, któ­
ra odcierpiała tę frywolność losu 
dłuższą chorobą.

Do stołówki szedł każdy, kto chciał. 
Pilot z samolotu łącznikowego i mini­
ster, szofer i przedstawiciele zaprzy­
jaźnionych państw ościennych. Ostatni 
6tół miał reputację „ministerialnego*‘. 

1 Zile i tam siadali wszyscy. Jedynym 
| zresztą przywilejem tego stołu byłe 
to, że teoretycznie otrzymywało się 
tu posiłek poza kolejką. W praktyce 
zależało to jednak od stosunków to­
warzyskich klienta z obsługującym 
personelem. Jeśli się umiało uśmiech­
nąć do podającej, zręcznie jej pochle­
bić, czy rozbawić — można było liczyć 
na otrzymanie talerza zupy jarzyno­
wej grubo przed półtuzinem „kierow­
ników resortu“.

Tutaj właśnie zjadłem kiedyś obiad 
obok niewysokiego człowieka o ciem­
nych włosach, niewielkich wąsikach i 
dobrodusznym, zmęczonym trochę 
spojrzeniu. Był mi absolutnie niezna­
ny. Zobaczyłem, że się przywitał ser­
decznie z pewnym znajomym, potem 
zaś musiał odejść ze ścieżki, zepchnię­
ty niemal nową falą ciągnących do 
stołówki obiadowników. Podszedłem 
do znajomego, zapytałem, kto to ten 
mój niedawny Sąsiad.

— Jak
— Ach
— No, 
W tym 

wać gazety, aleśrńy jeszcze nie potra­
fili zamieszczać reprodukcji...

i Mieszkaliśmy też na Spokojnej, obok 
[Stołówki. Było nas sześciu w jednym 
[ pokoju, podobniejszyin zresztą do we- 
i randy. Miało się łóżko i pół krzesła na 
osobę — i to był dom. Część nas pra- 

I co wała w dzień, część w nocy. Niemal

biomik był wprost genialny, trzeszczał 
i stukał, aż uszy bolały. A siedział 
przy nim człowiek'jeszcze genialniej­
szy, który z nieartykułowanych trza­
sków i stuków wysłuchiwał i spisy­
wał na maszynie setki stronic tekstu 
we wszystkich językach, jakich tylko 
dusza zapragnęła. Po hiszpańsku? Pro­
szę bardzo. Po szwedzku? Już się ro­
bi. To był Adam Panasiewicz.

To, co Panasiewicz podsłuchał z 
niesamowitych trzasków w eterze, na 
ludzki polski język przerabiał gnież­
dżący się z nim w jednym pokoju 
przedstawiciel indyjskich fakirów i 
jogów. Był to osobnik, który tak da­
lece przejął się sposobem życia lu­
dów wschodnich, że spać chciał tylko 
na desce nabitej gwoździami. Ponie­
waż takiej deski nawet wszechwładny 
Borejsza nie potrafił na czas sprowa­
dzić z Indii, c __ __ _____ „
kontentował się spaniem na dwTu zsu­
niętych razem krzesłach. Gardził sy- 
barytą Panasiewiczem, który spał na 
fotelu. Tym pełnym pogardy dla uten­
syliów w rodzaju łóżek osobnikiem 
był Edmund Bora. Razem z Panasie­
wiczem strzegli zazdrośnie swej me­
liny, nie odstępowali jej ani na krok 
w dzień i w nocy, informowali nas; 
o wszystkim, o sprawianym Hitlerowi 
laniu, o wypadkach na szerokim świe­
cie.

WTA SAMYM początku była „Rzecz- 
pospolita“. W jej pierwszym nu­

merze, datowanym w Chełmie 23 lip- 
ca 1944 r., ukazał się Manifest. Ga­
zeta ta już na dobre, na swoim, usa­
dowiła się w pierwszej stolicy, w Lu­
blinie. Gdy na początku sierpnia 1944 
roku Znalazłem się w mrugającym 
jeszcze oczyma świeżo obudzonej 
wolności Lublinie i zanim zdąży­
łem postarać ' się o całe spodnie, 
godne obywatela wyzwolonej Rze­
czypospolitej, znalazłem sdę (w 
tych dziurawych) w „Rzeczpospoli­
tej^. Znalazłem się w gronie „cywi- 
lów‘S którzy z respektem spoglądali 
na umundurowanych członków zespo­
łu redakcyjnego. Nie tylko dlatego, że 
ci ostatni nosili się z poczuciem god­
ności i pewności ludzi, zadomowio­
nych już w wolności. Nawet nie dla­
tego, że przy pasach nosili pochwy 
na pistolety. Głównie dlatego, że 
mundury były całkiem całe. Naczel­
ny dowódca, przepraszam, redaktor; 
miał nawet mundur gabardynowy.

Ze względu na ten gabardynowy 
mundur Jerzy Borejsza musiał mieć 
i dalszą, godną naczelnego, oprawę. 
Toteż w siedzibie redakcji, mieszczą­
cej się w jednopiętrowym gmachu 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście, 
zajmował;' gabinet, który budził nie 
mniejszy respekt, niż sam mundur. 
Nie mniejszy również, niż wojskowa 
torba, w której Jerzy Borejsza dzier­
żył kasę „Rzeczpospolitej**. O tej tor­
bie, na którą czule i z szacunkiem 
spoglądano, mawiano, że była bogat­
sza, niż skarb Rzeczypospolitej w tych 
pierwszych dniach.

. Borejsza grzmiał, rządził, czarował 
1 wyczarowywał. Ten ostatni czasow­
nik obnosi się do wszystkiego, czego 
potrzebuje gazeta. Głównie odbywało 
Się to krzykiem do mikrofonu aparatu 
telefonicznego. Dziwne, ale z redak­
cyjnego btoeffenia nikt się go nie bał. 
Gabardynowy mundur nie potrafił za­
kryć tego, że pod nim kryło się 
pełne 
mu s 
kał, porywał, czasem irytował. Aie) v jewujm 
osiągał to, że „Rzeczpospolita“ rosła ? cą często,

Tymczasem bowiem w Dublinie 
powstały inne pisma. Wszystkie 
drukowały się w jednej drukarni 2 
rozlatującą się maszyną rotacyjną. A 
składane były bodajże na jednym li- 
notypie. Linotyp nadawał się 
emeryturę, chronicznie brakło 
metalu. Toteż co noc powtarzała 
„walka o metal“. Redaktor nocny
tylko „czytał“ numer. Musiał rów­
nież nie spuszczać oka ze złożonych 
szipalt, a w razie potrzeby własnym 
ciałem bronić cennego metału, po 
który „konkurencja“ wyciągała łako­
mą rękę.

na 
mu 
się 
•nie

'T’AKlE BYŁY POCZĄTKI. Ale 
1 wszystko rosło jak na drożdżach 

w tym niespokojnym pionierską pracą 
Lublinie, gdzie władze ludowego 
stwa mieściły się — chyba dla 
fymentalnej ironii — w gmachu 
ulicy Spokojnej.

pań- 
sen- 
przy

wa-W parę miesięcy potem grupa 
ciatów i maniaków zaczęła na Pradze, 
pod ostrzałem hitlerowców, wyda­
wać „Życie Warszawy“. To był już 
nowy etap rozwoju prasy w Polsce 
Ludowej. Potem droga powiodła przez 
wyzwoloną Łódź do prawdziwej na­
szej stolicy, do Warszawy.

Potem prasa mnie się wyrzekła. 
Przez długie lata byJbm tylko czytel­
nikiem i to czytelnikiem, który otrzy­
mywał gazety z opóźnieniem, bo mu- 
siały wędrować albo za ocean, albo 
daleko na północ, gdzie zaniosła mnie 
służba dyplomatyczna. Ale wróciłem 
na czas, aby być nie tylko czytelni­
kiem tego numeru na Dziesięciolecie, 
ale by numer ten „czytać“ i przy tym 
czytaniu sięgnąć do wspomnień, tak 
odległych latami, a tak bliskich sercu.

to, to przecież Bierut! 
tak? Ten, który...
tak, przewodniczący KRN... 
czasie umieliśmy już wyda­

ani przez chwilę w pokoju nie było ci­
szy. Jeden wstawał, drugi kładł się. 
Olbrzymie oszklone drzwi prowadziły 
do ogródka. Niesposób było je zasło­
nić, podczas nocnych alarmów po pro­
stu gasiło się światło. Za drzwiami 
piętrzył się kolosalny stos długich, 
cienkich butelek od reńskiego wina, 
wypitych — niestety, niestety — prze2 
Niemców.

Nie było swego domu, człowiek też 
był nie swój —- dosłownie. Osobiste 
życie sprowadzało się do wizyty u 
fryzjera. Na obiadach i śniadaniach 
przeżuwano na deser resztki spraw 
redakcyjnych. Na kolacjach marzono: 
trzeba by to, trzeba by tamto. I chyba 
nigdy nie było tak blisko od marzeń 
do ich urzeczywistnienia. Ktoś z nutką 
rozmarzenia bąknął kiedyś: gdyby 
znaleźć jakiegoś Kuryluka, niechby 
robił pismo. I rzeczywiście, w parę 
tygodni potem wyszedł pierwszy nu­
mer „Odrodzenia“.

PIERWSZY ZJAZD LITERATÓW
Może najsilniejszym moim przeży­

ciem w’ Lublinie było poczucie rozra­
stania się środowiska literackiego. 
Przeszło trzy lata w Związku Radziec­
kim by tg wdaliśmy w trójkę czy piątkę 
Grandilokwentny Pasternak w łacia­
tym, biało - burym kożuszku, Ważyk 
w futrzanej czapie osobliwego kroju i 
ja — oto było wszystko. Przed rokiem 
odnalazł się Szenwald, który w sierp­
niu zginął w wypadku samochodowym 
pod Lublinem.

Bardzo przykre jest uczucie takiego 
zawodowego samoistnlenia. Dlatego w 
pierwszy słotny wieczór na ojczyźnie 
tak uporczywie, acz bezskutecznie błą­
dziłem w Chełmie, szukając nieznajo­
mego Kaja,

W Lublinie pierwszym uczuciem by­
ła rozpacz. Jak to, czyżby zginęli 
wszyscy? Ani jednego ze znajomych 
przez pierwszych dni kilkanaście. W 
połowie sierpnia daliśmy ogłoszenie: 
tam, a tam odbędzie się zebranie lite­
ratów, wszyscy, którzy się za tako­
wych uważają...

Z drżeniem serea czekałem na gości. 
Przyszło kilkunastu. Nikogo z nich nie 
znałem. Z listy obecności dowiedzia­
łem się, że Kaj jest na sali. Reszta to 
była młodzież. Pogadano trochę. Ro­
zeszli się...

Potem zwolna zaczęli się schodzić i 
zjeżdżać. Zjawił się partyzant — dwoj­
ga imion i męsko rymujący się Jan 
Aleksander Król. Był młodszy psy­
chicznie niż przed dziesięciu laty, kie­
dy go poznałem na polonistyce war­
szawskiej. Zresztą jego wizyta w li­
teraturze była krótka: wystąpił paro­
krotnie z radykalnymi projektami — 
żeby pisarze terminowali w charakte­
rze ślusarzy i chłopców do pasania 
bydła. (Trzeba poznać życie wsi i mia­
sta! Dość mieszczańskiego bytowania 
w kawiarniach!), po czym założył pi­
smo „Wieś“ i został żywcem połknię­
ty przez wielką politykę.

Gdzieś spod Warszawy przyjechał 
bardziej niż zwykle zamyślony Ja­
strun. Pewnego dnia zjawił się w ja­
kimś obskurnym płaszczu gumowym 
Minkiewicz. Był zdetonowany prze? 
tydzień. Potem spoił paru dziennika-

rzy. Potem spoił najlepszego gineko­
loga wśród literatów. Potem spoił 
autora niniejszego. Życie zaczęło się 
krystalizować.

Od połowy sierpnia zaczęły krążyć 
mętne słuchy, że odkryto Przybosia. 
Opowiadano jednak tak wstrząsające 
szczegóły, że nie śmiałem wierzyć. 
Rzekomo twórca now’ej poezji był sze­
fem informacji i propagandy w utwo­
rzonym ad hoc województwie rzeszow­
skim. Uświadomiłem sobie wtedy jesz­
cze silniej okropności wojenne. Jak to 
— on, daleki od brutalności i brzydo­
ty życia — w propagandzie? Biedny 
Przyboś! Biedna, biedna informacja i 
propaganda!

Rzeczywistość całkowicie potwier­
dziła te pogłoski. Co więcej, gdy po­
jechałem do Rzeszowa, by m. in. rato­
wać polską poezję i propagandę — na­
potkałem zacięty opór ambitnych 
władz miejscowych, które rozkochały 
się w swoim szefie propagandy i sły­
szeć nie chciały o zwolnieniu go z o- 
bowiązków. Jak Lublin był wtedy p. o 
Warszawy, tak Rzeszów był p. o. Kra­
kowa. Najwryżsi dostojnicy krakowscy 
wyciągnęli nawet wytarty argument, 
że Warszawa zawsze lubiła ogałacać 
prowincję z wybitniejszych jednostek...

Pierwszego września, w piątą rocz­
nicę wybuchu wojny — zrobiliśmy 
pierwsze walne zebranie konstytuują­
cego się Związku Literatów Polskich. 
Było to dosyć smętne widowisko. 
Obecnych było około pięćdziesięciu o- 
sób. Ale z tego literatów z jakim-ta- 
kim dorobkiem naliczyliśmy raptem 
pół tuzina.

Organizacja za to dopisała: wszyst­
ko odbywało się sprężyście, zgodnie r 
rytuałem, który właśnie się ustalał. 
Rozpoczęto mianowicie od licznych 
przywitań, aby przejść niepostrzeżenie 
do pożegnań. Debiutował wtedy właś­
nie departament literatury przy Mini­
sterstwie Kultury i Sztuki, pod spraw­
nym kierownictwem Leona Pasterna­
ks, szefa departamentu au interim. 
Ten oto departament uraczył zebra­
nych literatów odkrytym przez siebie 
specjalnie na zjazd chłopskim poetą. 
Poeta zabrał, oczywiście, głos i krop­
nął najdziwniejszą perorę, jaką w ży­
ciu słyszałem. Nikt z zebranych nie 
tylko że nie zrozumiał ani słówka, ale 
nawet nie potrafił ogólnikowo określić 
intencji przemawiającego. Wysłucha­
no go w grobowym milczeniu i tym 
hojniej wynagrodzono klaskaniem, 
gdy wreszcie skończył. Nigdy już te­
go mówcy nie spotkałem.

DOM NA RADZIWIŁŁOWSKIEJ
Zebranie to odbyło się w stołówce 

domu „Czytelnika“, jeszcze nie nazwa­
nej, wykluwającej się dopiero instytu­
cji, której złowieszczego wpływu na 
literaturę niesposób było jeszcze prze­
widzieć. Wtedy jeszcze to była pla­
cówka sielsko - anielska, jedyna, któ­
ra naprawdę i doraźnie opiekowała 
się ludźmi literatury i sztuki. Każdy, 
kto trafiał do Lublina, natychmiast u- 
dawał się na Radziwiłlowską 9. Do­
stawał tam jedzenie, lokował się na 
jakimś wolnym właśnie łóżku i nie 
musiał składać podań, wysiadywać w

W pościgu za tonącym lądem
I

. _ _ , z
przyjaźni i pełne entuzjaz-1 o 

serce. Tym entuzjazmem przeni-1 
nnrvwrJ irvtowaJ Alp'

Paweł Jasienica
LEŻ to już lat upłynęło od czasu, 
kiedy ostatni raz czytałem „Bajki 
1001 nocy“, a w£ród nich relację 
dziwnych przygodach Sindbada- 

Żeglarza. A pomiimo to wspomnienie 
Ale; e jednym z jego przypadków powra- 

__ _________ ______________ natrętnie nawet, jak ka- 
w służbie Rzeczypospolitej — tej naj- .1 rkkaturalny, szyderczy wizerunek pew 
ważniejszej, tej Ludowej. Że docierała nych, całkiem już niebajecznych 

mniemań i postępków.
Burza morska zmiotła Sindbada as 

burtę. Żle już z nim było, zachłysnął 
się i siły tracił, kiedy raptem stopy 
jego trafiły na grunt. Wdrapał się co 
rychlej na suche miejsce, niezmiernie 
rad, że zakończył rachunki z hura­
ganem i pełen błogich myśli zapad! 
w pokrzepiającą drzemkę. Aliści na- 

I gle fala znowu chlusnęła mu przez 
głowę. Okazało się, że to, co wyda­
wało się trwałą opoką, było tylko 
grzbietem olbrzymiej ryby, która te­
raz oto przerwała chwilowy wypoczy­
nek na powierzchni i dała nurka.

Nie pamiętam, jak sobie poradzi! 
legendarny Sindbad. Wiadomo jednak 
na pewno, że nie brakowało takich, 
którzy znalazłszy się w sytuacji zu­
pełnie podobnej wszystkie swe siły 
wytężali na rozpaczliwy pościg za 
utraconą przystanią — która nigdy 
nie była stałym lądem.

CZY warto wypowiedź, poświęco­
ną dziesięcioleciu Odrodzenia 

Polski, zaczynać od przejrzystych, 
jak sądizę aluzji, od wspomnień o błę­
dach, które drogo naród kosztowały? 
Dziesięć lat to już jest 
konania bilansu, który 
prawidłowo, Jeśli snę 
lumnę cyfr ujemnych, 
przeszkadzało w samej 
i do dżiś jeszcze tu i ówdzie zawadza. 
Bjdy wśród tych cyfr pozycje, które nie 
wyrażały, nie chciały wyrażać intere­
sów obeveh i wrogich. Zjawiły się ja­
ko wynik do głębi mylnego rachunku 
tych, co także szczerze kraj kochali 
i pragnęli dlań dobra. Nic, niestety, 
nie zdoła ich wykreślić z ponurej ru­
bryki „winien“. Zróbmy więc przy­
najmniej jedno: zapiszmy je innej 
barwy atramentem, mówmy o nich 
innym tonem niż wtedy, kiedy chodzi 
o sprawy towarzystw akcyjnvch, fun­
tów i dolarów, czr tvm bardziej — 
w^półpi^acy z wrogiem.

Upłynęło dziesięć lat i wiele rzeczy 
poszło w niepamięć. Zatarły się wy-

do przyfrontowych zakątków jej 
pierwszego, szczupłego, lubelskiego te­
rytorium, a nawet poza front — jako 
^lotnicze wydanie“.

Lichszy mundur, bo tylko drelicho­
wy, i mniejszy pokój należał do za­
stępcy naczelnego redaktora, Jerzego 
Putramenta, który doniosłością głosu 
Borejszy nie ustępował. Miał także 
dobre serce, jako że swój niewielki 
pokój dzielił jeszcze z Wincentym 
Bednarczuikiem i Sewerynem Sosnow­
skim. Ten ostatni był prawie tak do­
brym specjalistą od zagadnień strate­
gicznych, jak sam kapitan Putrament. 
Nie wiem jednak, do którego z nich 
trzech należały te kwiaty, które zwy­
kle zdobiły biurko w ich pokoju. Te 
trzy dusze korzystały bowiem ze 
wspólnych zmysłów, mieściły się w je­
dnym ciele.

Gdybym tak zaczął charakteryzować 
wszystkich członków ówczesnej re­
dakcji „Rzeczpospolitej“, zabrakłoby 
miejsca w tym numerze. Każdemu 
można by kwiatek albo łatkę przy­
czepić. Najlepszemu lekarzowi spo­
śród dziennikarzy, którym był dr Ana­
tol Mikułko, albo lekarzowi często 
koślawionego przez nas, po pięciolet­
niej okupacii; jowka pn^kiego. któ­
rym była Edda Werfel. Nie starczyło 
by miejsca. Zespół redakcyjny składał 
się bowiem przeważnie z mnóstwa ; 
Zofii i kilku mężczyzn. Zofię w każ­
dym razie dominowały, bo poza Dziuń- j 
ką Werflową byty* tylko Zofie: Zofia 
Bystrzycka, Zofia Dróżdż-Satanowska. 
Zofia Eiger. Jeszcze nie bvło „Czytel- 
Iiika“, a już była Zofia Dembińska.

Męskich imion pamiętam znacznie 
mniej. Był Ignacy Witz i Jam Husz­
cza, i tacy, którym brakło jeszcze 
w-tedv rc^machu na innym polu, jak 
Józef SLgaliin.

Ale popularność gazetv opierała 
pię wtedy na jednym radioodbiorniku 
( dwu dziwnych ludziach. Radiood-

możność do- 
nie wypadnie 
przeoczy ko- 
czyli to, cc 
chwili startu

i chwilowo przywarowal. Ale wy­
obraźmy sobie, że w listopadzie 1918 
roku , za ustępującymi na zachód 
Niemcami, idzie wojsko — nie car­
skie nawet, nie: po prostu armie bur- 
żu-azyjnej republiki rosyjskiej, dowo­
dzone przez panów generałów Deni­
kina, Kornilowa, Judenicza i Wran- 
gla. A we Francji rentierzy ochoczo 
oklaskują ten pochód, bo przecież 

’ banki paryskie pożyczyły Piotrogro- 
dowi miliardy franków, więc im bar- 

' dziej Rosja się obłowi, tym pewmej 
! odsetki spłaci. Niepodległość, co? Do-

raźne dawniej kontury zjawisk. Mło­
dzi już chyba tylko z kart „Popiołu 
i diamentu4* Jerzego Andrzejewskiego 
mogą się dowiedzieć, że w roku' 1944 
i 1945 nie brakło Polaków, którzy 
przeżyli moment rozczarowania, któ­
rzy z uczuciem gorzkiego zawodu 
słuchali raddo>vych komunikatów o 
zakończeniu wojny. Nie spełniły się 
bowiem ich marzenia. Zwycięzca i 
□swobodziciel miał na sobie drelich w ___ _ _ ____
spłowiały na stzlakach między Wołgą . sfaWy broni z zachodu, misje sojusz-
a Wisłą, a nie szkocką spódniczkę 

i i plaski hełm. Jego pieśni brzmialy 
1 rozlewną melodią „Katiuszy“ i brako­

wało w nich słów o Picadilly.
Spór, jaki dzielił wtedy Polaków. 

’ można stroić w rozmaite szyldy i u- 
krywać za różnie wyglądającymi pa­
rawanami. Można mówić o tradycji, 
wierności, kulturze chrześcijańskiej, o 
personalizmie, stylu życia i wielu in­
nych rzeczach. Ale w samej istocie 
chodziło o jedno. Ci, którzy byli bez­
interesownie rozczarowani, to znaczy 
ci, którzy nie tracili żadnych akcji, 

’ Kont, fabryk ani pałaców, a jednak 
mówili „nie“ — ci przeważnie też 
eheieli poprawy i reform, byle tylko 

1 na tym samym „gruncie“, gdzie burz­
liwe fale historii osadziły Polskę w 
roku 1918. Gotowi byli zapłacić każdą 
cenę, byle tylko znowu osiąść na naj­
niższym punkcie lądu, na którym pa­
nuje prawo tzw. zachodniej parla­
mentarnej .demokracji. Przeoczą li 
przy tym drobiazg. To mianowicie, że 
cały ów kontynent grubo pogrążył się 
w topiel, a skąpego miejsca, ongi 
przeznaczonego dla nas, już w ogóle 
na powierzchni nie ma.

Co prawda 
le i pewne, 
jednorazowy 
story cznych.
V TO pamięta „dwudziestolecie“, ten 
1 * przypomni sobie pewnie zajadłą kłó­
tnię o to, kto bvł „twórcą niepodle­
głości“ — endecja czy tzw. obóz le­
gionowy. Tymczasem prawda tak wyglą­
da, że gdyby.śmy nie mieli wtedy żad­
nego z „mężów opatrznościowych“ — 
czyli ani Dmowskiego ani Piłsudskie­
go — też by^mv na te same dwa- 
dzieśda lat niepodległość odzyskali.

Rewolucja Październikowa zniwe­
czyła jedQn imperializm, rocyi^ki. 

i Drugi, niemiecki, potonany cofnął się

nigdy nie było ono sta- 
Stworzył je konkretny, 
układ okoliczności

z
hi'

nicze, pułki Hallera, konserwy i dy­
plomatyczne poparcie, co? A własne 
ucho bez lustra widzieliście kiedy?

A jedinak wydawało się nam, że 
w roku 1918 zakotwiczyliśmy w so­
lidnej przystani. Brakowało metody 
myślenia, upajała odzyskana suwe­
renność, polityczny oraz techniczny 
analfabetyzm był jak przepaska na 
oczach. Wielu hołdowało też pewnej 
wierze, którą z punktu widzenia rze­
telnej prawdy uznać wypadnie za 
najszkodliwszą z herezji.

Każdy widział, że wT kraju bieda 
bezhołowie, walki klik o władzę, na­
ród ciężko pracując pnie się w górę 
— ale własne rządy mu przede wszy- 

przeszkadzają. Ale — pocie- 
trudny 

przed 
1939

stkim
szali się naiwnie — to sam 

| początek, droga w przyszłość 
I nami. Potem nastał wrzesień 
I roku. Barwne parawany upadły, lecz 
1 bynajmniej nie wszystkim rozjaśniło 
f się w oczach. No tak — można by- 
. ło usłyszeć — tamten przedwrześ- 
j mowy rząd był zły, składał się prze- 
! ważnie z durni, nieuków, karierowi- 
! czów i kanciarzy. Jednakże ten. co 
I teraz rezyduje w Angers czy w Lon- 
, dynie, jest już lepszy. Nauczy się ro- 
! zumu od „wielkich zachodnich de­
mokracji“, powr*Sci j wtedy rozpocz- 
nie sdę poetęp. Bo zresztą głosiły te 
same usta — gdyby nie napad ze 
strony Hitlera, gdzdebyśmy już zasz­
li. jakbyśmy się uprzemysłowili zdo­
byli dobrobyt, oświatę i wszelką 
szczęśliwość. ^ojna zaskoczyła 
nas przecież w chwili, kiedyśmy 
mocno stawali na nogi.

Zabrakło, na szczęście, ókazjd 
zbyt dokładnego spravrdzania o 
rząd londyński mądrzejszy bvł od 
nacyjnego. Nieszczęsne próby,

już

do 
ile 
sa- 

. , któ­
re siię ku końcowi wojny odbyły, kosz-

5 to wały nas Wajrszawę oraz setki ty-

slęcy 
i to 
przed

ie brak nam argumentów wyka- 
zujących, że obecnie na każdym 

polu przewyższamy wskaźniki przed­
wojenne: że więcej produkujemy i 
spożywamy, że zwalczyliśmy analfa­
betyzm i upowszechniamy kulturę, 
Dowodzenie takie jest słuszne i ab­
solutnie niezbędne, ale chyba ko­
niecznie trzeba mu dopomóc frontal­
nym atakiem na szczególnie ważny 
: dotąd ocalały bastion „okopów św. 
Trójcy“.

*
Chw’alcy minionego czasu przestali 

już przeczyć osiągnięciom naszego 
wszechstronnego budownictwa. Raczą 
nawet stwierdzać poszczególne suk­
cesy. Ale — głoszą — gdyby dalej 
trwał w Polsce kapitalizm, wspiera­
ny przez Amerykę, ile byśmy już 
mieli ^obrabiarek, luksusowych miesz­
kań, elektrycznych pociągów, samo­
chodów i jedwabnego życia w ogóle. 
Cóż znaczy ten Żerań wobec tego, co 
by było, gdyby... Bo przecież w Sta­
nach Zjednoczonych, bo przecież we 
Francji, Anglii i Szwajcarii...

Zda je się, że tego rodzaju argumen­
tacja zasługuje dziś na baczną uwa­
gę, demobilizuje bowiem i budzi tę­
sknotę za nieistniejącymi przystania­
mi. Takiego, który by po prostu 
chciał przeczyć egzystencji Nowej 
Huty nikt już słuchać nie zechce.

Popatrzmy na to co wiernie obra­
zują filmy włoskie, zważmy dzisiej­
sza nędzę tego kraju dwóch milionów 
bezrobotnych i nie zapominajmy cza­
sem, że w kapitalistycznej hierarchii 
Italia musi zajmować pozycję wyższą 
od Polski. Przed wojna my płaciliśmy 
włoskim przedsiębiorstwom za bu­
dowę szos — a nie oni nam.

Pozwól my sobie na jesizcze jedne 
wspomnienie, dotyczące zresztą pro­
blemu wiadomej „potmocy“. Wspom­
nienie o niedawnych czasach, kiedy 
to Warszawa leżała w gruzach. a I 
sklepikarze dopiero zaczynali klecić | 
swe parterowe handelki. Na wiosnę i 
1946 reku kursowała pogłoska, że i 
jakaś zagraniczna, amerykańska bo- • 
da j grupa finansistów złożyła ofeidę > 
odbudowy stolicy. Oprócz oczywiście, 
normalnych uprawnień wiaścieiela 
domu zadała jako premium za usługę 
drobiazgu: wieczystej dzierżawy wszy­
stkich kin w mieście.

Nie wiem, czy pogłoska ta odno- 
wiadała prawdzie. W każdym razie 
wyglądała wiarygodnie. Brać co mie­
siąc, tytułem komornego, jedną 
czwartą czy jedną piątą dochodów

istnień ludzkich. Ale nawet 
nie zniszczyło wspomnianego 
chwilą mitiu.

pracowniczych, inkasować co dzień 
wszystkie wpływy z kin — złoty in­
teres. Jednakże nie doszło do jego re« 
aLzacji.

Trasa W — Z i Marszałkowska 
Dzielnica Mieszkaniowa, Ochota, Sta** 
re Miasto i wszystkie dzielnice zmar­
twychwstałej Warszawy — ani jednym 
centem nie wsparł ich jedynie rze­
komo życiodajny zachodni 
A przecież powstały i są.

Zachwycajmy się nimi, ale 
pominąjmy o nauce. Czemuż 
możemy sobie pozwolić na tyle in­
westycji i wydatków jednocześnie, a 
przed wojną, kiedy śmy mieli owe 
„wspaniałe związki i sojusze“ sześcio­
tygodniowa produkcja amunicji w 
Polsce wystarczała tylko na pokrycie 
dwutygodniowego zapotrzebowania 
dziesięciu dywizji? — Odpowiedź 
można sformułować krótko i zwię­
źle. Rok 1944—45 to m, in. spra­
wił, że bogactwa ziemi polskiej za­
chowane zostały na użytek narodu 
polskiego.

Nikt nie przeczy, że niektóre l 
tamtejszych zachodnich szczytów —* 
przedmiot wiadomych marzeń —* 
wyglądają czasem na pozór, czasem 
zaś naprawdę świetnie, a nawet 
komforto-wo. Żałosny i śmieszny jest 
natomiast ten Polak, któremu się 
wyda je, że z naszych pozycji ozna­
czonych cyframi 1918 — 1939 wiodła 
na te wyżyny jakakolwiek ścieżka« 
Przecież kapitału, źródła swej mocy 
i blasku, mieszczaństwo USA, Anglii 
czy Belgii nie dobywa z własnej zie­
mi, która mogłaby być o wiele le­
piej zagosipodarcwana niż jest.

' kapitał 
samych 
jeszcze 
naszego 
gęba pompy ssącej 
chodzie z-najdował ftię jej wylot. Na­
sza nędiza była bezpośrednim twór­
cą tamtejszego luksusu. Jeśli dalej 
miała trwać ,/symbioza“, to tylko na 
takich właśnie warunkach, by sumy 
z nas samych złupione zostały u nas 
raz jeszcze na obcą korzyść oprocen­
towane. Taki bowiem wytworny a 
niezłomny regulamin obowiązywał w 
porcie, który nas ha progu tamtej 
niepodległości „przygarnął“, a dzie­
sięć lat temu — na szczęście istniał 
już tylko w wyobraźni ludzL, którzy 
zamiast myśleć oddawali się marze­
niom na tematy zgoła nierealne.

kapitał

nie za- 
to dziś

i

I

i

Ten 
pochodził od näs, od takich 
jak my, a także od krajów 

nędzniejszych. W żywą krew 
organizmu zanurzona była 

tam na za­

Czas upływa i wymowa konkret­
nych fpiktów coraz to bardziej głuszy 
pogłos jękliwego: gdyby ,e. gdyby 
gdyby^

Takie były początki... TRZY POWROTY



ŹYCTE OLSZTYŃSKIE

DOKUMENTYi1 TWÓRCZEJ PRACY
Były fabryki zamienione w po­

piół i zgliszcza... Była ziemia, na 
której rosły chwasty i pleniły się 
osty... Były stajnie, obory i chlew­
nie bez ścian i pułapów, bez bydła, 
trzody chlewnej i bez koni... Były 
stodoły puste i bez zapasów’ zboża... 
Były miasta i wsie zniszczone i wy­
miecione z ludzi.

I Jak zasiedlić ten wyludniony te­
ren? Jak odbudować miasta i za­
grody wiejskie, fabryki i warsztaty 
pracy? Od czego zacząć? Gdzie zna­
leźć ręce, tysiące i dziesiątki tysięcy 
rąk ludzkich do pracy na roli, przy 
odbudowie i w fabryce? Gdzie zna­
leźć kapitały przy pomocy których 
piękna ziemia Warmii i Mazur przy 
wrócona byłaby życiu?...

f Tym kapitałem była praca, a jej 
bodźcem wiara we własne siły i w si­
ły narodu. Wiar tę umacniało w nas 
poczucie jedności w tworzącym się i 
z każdym dniem coraz mocniejszym 
froncie walki o sprawiedliwość spo­
łeczną, o likwidację wyzysku i krzyw­
dy. Krzywdy, będącej udziałem milio­
nów robotników i chłopów w przed­
wojennej Polsce obszarnictwa i ka­
pitalizmu.

*

Następnie rozpoczęła się odbudowa 
i zaludnianie odwiecznie polskiej, 
lecz martwej i bezludnej przed 10 la­
ty ziemi warmińsko-mazurskiej.

Niesposób w jednym artykule, 
wspomnieć nawet o wszystkim tym, 
czego dokonaliśmy w ciągu ubiegłych 
długich dziesięciu lat. Przejrzyjmy 
jednak kronikę naszego wojewódz­
twa i zatrzymajmy się dłużej przy 
węzłowych osiągnięciach.

Weźmy więc najpierw dla przykła­
du Olsztyn. Wielki obiekt planu sze­
ścioletniego — chłodnia, WSR, staro­
miejska dzielnica mieszkaniowa. Ale 
czyżby to miało być wszystko? Oczy­
wiście że nie. Istnieje przecież w 
Olsztynie wielka liczba mniejszych 
lub większych zakładów i warszta­
tów, spółdzielni pracy, placówek usiu 
gowych i handlowych, sprawnie dzia­
łających urzędów i instytucji. W Ol­
sztynie znikają resztki gruzów usu­
wane kolektywnym wysiłkiem jego 
mieszkańców, zabudowują się ulice, 
powstają skwery i zieleńce. Miasto 
rośnie i rozwij się. Według stanu na 
dzień 1 czerwca 1946 roku Olsztyn 
liczył zaledwie 35 tys. mieszkańców7. 
A dziś? Ponad 60 tys. Niebawem 
będzie liczył 100 tys.

Przyjrzyjmy się innym miastom. 
W Bartoszycach w minionym dziesię­
cioleciu powstał duży zakład dzie­
wiarski, zbudowany prawdę od fun­
damentów. Znajduje się on w cią­
głej rozbudowie. Służy całemu spo­
łeczeństwu. W mieście tym znajduje 
się jeden z największych w kraju za­
kładów wychowawczych dla młodzieży. 
Do pracy w różnych zawodach przy­
gotowuje się tutaj kilkaset dziewcząt 
i chłopców — sierot lub półsierot. 
Nauka odbywa się na koszt państwa. 
Duże warsztaty naprawcze maszyn 
rolniczych, szer g placówek usługo­
wych, tartak, zakłady obróbki drze­
wa.’..

Braniewo. Miasto z każdym rokiem 
nabiera coraz więcej rumieńców ży­
cia po dotkliwych zniszczeniach wo­
jennych. Największym jego zakła­
dem jest garbarnia. Nie brak tu jed­
nak i mniejszych warsztatów pracu­
jących dla potrzeb społeczeństwa. W 
pobliskim Fromborku odbudowaliśmy 
port rybacki i Muzeum Kopernika.

W Iławie z "większych zakładów 
znane są dwa wielkie tartaki, fabry­
ka obróbki drzewa i mat trzcino­
wych potrzebnych naszemu budow­
nictwu. Pod Lidzbarkiem uruchomio­
no w tym roku największą w woje­
wództwie i jedną z największych 
w kraju tuczarnię trzody chlewnej. 
Marków obliczony jest na około 1200 
sztuk trzody. Ta prawdziwa fabryka 
mięsa od kilku już miesięcy pracuje 
na „pełnych obrotach“.

duży zakład produkujący konserwy 
z ryb złowionych w naszych jezio­
rach, zakłady szkutnicze, stocznię, 
kazeiniarnię, przetwórnię wikliny, 
kilka spółdzielni pracy, a w pobli­
skich Wilkasach wielką fabrykę pro­
dukującą wozy gospodarcze dla ze­
społów PGR w całym kraju.

W Morągu uruchomiono w ub. r. 
nowoczesny zakład przetworów drzew

Latem 1938 roku drogami powiatu 
olsztyńskiego wędrował nieznajomy 
mężczyzna w średnim wieku. Prze­
chodząc uliczkami wiosek, drogami 
wśród pól, z których zbierano zbo­
że — zagadywał w języku polskim 
mężczyzn, kobiety i dzieci. Niektó­
rzy odwracali się od niego z niechę­
cią, inni odpowiadali w tymże pol­
skim języku i chętnie nawiązywali 
rozmowę. W takich wypadkach już 
po niedługiej chwili rozbrzmiewały 
śpiewane ściszonym głosem polskie 
pieśni. Nieznajomy notował wówczas 
coś w przybrudzonym grubym zeszy­
cie.

«

».STRENG GEHEIM“

„...pojawił się tu człowiek, który 
chodzi po wsiach i zagaduje mie­
szkańców o polskie pieśni. By ich 
zachęcić — sam śpiewa kilka pio­
senek, po czym zapraszany jest 
zazwyczaj do domów, gdzie ludzie 
śpiewają mu polskie pieśni, któ­
re on zapisuje. Był u robctmka 
Luppy, gdzie śpiewał trzy piosenki, 
u Staski i u panny Kowalskiej. 
O pieśni religijne nie dopytuje się. 
Jest to przypuszczalnie Leon Kau- 
czor, nauczyciel śpiewu z polskiego 
gimnazjum w Kwidzyniu“.
Oto skrót tłumaczenia raportu wy­

słanego przez szpicla w Klebarku w 
lipcu 1938 r. do olsztyńskiego od­
działu „Bund Deutscher Osten“. Na­
tychmiast — 12 tegoż miesiąca po­
płynęły z oddziału do wszystkich

Giżycko, znene w całej Polsce jako 
ośrodek sportów wodnych, posiada

Na manę przemysłową województwa w okresie ostatnich lat władzy lu- 
dowej neńiciliśmy wiele nowych nazw’. Wystarczy przypomnieć Pupy, gdzie 
zhr.dewano fabrykę kalafonii i terpentyny. Mikołajki z fabryką płyt trzci­
nowych, Giżycko z fabryką konserw rybnych itd.

Na zdjęciu: fragment budowy obiektu Planu 6-l?tniego — tuczami w 
Markowie o „pojemności“ 1200 sztuk trzody chlewnej. Oddanie do produkcji 

tego obiektu nastąpiło nrzed kilku miesiącami. Fot. GO
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nych, zatrudniający wiele dziesiąt­
ków robotników. Ostróda posiada naj­
większe w woj. olsztyńskim warszta­
ty naprawcze taboru kolejowego. Za­
łoga tych warsztatów należy do przo­
dujących w kraju. Jeszcze w 1946 r. 
Ostróda liczyła zaledwie 7. tys. miesz­
kańców. Dziś cyfra ta przekracza 20 
tys. osób. W odległości 15 km od 
miasta znajduje się PGR Szyldak, 
nastawiony wyłącznie na produkcję 

Pieśń nie
placówek BDO w Olsztyńskiem listy 
z groźnym nagłówkiem „Streng ge­
heim“, zalecające nieudzielanie Kau- 
czorowi informacji, przeszkadzanie 
mu, zastraszanie ludzi, którzy by mo­
gli zetknąć się ze zbieraczem polskich 
pieśni ludowych i powiększyć plon 
jego pracy. Polska pieśń ludowa 
śpiewana od pokoleń przez lud War­
mii i Mazur wydawała się hitlerow­
skim nacjonalistom bardzo niebez­
pieczna.

FAŁSZERZE
Język polski w latach trzydziestych 

oficjalnie znikł ze szkół, z ulic miast 
i wsi Warmii i Mazur. Ale w piosen­
ce rozbrzmiewał niezmiennie. Piosen­
ka ludowa rozbrzmiewała na wese­
lach, przy pracy i w domach, śpie­
wana w zimowe wieczory w chatach 
— snuła się jak nić wylatująca spod 
szybkich ruchów rąk prządek. Wal­
ka z polską pieśnią okazywała się 
trudna. Lud Warmii i Mazur śpie­
wał po polsku, bo taką pieśń odzie­
dziczył po ojcach. Szkolne pieśni w 
rodzaju „Kaiser hoch“ — nie przyj­
mowały się wśród tego Ihdu.

Brunatny oprawca pcstsnowił 
więc nauczyć Mazurów śpiewać 
polskie pieśni po... niemiecku. Przy 
udziale królewieckich „uczonych“ 
ukazał się przeto w roku 1934 na­
kładem wydawnictwa „Berlin— 
Lipsk“ dziwoląg w postaci śpiew­
nika „Masurische Volkslieder“, za­
wierający kilkadziesiąt pieśni „ma­
zurskich“. Oto próbki tych pieśni: 
„Hänschen reit’s durch Dorf und 
Weg“. Melodia znana, przetłumacz­
my więc słowa. Tak, oczywiście, 
jest to przecież znana w całym 
kraju, znana na Mazurach i Warmii 
nasza rodzima piosenka „Którędy 
Jaśku pojedziesz“. Weźmy następ­
ną: „Raut ist grün“. Zgadza sćę. 
To „zielona rutka modry kwiat“. 
I tak dalej i tak dalej od początku, 
aż do końca śpiewnika. Wszystkie 
pieśni przetłumaczono na język 
niemieckt
Gdyby jednak ktoś zechciał zarzu­

cić wydawnictwu fałszerstwo — ase­
kurowało się ono drukując na przed­
ostatniej stronie śpiewnika cztery 
wiersze drobnymi czcionkami, głoszą­
ce, że „melodia tych pieśni jest nie­
miecka, natomiast teksty tłumaczono 
z mazurskiego“. Owa „niemiecka“ 
melodia spod Kalisza, Pułtuska i 
Sandomierza uzyskiwała tę swą no­
wą narodową cechę chyba jedynie 
przez wprowadzenie przedtaktów, 
charakterystycznych dla niemieckiej 
piosenki ludowej. Dziwoląg to już 
drugi...

PIEŚŃ USZŁA CAŁO
Na nic jednak zdały się te zabiegi. 

Ludowa pieśń przetrwała Bismarcka.

Druk. RS W „PRASA“ Marszałkowska &z5
5-B-18146 

nasion selekcyjnych oraz PGR Bal- 
cewo znane z wysokich wyników w 
produkcji zbóż.

W Pasłęku i Reszlu uruchomiono 
w ostatnich latach zakłady metalowe 
oraz odlewnie, a w Piszu wielki za­
kład produkujący sklejkę. Fabryka 
ta, zatrudniająca kilkuset robotni­
ków, jest wielkim osiągnięciem na­
szego przemysłu. Tu również, w sa- 

zginęła.,.
Wilhelma i Hitlera. Lud Warmii i 
Mazur kochając swą pieśń krył ją 
głęboko, a ona pomagiała mu prze­
trwać najcięższe chwile ucisku. I to
jaka pieśń! Oto przeglądamy staryL 
znaleziony w Morągu rękopis z wy-* 
blakłymi kartami i pościeranymi 
częściowo literami zbiorku pieśni 
„Niektume światowe pieśńe pisane 
cd Michała Thomasdka w Krulewcu 
1798“ i porównujemy tekst tych pie­
śni z tekstami, zbieranymi współcze­
śnie przez olsztyńską grupę zbiera­
nia folkloru muzyoznego Pm«dw. 
Instytutu Sztuki. Po 150 latach 
teksty zebrane przez grupę po­
krywają eię niemal w każdym wy­
padku z tekstami, jakie w XVIII 
wieku zebrał i spiisał na terenie b. 
Prus Wschodnich Michał Thcmasik... 
Jest tu np. bardzo popularna pieśń 
„a w niedzielę po obiedz:e“, „o we­
selu ptasim“ i inne, które do dz ś 
śpiewa lud Warmii i.Mazur, a które 
„narodziły się“ w siedemnastym, a 
nawet w szesnastym wieku i śpiewa­
ne były przez lud całej Polski.

NOSICIELE LUDOWEJ PIEŚNI
Latem 1950 roku grupa zbierania 

folkloru muzycznego PIS ruszyła 
w teren. Działaniem swym objęła 
pas Mazur i Warmii począwszy cd 
Miłomłyna na zachodzie, poprzez 
Ostródę, Olsztyn, Biskupiec, Mrą­
gowo aż po Mikołajki i Pisz, do­
chodząc na północy do Dobrego 
Miasta. Przez cztery lata grupa 
zebrała i utrwaliła na taśmie mag­
netofonowej ponad dwa tysiące 
pieśni ludowych.
Informatorami grupy są przeważ­

nie ludzie starsi, choć często spot­
kać można się ze wzruszającym 
wprost przypadkiem, że piękną lu­
dową pieśń mazurską śpiewa babka, 
jej córka i wnuczka. Trzy pokolenia 
Bałuszewskich, Flamów z Woryt i 
Paltiasów z Marcinowa śpiewały 
przed grupą. Bałuszewska i inni nie 
pozwolili zaginąć pieśni. A ile ich 
znają! Luiza Żabkowa z pow. Szczyt­
no podała teksty 70 pieśni, Anna 
Gutowska z Orzysza około stu, Jan 
Hoch z Ostródy — ponad 40, Jan 
Klimaszewski z Tuławek — 65.

Różne są te pieśni, jakie śpiewał 
i śpiewa lud Warmii i Mazur Są pie­
śni taneczne, weselne, miłosne, za­
lotne, obrzęd -we, żniwne, gospodar­
skie, kołysanki, piosenki dziecięce, 
jest wśród nich i pieśń buntu, pieśń 
walki, pieśń uskarżająca się na wy­
zysk parobków, jest i żałosna pieśń 
sieroca. Jest wśród nich także pieśń 
patriotyczna, np. zaczynająca się od 
słów: „czerwona czapeczka, baranek 
siwy — wstąp do K ściuszki, a bę­
dziesz szczęśliwy“. Całe życie ludu 
Warmii i Ma,zur ze wszystkimi jego 
problemami obejmuje ludowa pieśń, 
stanowiąca jeszcze jeden z dowodów 
głębokiej polskości tej ziemi. Adolf 
Balusek ze Stanislewa rzeki kiedyś 
zbieraczom ludowej pieśni: „Śpie­
wam wam, chcę wam śpiewać, jak

mym prawie sercu Puszczy Piskiej — 
w Pupach — uruchomiono przed kil­
kunastu dniami nowoczesną fabrykę 
kalafonii i terpentyny. Produkcja obu 
zakładów oparta jest wyłącznie na su 
rowcu drzewnym, którego źródłem 
jest Puszcza Piska. Z tej samej bazy 
surowcowej korzysta Nida, w której 
dobiega końca budowa największej 
w kraju fabryki płyt spilśnionych. 
Tu również powstaje osiedle robot­

ne jwięcej, bo piygne, by polska pieśń 
ludowa z Warmii i Mazur była dowo­
dem i dla Trumanów, i dla Churchil­
lów, że Warmia i Mazury są i zaw­
sze były polskie“.

*
Drogami Warmii i Ma.zur znów 

chodzą ludzie, skrzętnie notujący 
każdą usłyszaną pieśń ludową. Za­
chodzą do domów. Ludność wioski 
zbiega s’ę do chaty, konie zaprzę­
gnięte do wozów znów wracają do 
stajni, a Mazur czy Warmiak śpie­
wa... Z odległości kilkunastu kilo­
metrów zjeżdżają się nieraz ludzie, 
usłyszawszy o pobycie gdzieś gru­
py, by móc dorzucić do skarbca 
warmińskiej i mazurskiej pieśni 
ludowej slowTa i melodie zasłyszane 
jeszcze gdzieś w dzieciństwie...
Z tej wspólnej pracy „nosicieli“ 

pieśni ludowej i zbieraczy powstał 
już śpieumik „Pieśni ludowe Warmii 
i Mazur“. Młodzież tutejsza, która w 
latach trzydziestych i podczas wojny 
była szczególnie mocno wynarada­
wiana, dziś uczy się z tych śpiewni­
ków. Przybysz na te ziemie nie bardzo 
zorientowany w ich historii słyszy 
słowa i melodie, które jego dziad i 
ojciec spod Krzynowłogi, Łomży czy 
Miechowa śpiewali w latach, gdy on 
byt dzieckiem.

Bo źródło pieśni Warmii i Mazur, 
Kujaw, Kurpiów, czy ziemi krakow­
skiej było jedno: był nim cały lud 
polski.

Kazimierz Kuczyński

Nie darmo ziemię pojezierza Warmii i Mazur nazywa się , krainą ty­
siąca jezior*'. Bo z jezior tych rokrocznie wyławiamy tysiące ton ryb. Ry­
bacy twierdzą, że połowy na jeziorach mazurskich są tak samo obfite jak i 
na pełnym morzu. I chyba mają rację Bo gospodarka zarybieniowa naszych 
jezior staje się z każdym rokiem coraz bardziej racjonalna.

Fot CAĘ

nicze, które w niedalekiej przyszivsd 
zamieni się w miasteczko przemysłom 
we. Ta wspaniała inwestycja, po­
wstała na porębie leśnej, jest dumą 
wszystkich mieszkańców Warmii i 
Mazur.

W pobliskim Rucianem czynny jest 
nowoczesny tartak, urządzony w 
myśl najnowszych wymogów tech­
nicznych. Cały cykl produkcyjny po­
cząwszy od surowca znajdującego się 
w wodzie aż do jego obrobki i zma­
gazynowania został zmechamzowanyś

Mrągowo jest ośrodkiem doskonale 
rozwijających się spółdzielni pracy» 
W ostatnich latach powstały tu; tkal­
nia „Krosno“, wielki za-Kład odzie- 

.żowy im. Hanki Sawickiej, swietn e 
rozbudowane warsztaty T DR oraz 
wiele mniejszych spółdzielczych za­
kładów p cy. W niedalekich Miko­
łajkach, znanym ośrodku wczaso­
wym, czynna jest dobrze urządzona — 
druga po Iławie fabryka mat trzci­
nowych.

W Węgorzewie uruchomiono przed 
kilku laty zakład produkujący łodzie 
rybackie, a \ Krugiankach — nowo­
cześnie urządz ną la brykę wapna na­
wozowego. Produkcja jej, oparta wy­
łącznie na -rrowcu miejscowym, zdol 
na jest zaspokoić potrzeby rolnictwa 
całego naszego województwa. Tu rów 
meż Państw. Przedsiębiorstwo „Las4* 
założyło przed kliku tygodniami ośro­
dek selekcyjny hodowli matek pszcze­
lich. Ośrodek ten dostarczy materiał 
selekcyjny me tylko pasiekom prze­
mysłowym, lecz również hodowcom 
prywatnym.

W Ornecie czynna jest już fabryka 
wozów gospodarskich uruchomiona w 
połowie tego roku. Kętrzyn, najwięk­
szy w województwie ośrodek pro-* 
dukcyjny, chlubi się odbudową wielu 
zakładów pracy, a m. in. drożdżowni» 
fabryki kawy, browaru, ciągle mo­
dernizowanej cukrowni, wielkiej fa­
bryki sprzętu sportowego itp. W po« 
bliskim Karolewie, sąsiadującym z 
ponurymi ruinami kwatery Hitlera, 
znajduje się Technikum Rolnicze. 
Szkoła przygotowuje fachowe kadry 
dla naszego rolnictwa.

Działdowo uruchomiło hutę szkła 
i betoniarnię. Tu znajduje się przo­
dujący w hodowli bydła, trzody chlew 
nej i owiec zespól PGR Księży 
Dwór. Z doskonałych wyników ho­
dowlanych i roślinnych słynie rów­
nież zespół Cib'rz pod Lidzbarkiem 
Welskim, Pilnik pod Lidzbarkiem War­
mińskim, Reszel oraz Kiewki pod Ol 
sztynem, znany również z pięknie 
utrzymanej hodowdi zwierząt futer­
kowych, głównie srebrnych lisów i 
nutrii. Popielno pod Mikołajkami 
znane jest w całym kraju z wzorowo 
prowadzonej i jedynej w Pokce ho­
dowli tarpanów żyjących na wol­
ności.

Pomijamy setki zakładów pracy 
uruchomionych w okresie Jnimonego 
dziesięciolecia ,jak cegielnie, tartaki, 
fabryki mebli, warsztaty mechamcz-* 
ne, POM, młyny, silosy zbożowe* 
około 500 spółdzielni produkcyjnych* 
PGR, warsztaty remontowe i kole­
jowe dźwignięte z gruzów, wybudo-» 
waną od fundamentów fabrykę ma­
szyn rolniczych w Dobrym Mieście* 
Nie piszemy o osiągnięciach spółdziel-« 
ni produkcyjnych takich, jak: BlankL 
Sudwa, Brusiny, Filipówka, Rychliki, 
Flgnówek, Maruny, Kisiny, Äardeni- 
ki, Mortęgi i wielu innych; zespołów 
rybackich, sztuczmych wylęgarni ryb 
(Szwaderki), wzorowych«kplacówek ho­
dowlanych by " ■, trzody, koni, owiec 
i drobiu, kopalni torfu, pegeerów-* 
skich fabryk zboża i ziemniaków, se* 
tek tysięcy ha zlikwidowanych odło-i 
gów, tysięcy ha zadrzewionego terenu 
leśnego.

Były zgliszcza i ruiny, są nowe do­
my, potężne fabryki, wspaniale roz-s 
wijające się gospodarstwa rolne i ho­
dowlane. Jest przede wszystkim kil­
kaset tysięcy 1 zi, pełnych entuzjaz­
mu i zapału do dalszej pifley, do dal-* 
szego wysiłku. Ludzi, którzy z przed-* 
wojennej nędzy, przenieśli się w cią­
gu ubiegłych 10 lat do zdrowych, sło-* 
necznych mieszkań. Ludzi, którzy 
własną pracą wykuwają swoją szczę­
śliwą przyszłość.

Zygmunt Milewski
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LIPCE POLSKI LUDOWEJ

Jest lipiec roku 1947, ruiny nikną z dnia na 
dzień. Odbudowana fabryka „Ursus“ przeka­
zuje rolnictwu pierwsze traktory. 3-letnia 

Joasia „chowa się“ doskonale.

Jest lipiec roku 1944. Kraj z nadzieją nasłuchuje grzmo­

tu dział, dochodzącego ze wschodu. Zbliża się Wyzwole­

nie... W tych gorących, lipcowych dniach, w jednym 

z warszawskich mieszkań urodziła się dziewczynka. Na­

zwano ją Joasią. Jaką przyszłość gotuje los dziecku? 

Wkrótce było już wiadomo... Przyszła Wolność — od 

Chełma, Lublina, poprzez Warszawę, oswobodzoną 

w mroźnych dniach styczniowej ofensywy, aż po odzy­

skane ziemie zachodnie...

I n *

Lipiec 1944. Na pierwszym wyzwolonym 
skrawku Polski, na Ziemi Lubelskiej, 
ludzie wczytywali się w słowa Mani­
festu. Joasia wraz z rodzicami przeby­
wała jeszcze w okupowanej przez hitle­

rowców Warszawie.

Rok 1945. Lipcowe słońce ozlaca ruiny Warszawy. Ale stolica już żyje. 
W Warszawie trwają obrady Krajowej Rady Narodowej. Jej VIII sesja 
radzi nad budową nowego życia na zgliszczach wyniszczonego kraju. 

Joasia obchodzi swe pierwsze urodziny.

Pół Polski zjechało w tych lipcowych 
dniach do Wrocławia. Rok 1948 — Wystawa 
Ziem Odzyskanych. Joasia jest już prawie 

„dorosła“ — ma 4 lata.

Rodzice wraz z Joasią, jak włśzyscy warszawia­
cy tego dnia, poszli obejrzeć Trasę W-Z, otwar­
tą dziś właśnie, 22’ lipca 1949 r. Poszli również 
na urzekający swym pięknem Mariensztat.

Prezydent Bolesław Bierut uruchamia rotacyjną 
maszynę oddawanego do użytku 22 lipca 1950 r. 
Domu Słowa Polskiego — tej wielkiej fabryki 
drukowanego słowa. Joasia miała wtedy 6 lat — 

zaczęła już pojmować sztukę czytania.

I znów radosne święto. 22 lipca 1952. Sejm uchwala nową Konstytucję. 
Na bielejącym świeżością MDM manifestują uczestnicy Zlotu Młodzie­
ży. Wśród tłumów rozradowanych warszawiaków była na pewno wraz 

z rodzicami 8-letnia Joasia.

i

Starówka oczarowała 
wszystkich, chodzili­
śmy po jej zaułkach 
i wraz z 9-letnią Joa­
sią cieszyliśmy się i 
pięknem przywróco­
nych Warszawie za­
bytków. Na święto 
lipcowe uruchomiono 
i. obiekty przemysło­
we, a między nimi 
wielką elektrownię w 
Jaworznie (na zdj.).

I wreszcie rok 1954. Uwaga całego kraju kie­
ruje się ku Nowej Hucie i Lublinowi — prze­
żywającemu swój renesans (na zdjęciu zamek 
królewski!. 10-letni a Joasia zakończyła rok 

szkolny jako przodownica nauki.



PIERWSZE DNI WOLNOŚCI

Spojrzyj, Czytelniku, na te fotografie i przypomnij sobie historycz­
ne wydarzenia sprzed lat dziesięciu. Słoneczne, lipcowe dni 1944 ro­
ku«. Drogi zatłoczone uciekającymi wojskami okupanta. Na polską 

ziemię wkraczają oddziały wyzwolicieli. Ziemia lubelska jest wol­
na. Rodzi się nowe życie. W Chełmie Polski Komitet Wyzwolenia 

Narodowego ogłasza historyczny Manifest.

Cały Lublin wyległ w tym lipcowym dniu na ulice, by witać wkraczające do 
miasta oddziały Armii Radzieckiej...

. .oraz oddziały odrodzonego Wojska Polskiego. Od Lenino zaczął się ich 
szlak bojowy. W lipcu 1944 polscy żołnierze prezentowali broń przed swym 

sztandarem już w wyzwolonym Lublinie.

Tysiące mieszkańców Lublina manifestowały na cześć niepodległej Polski 
i Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego.

„Wolną Polskę“ — organ Związku Patriotów 
Polskich czytano chciwie wszędzie, gdzie tylko 
dotarła. Po tylu latach — wreszcie polskie dru­

kowane słowo...

Hitlerowcy nie zdążyli zatrzeć śladów swych zbrod­
ni. Na zdjęciu: Przedstawiciel ZSRR przy PKWN 
N. Bulganin w czasie zwiedzania obozu śmierci na 

Majdanku pod Lublinem.

Natychmiast po wyzwoleniu zorganizowano oddzia­
ły Milicji Obywatelskiej. Jej kadry rekrutowały się 
w większości z żołnierzy-partyzantów Armii Lu­

dowej.

chłopi przepro- 
żniwa. Pierwsze 
na wyzwolonej 
ziemi...

luz za frontem, pod Dę­
blinem 
wadzali 
żniwa

wolnego Lublina 
zjeżdżali pisarze, plasty­
cy, aktorzy.« Tu wła­
śnie rodzić się zaczynało 
nasze życie kulturalne. 
Oto grupa pisarzy i dzia­
łaczy kulturalnych w 
rozmowie ze Stefanem 
Jaraczem — mistrzem 

polskiej sceny.
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